
Nr. 4

Nr. 47 Piotrków—Tomaszów— Radomsko, środa, dnia 17 lutego 1937 r. Cena 10 groszy. Kok XXIIIDZIENNIK piotrkowski
NAJWIĘKSZE i JEDYNE PISMO C O D Z I E N N E  wychodzące w Piotrkowie w dużym 
nakładzie w bogatej treści ROZPOWSZECHNIONE na terenie całej POLSKI ŚRODKOWEJ

2 * «  
i°vve,l

•ta’PLle
l i n e * !  
art» f . :  
ie śp,e
ry Przy
.a Pr£
kne P'e 
ï i Beet'

ukfcj

i e p r i r  
183 ne 
ape

_ _________________________Ö_____И_______________ »*
Adres Redakcji i Adm inistracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-2L S^rzvnka poczt. 1355. Konto Р. К. O Nr. 141-734.

KINO-TEATR

CZARY
*  P io t r k o w ie

Niezapomniana para kochanków z cudnego filmu 
Rose Marie urocza Jeanette Mac Donald i znakomity 
baryton W elson Eddy w przebojowym filmie p. t.

Kapryśna Marietta
cudnna komedja muzyczno-śpiewana 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
Początek  o jjodz. 5 p.p.» w n iedzie le  i św ięta o godz. 3 po poł.

KINO-TEATR

NOWOŚCI
w P io t r k o w i e

'SEVILLA. Komunikat radiowy gen. 
xjieipo Je  Liano donosi: Wczoraj nie do- 

° ,na froncie Jaramy do poważnych 
tarc> Ofenzywa zostanie prawdopodobnie 
11 dwà do trzech dni powstrzymana, do 
4<u wybudowania prowizorycznych mo- 

V/кл każdym razie Madryt zostanie 
^ rótce ze wszystkich stron otoczony. Sy- 
'̂*c]a stolicy staje się z każdą chwilą bar- 

_ krytyczną i opór jej nie może trwać 
wU2ei jak' kilka dni. Na froncie południo- 

Vm^nie zaszło nic nowego. Organizacja 
Pr°wincji Malagi postępuje szybko na-
Przod.
t ^ARYŻ. „Echo de Paris“ donosi, że 
i ..^Portowiec holenderski „Dobesa“ opu- 
(J î r? arsyliç» udając się do Alicante z la­
ik iem  340 karabinów maszynowych, 20 
dochodów'sanitarnych i znacznymi za- 

amunicji, w tym dwa francuskie sa­
v o ry  typu „Dgvoitine" odleciały z lotni- 
^  Mpntauban, udając się dp Hiszpann._W 
Sie e oczekiwane jest przybycie więk- 
p ^ansportu aparatów tego samego ty- 
r. ’ ,*tore również są przeznaczone dla amii 
dn; °iWei w Hiszpanii. W  pierwszym tygo- 
Pe1U Iutc8o 650 ochotników miało opuścić 

aby drogą na Barcelonę i Wa- 
cJî Przedostać się na front madrycki.

d u ją c e g o  okrętu. Prócz tego bezpośrednio i przejąó radiowe sygnały, nadawane klu- 
po bombardowaniu udało się w Barcelonie | czem włoskim.

Premier Goering w Warszawie

Barcelon; zbombardowano 
pociskami włoskimi

CeI> Y 2 .  Agencja Havasa donosi z Bar- 
Г «У; Komunikat, dostarczony prasie 
U  komisariat propagandy .stwierdza, że 
(jfj ardowanie Barcelony , trwało 12 minut.

jego padło 18 zabitych, wśród 
5ięlJ yc“ znajduje się 7 kobiet i kilkudzie- 
lS'j1U rannych, z czego wiele osób ciężko, 
fo: ^ S2ystkich pociskach znajdują się zna- 
рОсГЬ3, gen- 35.13.“, co wskazuje, iż są to 
^ :r> .'wloskię, pochodzące z Genui. Po- 
ï nJa:jer!le ro, powzięte od pierwszej chwili 
toi v potwierdzenie w zeznaniach, zło­
t e j  Przez nadzór portu i wybrzeży 

^  zdjęciach fotograficznych bombar

Uiącie amerykańskiej 
bandytki

JORK. Aresztowano młodą 
tyijj ni3 kobietę Normę Parker, która od 
îtjUr Zgodni była postrachem barów i re- 

.na peryferiach miasta. Bandytka 
кц j C2.ai zbliżała się z rewolwerem w rę- 
v> t ?, kasjera i kazała mu wydać całą za- 

; jC asy* Zatrzymano ją dzięki odwa- 
V c K e§° 2 gości, który obezwładnił ją 
ro>; ’ §dy groziła rewolwerem kasje-

Pogoń na samolotach
^  JORK. Według doniesień z 
3o w  У  Północnej Karolinie, z tamtejsze­
m u ^ leni]a zbiegło 7 więźniów, którzy za- 
2 do^o ^  charakterze zakładników 
^^dzia[C ,. w|ęziennych i 3 inne osoby. 

P°licyjny w sile 100 ludzi wystar- 
г  samolotach w pogoń za zbiegami.

WARSZAWA. We wtorek rano pocią­
giem berlińskim przybył do Warszawy 
premier pruski gen. Herman Goering, ce- 
ltm  wzięcia udziału w polowaniu repre­
zentacyjnym w Białowieży, na zaproszenie 
Pana Prezydenta R. P.

Panu Premierowi Goeringowi towarzy­
szą: sekretarz stanu Koèrner oraz adiutanci 
pp. von Menthe i Scherping.

Generał Goering" żamieszkał w gmacbu 
ambasady niemieckiej w Warszawie. Przed 
południem złożył generał Goering kartę 
wizytową Prezydentowi Rzeczypospolitej 
który nie obecny był w Warszawie, wyje­

chał bowiem o godz. 10 rano do Białowie­
ży i złożył wizytę' Premierowi Generałowi 
Siawoj-Składkowskiemu. W południe po­
dejmowany był generał Goering śniadaniem 
przez wiceministra ^praw zagranicznych p. 
Szembeka, a o godz бро południu przyję­
ty zostai'na- specjalnej audiencji przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza. Wieczorem podej­
mowany był generał Goering obiadem 
przez ambasadora Rzeszy niemieckiej von 
Moltkego, poczem wyjschał do Białowieży.

Generał Goering nie spotka się w Polsce 
7. Ministrem Beckiem, gdyż ten bawi jeszcze 
w Monte Carlo i powrót jego do kraju nie 
jest spodziewany przed upływem 10 dni.

W Manilli ( s t o l i c y  F i l ip in )  o d b y w a  s i ę  K o n g r e s  E u ch a r y s t y c z n y .  O b e cn i e  doszło n a s  
z d i e c i e  p r z e d s t a w ia j ą c e  ż yw io ł ow ą  m a n i f e s t a c j ę  t a m t e j s z e j  lu d n o ś c i  n a  c z e ś ć  p r z e j e -  
i d ż a j a c e g o  u l i c a m i  M anil l i  l e g a t a  p a p i e sk i e g o  (z w y c i ą g n i ę t ą  r ęk ą )  kardyna ła  D o u g h e r t y

z F i la d e l f i i .  , . •

W ielki film morski zrealizowany pod W ysokim 
Protektoratem Francuskiego Minist. M arynarki *

Noc przed bitwą
W roli gł.: ANNABELA i VICTOR F RAN CEN - 

Zamrażające krew' w żyłach sceny b itwy morskiej

Początek  o godz. 5 p.p., w n iedzie le  i św ięta o godz. 3 po pól.

Pogoda na Środę
Najpierw przeważnie pochmurno i mriisto *  

r es zezem, po tynn zacbmurzeąie zmienne J  
cze przelotne. Dalsze ocieplenie Umiarkowani 
wiatry południowo * zachodnie. '

Przed podpisaniem umowy 
gospodarczej z Niemcami

WARSZAWA, (tel. wł). Dzisiaj wyjeźdź# 
do Berlina polska delegacja handlowa,' celem 
podpisania umowy gospodarczej. polsko-nie­
mieckiej; , v ,

Zja zd  urzędników
■ WARSZAWA (tej wt.) Na dzień ' 13 i U 

marca zwoła.nv został da Warszawy zjazd u* 
rzedników państwowych z całezo kraju ’ zt^o’ 
szcmych w Stowarzyszeniu Urzędników, Pań* 
stwowych. Na zieździe poruszona' ma zosnö 
sprawa podatku od uposażeń urzędniczych'ora» 
sprawa awansów. ;*» :

Szeba prosił Pragą 
o zwolnienie? ;

"PARYŻ. Havas donosi z Bukaresztu^ 
Jan Szeba, poseł Czechosłowacji w Buka­
reszcie, autor książki „Rosja i Miła Ententa 
w polityce światowej", która była przed­
miotem interpelacji w parlamencie rumuń­
skim, zawiadomił rząd rumuński, że prosił 
rząd czechosłowacki o odwołanie go z Bu- 
karesztu. Opuszcza on placówkę w Buka- 
reszcie natychmiast. (Tym gorzej dla Praęi, 
że dopiero Szeba musiał jej zwrócić uwagę» 
iż jednak należałoby odciąc się od — рапз 
Szeby. — Red.).

TURCJA POWINNA SIĘ OBRAZIĆ.
MOR. OSTRAWA. „Moravskoslezky 

Denik“ donosi, iż według informacyj pra­
skich kół politycznych poseł Szeba ma być 
mianowany posłem republiki czechosło­
wackiej w Turcji. . •

Katastrofalna zamieć 
w  Japonii

TOKIO. W  prowincji Iwate szaleje bu­
rza śnieżna. Dotychczas padło ofiarą bu­
rzy około 20 domów mieszkalnych i 2 bu­
dynki szkolne. 55 osób utraciło życie. Na 
linii kolejowej Hokkaido wpadł pociąg n» 
kolumnę odmiatających śnieg robotników, 
zabijając 5 i kilku ciężko raniąc.

Od czego Rzad uzależnia
przedłużenie konwencji weglowej

_ . w? j _  n i _____n_t_ ai Kf P n e r n b r v  minister- dąży węgla na kresach wschodnich i w otrę*
;ach rolniczych, a to nrzede wszystkimWARSZAWA. W  dn. 13 bm. odbyła się 

w Ministerstwie Przemysłu i Handlu pod 
przewodnictwem wiceministra dra Rose 
konferencja z udziałem kierowników wszy­
stkich p r z e d s ię b io r s t w ,  zgrupowanych w 
Konwencji węglowej. Na konferencji przed 
stawione zostały przez P. Wiceministra
R o s e g o  oraz dyrektora departamentu gór­
niczo-hutniczego, Pechego, postulaty, od 
spełnienia których Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu uzależnia pozytywne ustosunko­
wanie się do przedłużenia konwencji, która

ekspiruje 31 marca br. Postulaty minister­
stwa zmierzają do tego, żeby Konwencja 
węglowa stała się racjonalnym instrumen­
tem, ułatwiającym rozwiązywanie ogólno­
gospodarczych zagadnień. W szczególności 
domaga się Ministerstwo: 1) ograniczenia 
nadmiernej koncentracji przemysłu prze­
twórczego w ośrodkach węglowych, która 
dokonywała się dotychczas w oparciu o 
możność pozalicencyjnej sprzedaży węgla 
lokalnym zakładom przetwórczym, 2) 
usprawnienia racjonalnej organizacji sprze­

daży -------------
gach rolniczych, a to Drzede wszystkim 
przez udostępnienie rolnictwu węgla pc 
niższych cenach za pośrednictwem istnie­
jącego aparatu rolniczo-handlowego, 3) 
usprawnienia aparatu handlowego tak na 
rynku wewnętrznym, jak przy eksporcie 
oraz ułatwienia sprzedaży węgla drogami 
y/odnymi, która to sprzedaż zamarła w po* 
ważnym stopniu w ostatnich czasach, skut­
kiem dotychczasowych przepisów konwen­
cyjnych.

« ijcie prawdziwie najlepsze piwo OKOClMSiKisE
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BIELSKO MIKOŁOW MYSŁOWICE RYBNIK
3 Maja 4 Rynek 12 M. Piłsudskiego 1 Sobieskiego 34 

SIEMIANOWICE, Bytomska 3

. ii mm
w dyskusji sejmowej

w o a a k ó w  i d i i o n k a r a v  
w  g ó r n i c t w i e

przedm iotem  pertraktacyj m iedzy zw iązkam i
■ Przemysłowcami

dziM farzy w g ó S w J T a  ŚU?tuk-  ' dz!° " 'I  O wcam i odb;dzie się we wtortk przyszłe
to JUŻ wielokrotnie omawialiśmy -  należy konferencja г przemy-1 go tygodnia. F '
r i  Л  I r ' t f a o A f t t .  K t . / __ _ _____do kategoryj, które stwarzają

NIEWYCZERPANE ŹRÓDŁO 
ZATARGÓW.

Niejasne zredagowanie w umowie taryfo­
wej górnictwa pozycyj 30 i 62, dotyczącej 
jJlac wozaków i dzionkarzy — pozwoliło 
prźemyslowi na stosowanie dolnei granicy 
zarobków z wybitną krzywdą tej najlicz­
niejszej kategorii robotników kopaln ia­
nych. Komisja M iędzyzwiązkowa po do­
kładnym zbadaniu sp 'aw y uzgodniła pro­
jekt regulacji plac wo sa1 ów i dzionkarzy, 
épiera jąc go na dwóch 'zasadach: granicy 
Wieku i wysiłku robotnika uzależnionego 
od miejsca pracy. Tak więc obok zasadni­
czej płacy, wynoszącej dla wozaka powy­
żej 24 lat zł 6.49 na dniówkę, a dla dzion- 
ksrza zł 6.16 ■— dochodzą trzy grupy do­
datków dla wozaków — 39, 58 i 77 gr na 
dniówkę w zależności od miejs-:a pracy, a 
dla dzionkarzy 3, 7 i 11 groszy na godzinę 
Projekt ten Komisja M iędzyzwiązkowa — 
jak  to już w swoim czasie informowaliśmv 
— przesłała Związkowi Pracodawców z 
propozycją odbycia konferencji, na której 
projekt ten byłby przedyskrtow .ny, służą': 
równocześnie za podstawę do osta teczny > 
uregulowania żarobków wozaków i dzion-
|CDrZy»V'\ <>Ц

‘.- л• ». ,
KONFERENCJA TAKA ODBYŁA 

SIĘ W DNIU WCZORAJSZYM
w późnych godzinach popołudniowych, 
przy czym z ramienia ZZZ uczestniczyli w 
konferencji pp. poseł Kapuściński oraz se­
kretarze Fęliks i Piątek.

Na konferencji, która trwała około 
dwóch godzin, projekt Komisji Między- 
z^iązkowej uzasadniali pp. poseł Kapuś­
c i s k 1 (ZZZ), Janta (CZG) i przedstawiciel 
■ \ Pr?emysłowcy ze swej strony wysu­

nęli kontrprojekt, który zostanie w czwar­
tek bieżącego tygodnia rozpatrzony przez 
międzyzwiązkową podkomisję dla spraw

Kiepura śpiewać będzie
na cele pomocy zim ow ej dla bezrobotnych

W niedzielę, d a  2 !  lute*o o .abonL n 7  '

W A R S Z A W A , (tel. w ł.) Na wczorajszy® 
posiedzeniu p lenarnym  Sejm  rozp atryw ał bud 

.ż e ty  M in isterstw a Spraw ied liw ości i Minister 
stw a  KomU'nikacji. W  d ysku sji nad budżetem 
M a is te rs tw a  Spraw iedliw ości podnosiły si? É>Hr 
sy  deść o s tre j k ry ty k i n iedom agań w tym re' 
sorcie. Sejim k ry ty k o w a ł w pierw szym  rzędzif >
zibyt w ysokie cp ła ty  sądow e, zb yt powolne pr*' 
ce um f.ikacji prawneji, w ysu w a jąc  konieczno* * , 
ja k  najszybszego w prow adzenia jednolitego p re -‘“»WtllĘł 
wa m ałżeńskiego, poruszył sp raw ę niezawisłej*« j ukj3 
ści sędziow skiej, k tó ra , г -daniem posłów, Dohr
je s t  w ysta rcza ją ca , k ry ty k o w a ł zibyt w y s Ą w ję l  
op łaty  n o ta ria ln e  i zajm ow ano się sprawa®; Ubra.  ̂ si 
Га ry le  w ieżow ej, fundacji JakÓ ba Potockiego ^  * 
sp raw ą D oboszyńskiego. '»VIEH

Na w stępie d ysku sji j
BU D ET M IN IST E R ST W A  S P R A WIEDLI- Na u lic a  

W O ŚCI fyair. Çio
wieźć r 

p i e s z e  
^zielnie 
Dal przi

godz. 20.30 w teatrae im. Ju liusza Slowac- cić р Г !  2  п Г  7 ^ °  W TOarca wpîa* — ----------  -------те„ -  , ^ w,e ea
kiego w Krakowie odbędzie się staran iem  sza ротпо^У zimowej. Powyż- jego, stale się obniża. W ostatnich latach, S^ f,, . Ka

..................  -J Ł t n i ^  ,  ^ Wn?tr" 7 m Wyrazem ich Najwyższy coraz częściej wydaje wyrobi
dziele nnmnr r Wn°- W cepcle' Jak i си е  między sobą, które pedkopuo^ zaufanie 0 I r\ ^ 

Р°то сУ zimowej. słuszności i stałości w wyrażanych p«ea S?<4 , D° Celu
- poziom

również

Ogólnopolskiego _ Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym, pod protek­
toratem P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Profesora Ignacego Mościckiego i Pana Mar­
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza, wielki 
koncert Jana Kiepury, z którego dochód 
przeznaczony został na pomoc zimowa bez­
robotnym. *

Koncert ten będzie w tym sezonie ostat­
nim jego występem w Polsce z uwagi na wy- 
jbzd Kiepury na dłuższy okres czasu zagra­nicę.

Ogólnopolski Komitet Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym zwraca się równocześnie z 
apelem do wszystkich radioodbiorców, by w 
związku z powyższym koncertem, który be­
dzie transmitowany na wszystkie rozrośnie 

olskiego Radia, ze-chcieli przy uiszczeniu

zreferował poseł Siod-a, krytykują-1: jego nislc-c-ŝ -1 
Twierdził on, iż niedomagania w resorcie Mi®1'!
-sterstwa Sprawiedliwości są poważne, szcz«-| 
golnie w dziedzinie kodyfikacji i zlbioru ustali 
krytykował z/byt powciny -bok prac
nych, stwierdzając, iż w roku sprawozdawczy® , ®6®'SZ i 
nie ukazała się żadna ustawa o znaczeniu un“1, R i  DOnU 
kacyjnym. Ostrej również krytyce poddał P5' «1 kartów 
ziom wymiaru sprawiedliwości, który, zdaniem btarnie га  

stale si-ę obniża. W ostatnich latach,• Sa Гц j

Chcąc udostępnić koncert ten całemu spo­
łeczeństwu Ogólnopolski Komitet Pomocy Zi­
mowej bezrobotnym zwraca się do wojewódz­
kich, powiatowych i lokalnych komitetów 
pomocy zimowej, by w dniu koncertu umożli­
wiły wysłuchanie bezpłatnego koncertu bez­
robotnym przez zainstalowanie radia w świe­
tlicach i stołowniach oraz, by w salach i 
miejscach publicznych zainstalowano głośni­
ki, pobierając od słuchaczy odpowiednie 
kwoty, ustalone przez lokalne komitety na 
raecz miejscowych bezrobotnych.

Rówinocześnie z mistrzem Janem Kiepura 
przybywa do Krakowa jego małżonka, p 
Marta Eggerth-Kiepurowa,

- ------- - * ■« ^ wił 4,<,r .  ̂  I Уу 1 t 1
Najwyższy poglądach prawnych. Pozie W y  L  «Kie tli 
miaru sprawiedliwości obniża się również w ‘n‘ S\yÓ 
nych instancjach. Przyczyną tego jest na<ł®-er‘ &le, Drzev 
ne obciążenie sędziów, co doprowadza do Pr*y °0k, a Q 
powierzchownej, a ponadto obecny systeffl iPy" mj Ы]. 
sażeniowy ma tę wadę, że narusza робг«®'® щ  ^ am 
zasadę niezawisłości sędziowiskieji Z zasad? 
nie da się bowiem pogodzić obecna zależ®0. . tację, 
wynagrodień sędziego częściowo od osn*11 v  tTli 
władzy przełożonej. Posei Sioda domaga ^ l in , bra 
ponadto jak najszybszego ujednolioew* Pra. - IWO 1ц,’0 j 
małżeńskiego, stwierdzając, że jeżeli maj9 > 
rozwody cywilne, to prawo do nich musi P ^ ' 
s'łuigi‘wać wszystkim obywatedomi, a nie 
obywatelom zamieszkałym na terenie гг  
nich dzielnic Rzeczypospolitej. Mówiąc 0 
kim przeludnieniu więzień poseł Sioda 
dza, iż stosowane obecne saakcje karne s,traC.j., 
swój charakter odstraszający, przede wsẐ m 
kim. na skutek kryzysu-,gospodarczego. 
jego, meitody humanitarne w wykonywanjU ■ 
zą-wiodły., i; , dlatego propcnuue.on zo»«*®? ' 
ostrzenie -. systemu .karüego,“ ’..oraz stery“! Jjj

Zmiany w zarządzie głównym 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego
WARSZAWA Jak się dowiaduje Ajeii- 

фа „Iskra zgłosili rezygnację z zarządu 
głównego Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. pp. Stanisław Machowski, przewodniczą­
cy -wydziału wydawniczego, Piotr Podurgiel 
przewodniczący wydziału finansowego Se-' 
weryn Glinicki zastępca przewodniczącego 
wydziału finansowego, Jan Nowak, przewod- 
^zący wydziału gospodarczego i Faustyn 
vrysz, zastępca przewodniczącego wydziału 
p S e g o yJn€g<> Zwiąaku Nauczycielstwa
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„  SPRZEDAŁ TA lEMNICE
w lA 7vYNARK1 AM EB y KANSKIEJWAbZYNOTON. Dnia 15 к™ . .

ta oroces b. DOTOcznika Johna Fam worflfi ^  
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--------- «1 x-oiiacy na 1
renie Wolnego Miasta będi» mogli korzystać z 
pełni swobód obywatelsikich (o „swobodach" 
tych rozpisywała się nie dawno temu prasa nie­
miecka w sposólb wyzywający, wskaziniąc na nie 
а-ko na dowód rzekomo wyjątkowo czulej i tro­

skliwej opieki władz Wolnego Miasta nad Po­
lakami w Gdańsku), mamy ostatnio do zanoto­
wania charakterystyczny występ organu lan- 
drata Andresa z Tiegenhof _  .^wischen Weich­
sel und No-gat“ w sprawie świeżych prób zało­
żenia szkoły polskiej w Sc-hoeueibergu po zna­
nych wypadkach w tej miejscowości z roku ulbie- 
głego, kiedy to miejscowi hakatyści uniemożai- 
wffli powołanie do życia srakoły polskiej.

Ostatnio „Zwischen Weichsel und Nogat" 
poświęciło tej sprawie dłuższy élaborait, w któ­
rym czytamy m. im, co następuje:

„Kto nie przypomina sobie tych dnî, w któ- 
rych z powodu oszczerstw i kłamstw wieś 
Schoeneberg stała się znana na całym świecie...
r ^ Pie b°’ ®1y kłamstwa te zostały przez 
Gdansk energicznie odrzucone, wówczas truci- 
ciele pochowali się do swoich nor. Zdawało by

renie Wolnego Miasta bed« modi kowv«*«jc * 116 4tv<*e2?i*K ”  ^ес?, n!c Podobnego. Dnia ' ostrzenie - systemu .karnego, .oraz stery4^  ̂.e s  . oęd, mogl, korzystać znow zjaw.ł się nauczyciel polski przestępców nałogowych. Ponadto, *d.n’? “£
Ä  ZCZW,“Jen,ia w,adz ^ « ^ t e  rozwiązanie kwestii bezrcboc® ^й т а а г к а й  - w  »  < ***
OHowśki*“ ta" ił d° dyspozyc^ znany już Ernest

t „Zwischen Weichsel und Nogat“ podaje z 
kolei wykaz imienny dzieci, zawód oraz bliższy 
adres ich ojców i kończy swoje uwagi następu­
jącą groźbą:

„Wszyscy ojcowie tych dzieci posiadają oby- 
watelswo gdańskie. Podkreślamy, że również 
i z tymi zdrajcami niemczyzny porachujemy sie 
w odpowiednim czasie.“ L.

Czy to jest atmosfera, w której Polacy gdań­
scy mogli by czuć się swobodnie? Czy nie jest 
to zakłamanie, by w jednym i tym samym cza­
sie deklamować o „swobodach“ ludności pol­
skiej w Gdańsku, a równocześnie z tym mobili­
zować opinię publiczną przeciwko zakładaniu 
szkoły polskiej sposobami, z gruntu sprzecz­
nymi z wypowiadanymi enuncjacjami?

' ^  
wie
wielu №  

•ffar»

__obniżenie
caości.

W OBRONIE SĄDÓW PRZYSIĘGŁY^
wystąpił w dyskusji ks. poseł Lubelski 2  ̂
nowa, który stwierdza wobec, zaimerzoneig1*^ ^  
już o tym donosili&my, zniesienia ' 
sięg-łych, że sądy te  spełniły sw-oją 
d-obrze w czasach zaborczych, a w 
jach zacbodtiich traktowane one są 
nek. wolności obywatelskiej. ■ Ch<r 

Szereg posłów z posłem Jedynakiem  1 ^  

ińskiim-Dzieduiszyckim na czele d-omaga S-J 
najszybszego . załaibwienia sprawy fuodaO1 
kóba Potockiego. onrrewi5" 

Po, przyjęciu budżetu M inisterstwa 
dliWości Sejim rozpatrzył bu‘dżet Min*5.. 
Komunikacji, który po dłuższej d y a k u ^ J ^  
n.ież został przyjęty. W dyskusji m. to- i tro/ 
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również poruszona sprawa 
kolejowych*

Grzeszolski chciał wymordować
rodzinę swej pierwszej żony

asiczna śmiertf Гггкаятп! .  ___KRAKÓW. — Tragiczna śmierć Grzeszol­
skiego nie została jeszcze ostateczr'e wyjaśnio 
na, bowiem Grzeszolska, aczkolwiek z dnia na 
dzień czuje się lepiej, nie jest jeszcze zdolna do 
s Zadania zeznań. Według informacji ze szpi­
tala św Łazarza, być może, już dzisiaj po po­
łudniu Grzeszolska będzie mogła być przesłu­
chana przez sędziego śledczego.
• a ^ rzesz°lska jest już całkowicie przytomna 
jednak ogromnie osłabiona. Po przebudzeniu 

chorobliwego snu wywołanego zatruciem za 
pytała, gdzie się znajduje. Aby ją  uspokoić po­
wiedziano jej, że mąż lada chw ila nadejdzie, 
urzeszolska jednak zdaje sobie sprawę z tego 
“  .s,tai°- odPa ,ła  bowiem: „Nie mam już 
męża. Mąż już nie przyjdzie. Niedobrzy ludzie 
zabrali mi męża“.

k n h S ° r̂ St, ®pok°jna ’ bardzo smutna. Pięć 
obiet, które leżą w tym samym pokoju, pozo­

staw iają Grzeszolską w Zupełnym spokoju.
przy Je  ̂ ł&żu Piel«g“ iarka, ilekroć

S S « “ !  °bud21' po<“ i8 iej kilka *»•

Wobec niemożności przesłuchania na ra­
zie Grzeszolskiej, całe zainteresowanie skupia 
się wokół listów, pozostawionych przez Grze- 
4zolskiego.

Grzeszolski pozostawił 3 listy, do brata 
swojej drugiej żony Zygmunta Siaciwińskiego 
w Sosnowcu do władz sądowych i do obrońcy 
swego adw. Hofmokl-Ostrowskiego. Listy te za 
wyjątkiem listu do obrońcy, są krótkie, słowa 
meklóre podkreślone, znać, że były pisane w 
zdenerwowaniu, na starych blankietach fir­
mowych o rosyjskich naddrukach. We wszyst­
kich listach Grzeszolski twierdzi, że jest nie­
winny, że nie on spowodował przez otrucie 
śmierć swoich dwojga ażieci, że cierpi niesłu­
sznie i, że „to cośmy przeszli razem z żoną 

żadne serce ludzkie nie byłoby w stanie wy 
trzymać“. Prócz upartego twierdzenia, że u- 
miera niewinnie najważniejszy jest ustęp jed­
nego z listów, w którym Grzeszolski pisze: 

..Chciałem onegdaj zamordować rodzinę 
«wojej pierwszej żony a mianowicie swoich te­
ściów Bugajów i Kuczalską, gdyż oni są spraw  
cami mojego nieszczęścia, by po zastrzeleniu

^0^

wszystkich podpalić dom, w  który10 
ią ,‘- tylko

O d  strasznej t e j  zemsty odwiodła ? j, /ł 
prośba żony, gdy j e j  o  swoich z b r o d n i ^no* 
miarach powiedział. Natomiast gdy ^ jedzia‘ 
v i i  odebrać sobie życie, żona jego P
ła, że go kocha i umrze z nim raze*-

W liście do Stawicińskiego Crzesz°ls  ̂ sl)1a 
dał dyspozycje majątkowe, proszą.0*; jj li<̂ 
uzyskanych z sprzedaży parceli wyp 
norarium w wysokości 2,000 z -̂.a 0гге\ 
Ostrowskiemu. Do listu tego dopisaff ,s{]co 
szolska, prosząc o w y  baczenia, za vv rûwn|e 
żegnając się z rodziną. P o d p i s a ł a  s» с 
na liście do obrońcy, dziękując m
zrobił dla męża. ,2gS»'

Akta sprawy Pawła G rzeszo lsk iego ..

zał wczo^.j Sąd Najwyższy kance p0StsP 
apelacyjnego. Sąd apelacyjny um«1 'cQ na-' 
wanie wskutek śmierci oskarżoneg o . vviad. 
pi po- otrzymaniu przez sąd of1'? у ^ 0двк 0 
mcści p śmierci Grzeszolskiego. 
morzenie postawi prokurator.
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O N R A D  T B f l H I
e j
Tczorsjszytt 
r ywa l  bud 
i Minister
i  budżetefflL
iiły si? 
w tyra 
y w  rzędai.
»woJne pr*j (C iąg dalszy).

bitego p J^ w in ą l cenny ognik w  skraw ek pa 
niezaw; sio'pi i ukryj go w  portmonetce, 
ostów, di».'- Dobranoc, M adeleine, śnij spO" 
jrt wyeoi^Hięj
\ r?*a.fflj, Ubraj sie i wetimął do kieszeni pła- 

cyklistówke.
! * r

VIEDLI- N'a u licach  śró d m ieśc ia  p an o w ał ruch
i* ^ a'r- Çiotr skina! na taksówkę i kazał 

то Tj/ip̂-л „o n,i,APvPt- W ileński. Potem

S T A P r a w d z i w i e
e r a o c i o n u i a c a

p o w i e ś ć

■ C««U JMUiiKU на ш пои.т-.у ■
r° « JJJPwieźć па Dworzec Wileński. Potem 
T*szc2«-r;0. ieszcze szedł pieszo, nim dotarł 
,ro i f^ielnicy, której szukał. 
laiiflUüâcyJ-1 przenikliwy w iatr. P iotr schowa« 
zdawczy»  r-'-tUsz i nałożył cyk listów ke. Szedł 
■niu ooifi- Jaz ponuremi uliczkam i, zabudowane- 
,oddf  ?*L P tarłowutemi domostwami. Rzadkie 
V. a  s t f I ,rnie Razowe sączyły bura jasność, 
oki s’przf- i i 1 ówdzie ro z b ły s k i^ ły  żółte św  a
ufanie do Г^У пк6\у.
jrzea Sî (h/ 0 celu w ciąż jeszcze było daleko, 
ziem wy L takie noce, jak dzisiejsza Piotr prze- 
l* * Z £  'k ał Swó> zawód. P rzyzw oici o b yw i- 

vracT bob’ Drzew raca ia  sie właśnie na drugi 
ля* W 0* mi ’ a on musi gnać wietrznemi. zimne- 
pośre*10 ^^'feami, szukać miejsc, których nieзвтв*®1 ~
sasad? U zdając sie w yłącznie na vvłasną o 
Mi«źeośo ntację, zaczerpnięta ze studiów nac 
vm**l w em miasta, musi szukać cuchnących 

”8ntewe Is! ’ bratać sie z metami, pić kiepskie 
n ją  b*6 »  lu'b fatalt,a kaw e. Psie żvc ie !

L  Otrzymał sie w reszcie przed drzw ia 
J  Szynku. który napozór nie różnił się 

od lokali, które minął w swoi 
M,rówce; te same brudne okna. te sa 

■J czerwone zasłony na żarówkach 
Toczny szyld nad wejściem .
Piotr przygarbił sie naraz. Oczy je 
2Weziłv sie w  szparki, z pod cykh- 

vjY,* wysunął sie kosm yk włosów, a 
^ «n iç  tw arzy zw iotczały. Do meliny

isi srie ty®/
jachod-

• o w’-®*
* stw>cr"
' strach
wsz t̂-

Zd&n'ea  
inin W.ob*

nie® i®* 
ocia po* 
rozstęp'
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?gov I** 
V pr*/- 
bard  ̂

lu **■

^szedł nie szykow ny, elegancki m o i 
z Liionu, lecz zupełnie in­

si« i?
Ф J r

*rst**
'i lÓ Z

К;л tue sz 
i „ Ur Barroux 
i Człowiek !

ad stołami unosiła sie sesta , szara 
U a, tytoniowego dymu, tłumiąc św ia- 

«lelicznych lamp, przesłoniętych czcr 
abażuram i z papieru; pod ścia- 

V-- J ? ‘* na ławkach w yściełanych czerwo 
л Wv'oniałvm pluszem, siedzieli mil
** ! Ck mężczyźni i rozm aw iające p r z r  
i Cb«- 5ы°Пут szeptem parki. Był to typow y 

1rz?dny lokal, w  którym nikt nie ro- 
j* * ie łk u  z w yjątk iem  głośnika radio*
, <0. W yszczekującego dźw ięki m uzyki

głów zwróciło się w  kierunku 
№ g ż ą c e g o , k ilka par oczu zm ierzyło 
. °oojętnem spojrzeniem, poczem kaZ- 

Wróci} swego piwa i wódki. Na 
Cze Zna^dnjące się w  lokalu kobiety ni* 
ïb ? 1 nie uspraw iedliw iły rozpowszech- 
Wci6?0 °£ólnie mniemania o w łaściw si 
^  * Słabej ciekaw ości. Nie zw racając  ża 
^  uwagi ua p rzybysza , rozm aw iały 
ruj .̂ zvm ciągu ze sw ym i tow arzysza- 

albo słuchały w  milczeniu ich słów. 
zaiąl m isisce w kącie, przy nie 

■’ marmurowym stoliku. _ Obok 
sLedziało tow arzystw o złożone z

og[ad .m ężczyzn i jednej kobiety. Nie 
Лег» • sie na nikogo, przywołał kel- 
Di€r 1 zamówił piwo. Potem zapalił pa- 
,tva S 0 .5 ooarł praw ą rękę o marmuro- 
rabv ■ Bvi to ruch najzupełniej natu 

*y ^ o  wtajemniczeni mogli zau- 
trą m . e Kciuk i palec w skazujący Pio- 

ł°zoąe są w  sposób specyficzny. 
Dr2v?  r̂zech minutach jeden z sąsiadów 

unął do je2:o stolika swoje krzesło. 
JrO b cy ?
vy^tr oopi] piw a j skinął potakująco. 

Ula пя-У&.Ь1с.° to odbyło sie bez zwróce- 
ï.OttQ^uieîhzej uwagi innvch gości. Nr 
'io Dr, ie. dziwiło, że ktoś przysiadł się 
^Zyi-T Sza i wszczął z nim cichą;

W fna, ro zm o w ę. i :
kuticiv Hak c ie  te K° b łysn ą ł n a  u łam ek  зе- 
Ce P iot, me.nt i znów  utonął w  k ieszon -

__Dawno w  W arszaw ie?  — zapytał
po chwili. ,  . ,

— Od tygodnia. Nim się człowiek ro
zejrzy . miia sporo czasu.

__ Pew nie — skinął mężczyzna w
czerwonym  szaliku. — Dał ci ktoś tę ro 
Kitę, czyś sam ia w ytrzasnął?

— Sam . • . 
M ężczyzna odwrócił się i rzucił sie*

dzącei przy sąsiednim stoliku kobiec.e 
akieś imię czv nazwisko. Ale właśnie, 
ciedy kobieta podniosła sie leniw ie, uka­
zał się w drzwiach nowy gość: sy ty , za' 
dowoloinv z siebie osobnik o mikroskopii 
nych, świńskich oczkach. Na ten widoK 
cobieta znów opadła na krzesło i zajęia 
się gorliw ie poprawianiem fryzury. Czło 
w iek w  czerwonvm szaliku dopił szyb 
co piwa i z rozmachem postawił kuicl 
dnem do góry na marmurowej płycie.

— Kelner, jeszcze jedno jasne ! — za­
wołał.

Piotr nie drgnął nawet. A w ięc ten 
gruby był szpiclem. Paskudna spraw a. 
Ś liczny adres, ani słow a! Człowiek my* 
ślał, że bedzie mógł pertraktować spo* 
kojnłe co do warunków sprzedaży, a tu 
okazuje się, że wdepnął do spelunki, któ 
ta  policja zina niegorzej od przestępców. 
Tego jeszcze brakowało, żeby go tu przy 
chwvciü i wzięli na spytk i... A skąd, a 
dokąd? Gdzie dokum enty? Jakim  cu­
dem trafił pan do tej m eliny?

B yw alcy  lokalu nie zaszczycili w y ­
w iadowcy ani iednem spojrzeniem: sie 
dzieli spokojnie, niczem lalki w gabine­
cie figur woskowych, podnosili kufle do 
ust. w niemem skupieniu kurzyli papie 
rosy. od czasu do czasu zamieniali ze so­
bą półgłośme uw agi. Gospodarz lokalu 
natychm iast w ykazał n iezw ykłą ruchii 
wość. Podbiegł zaraz do stolika, рггу 
którym stanał gość,- otarł brudną ście- 
reczka marmurowy blat i z uprzedzau- 
cą grzecznością zapytał, co podać.

W yw iadow ca nie raczył mu nawe 
odpowiedzieć. Żywemi oczkami wodz. 
po obecnych, uważnie w patryw ał się w 
ich tw arze. Sami dobrzy znajomi! Tv - 
ko ten w cyklistówce, ofce* W itka Ma 
rynarza — to jakiś nowy. Nie było na­

tomiast osobnika, z którym  chciał w te jl \ J l  11 I d o l  U O U U H J IV U *  U * * v w *  * * * *  — —

chwili pogadać. Tem gorzej dla n ie . 
W yw iadow ca mrugnął przyjaźnie do go 
spodarza, odwrócił sie i wyszedł.

W ówczas dopiero kobieta, do ktorej 
zwrócił się uprzednio W itek-M arvnarz, 
podniosła się, podeszła do młodego ег.о 
w ieka, siedzącego pod ścianą i_ pow e' 
działa mu coś szeptem. Młodzieniec o 
;asnych włosach w yglądał na małego u 
rzędniczka. Po ращ  chwilach podsze-.ł 
do Piotra i skłonił się, ale głosy pozo­
stały przytłumione. Po dziesięciu minu­
tach Piotr zawołał: ,P ła c ić ! . Gdybv 
w yw iadow ca o świńskich oczkach sic 
dział ieszcze przy sąsiednim stoliku, do 
strzegłby może, żę z rąk blondyna po­
wędrow ały do nieznanego człowieka w 
cyklistów ce pomięte banknoty i że bły­
szcząca kuleczka znalazła nowego po 
si^dciczä

— Ale trzeba odczekać — uprzedź.ł 
Piotr pn raz w tóry.

— Kiedyś to zw ędził?
— Przed dwiema godzinami. ч
— Morowa robota — mruknął W ites 

M arynarz z uznaniem.
Piotr zapłacił za kilka kufli p iw a 

dwie kolejki wódki i zakąskę, nacisnął 
cyklistówke głębiei na oczy. i poszedł, 
żegnając tamtveh nieznacznym skinie­
niem głowy.

— Fajny chłop! — powiedział M ar? 
narz z satysfakcją . — A kto z tego k o ­
rz y s ta ?  Paser, p s iaw iara ! Zjeżdżaj Pi­
jawko, bo cie...

Zabrakło mu słów dla w yrażen ia po 
gardv blademu, nieśmiałemu blondyno 
wi. który odkupił diament.

Piotr wydostał sie szvbko z lab iryn­
tu brzydkich, monotonnych zaułków. 
Tęsknił do wvsodnego łóżka i dobrze 
zasłużonego odpoczynku. Za sobą m^ł 
dzień wvezerpuiaev i pełen emoevj. Do 
ostatniej chwili nie bvł pewien, czy sprzc 
daż póidzie gładko. W prawdzie mógł oo 
legać na tem. że adres podany mu pr-cz 
paryskiego kolegę iest dobry, ale z cio 
św iadczenia wiedział, że informacje ta­
kie szybko tracą aktualność. Kiedy la 
uacze przewąchuia cośniecoś, robi się w

budzie gorąco i w szystk ie  agendy zło
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TOUl 1 znow 1 
^  trowej kamizelki
j ‘asa !  ■— mrukn?mruknął tow arzysz Pio-' 1 — mruKnąt towarz 

^P raw ił czerw ony szalik na szyu

9мп р г у . ы ш  j e d n a k  m a t e r i a ł  w y m a g a  o d r ę b n e g o  tu. 
J u ż  s a m  w y b ó r  m a t e r i a ł u  w i e l e  znа е г у ,  Ш  у  ]  zi o t y m i n i t k a m i  m u s i  b y ć  u s z y t a  
ż y t k o w a n i a ,  i tak np. | . ^ u w y d a t n i a  s i ę  n a j l e p i e j  w  o p a d a j ą c y c h  f a ł d a c h

U U U ^ J C  J w o ^ y  OWK1W -------
dziejskie przenoszą się do innej m eliny.

O czywiście, nawet i w ów czas lnoż* 
na dowiedzieć się o nowym  adresie, ale 
zabiera to zazw ycza j dużo czasu i nara­
ża osoby zam iejscowe na poważne kro
ro ty . . ,

— Skoro sie iuź jednak trafi na w ła­
ściwego gościa, w szystko idzie jak z 
płatka — pomyślał Piotr, dając znak 
przejeżdżającej taksówce.

Współpraca m iędzynarodowa prze* 
stępćów jest zorganzowana na w yjątko ­
wo solidnych podstawach. I tak być mu 
si. Jakb y to bvło, gdyby nie istnieł spo­
sób szybkiego porozumiewania się z 
m iejscowym i kolegami po fachu 
daimv na to on, Piotr, mógłby sie 
m yślić , że grubas ze świńskiem i oczka­
mi jest szpiclem ? O czywiście, dął mu to 
do zrozumienia sąsiad, staw ia jąc  ku ei 
dnem do góry. Gdyby tylko te m eiiny 
nie były takie ohydne! Piotr, człow iek o 
wyrobionym smaku, jeszcze teraz 
w zdrygał się na m yśl o tych kiepsko u 
branych kobietach i obszarpanych męż­
czyznach... No tak, to prawda, ate nie 
było przecież innei rady. Nie zwróci się 
o północy do jubilera z Marszałkowstc ej 

propozycją odsprzedania drogich ka* 
m ieni! Ś w ia t iest bardzo głupio urzą­
dzony — westchnął z ubolewaniem.

I dopiero kiedy iako elegancki i w y  
pielęgnowany monsieur Barroux wsze 
do hallu hotelowego, humor poprawił mu 
się widocznie. Nie ulega wątpliwości, że 
mimo w szystko życie ma również dobn. 
strony. Piotr rozpoczął о-race w sw vm  
zawodzie po śmierci oica. w  osiemna­
stym  roku życa. Najprzód poczyna!: s»c>i 
bie nieśmiało i skromnie, » k  w zv s ta .o  
na nowicjusza. Ale rychło przerzucił^ i  <, 
do poważniejszych robót pa szerszej a- 
rc.nie, co ułatw iała mu znakomita zna 
»m o ść  kilku języków . Różnica nie jest 
znów taka znaczna! Potrzeba tvlko nie­
co dłuższego przygotowania, zautatiej 
kobiety, a w wypadkach specialnvch, u 
działu odpowiedniego kamrą_ta. No 
prawda, ootrzebny jest kapitał. Ale; ry ­
zyko jest takie samo, niezależnie od te 
go, czv sie przetrząsa komodę jak iejś 
gospodyni. czv też rozpruwa kasę pan­
cerna. Zarówno w p ierw szym  iak i w  
drugim wypadku niedobrze jest wpasc
w rece policji... . . .

A zato kasy sa zazw vczai zasobniej 
sze aniżeli komody. O czyw iście, zdarza 
sie niejednokrotnie, że człek grubo się 
rozczaruje, ale kiedy ma sie nos i wie 
gdzie szukać, można sie grubo obłowić.
I tak bvć powinno. Od tego iest się prze­
cież fachowcem ! Ostatecznie, i instru 
mentv ma sie n iebyleiakie, niektóre z 
nich idą przy kupnie dosłowne na w agę
złota! .

__ Ile? — zapytała zaspana Made*
eine, k iedy Piotr wszedł do pokoju.

— Dosyć — odparł lakonicznie. 
W ysta rczy  na podróż w  warunkach 

odoowiadaiacvcli ich pozycii społecznej. 
P iotr nie miał ochoty zdradzać z c u ?  
faktu, że mimo wszvstko musiał sorze 
dać kamień bardzo tanio. Trudno. '>a 
czasu do czasu iest człowiek zmuszony 
do kiepskich interesów.

ROZDZIAŁ III.

Pan dyrektor szuka 
pomocy

Juliusz Mosbach ziewnął raz i drugi 
Za storami szarzał poranek. Dzień zapo 
w iadał się dżdżysty, przez tkaninę prze­
nikało bure. niemiłe św iatło. Najprzv* 
jemniei byłoby uciąć sobie nowa drzem­
kę. Alą coś sie w  nim przeciwko tej po* 
kusie buntowało. Nie, musi przecież ker 
niecznie załatw ić z samego rana jak<tł 
spraw ę. Co tak iego?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ii. i. H  Korneli
f i J Z  >*■ oiedaiele zmaiè tragiczną śmiercią w 
r ®  Floriana w Świętochłowicach ś. p. Józef 
^orzo-nek, współzałożyciel P. O. W w św eto 
tał&wicach i były dowódca powstań siak ich

S. p Korzonek orodził się 1 lipca 1887 w 
Krołerakiej Hucie. Choć Л  p o ^ d a f  w J !
« 2 ™ °+W ybz‘a .“ ■!?:.a ' bedąc 2 «aw-odu górnikiem 

~  Jed,na|kÉe miał wielkie 
^otoosci _ organizacyjno. Już od młodych lat

•W°’m  ndlez?ł tyI:ko do towarzystw poi- 
i. origani-zacyj zawodowych. Po powrocie 

Г r ™  n;ean:«ckiej w roku 1918 zabrał si? do 
pracy narodowej i za jego staraniem założono 

W! J rcku P- °- W- w św -iętochW  
?  organizacji Zmarły był koraien- 
;  p- Korao'ne'k brał udział w pie-rw- 

6 zym powstaniu, po czym ścigany przez władze 
pip-mieckc musiał uchodzić i przebywał przy 
f J ziała ch powstańczych w Sosnowcu i Zawer 

, Fo wydaniu amnestii powrócił na Górny 
, , ; - ć ^ rT te, r e  “ tyebmiafct do dalszej or- 
n b h 'w f  u '  ’ b!0T** udział w wałkach

f f o  n n r o  f ( > W y  N iP/ ? j r g o t o w u 'j ą c  P ra< < 3  d o  d r u g i e -  

м  v° -'.a ' V t rz e c -m  powstan;.u był dowód­
cą kompanii a następnie pełnił funkcje of'cera 
ewi'd«ocyjnego w I baonie IV p A u  Gajdzika 

W amarłyitn W cą powstańcy i peowiaev 
patrl0^  } dobrego wojownika z cza- 

wa,I!lc ° przydzielenie Śląska do Polski.
Niech Mu ziemia polska lekką będzie.
Pogrzeb odbędzie się w piątek 19 toteizo o

î ï ï i z , m s : j ' S y  w * * * * * * * *

0 ulgi podatkowe dla 
inwestycyj na Slasku
W dniu 15 lutego rb. obradowała Komisja Skar­

bowa Izby Przemysłowo-Handlowej w Katowicach. 
Na porządku dziennym były sprawy ulg podatko- 
..ych dla popierania inwestycji, sprawa reformy 
i-wiadectw przemysłowych, sprawa ustalenia wię- 

,’ej ości makuchów, ziemniaków, wapna, soli 
popowych itp. Po kilkugodzinnych obradach Ko- 
aiisja powzięła szereg bardzo ważnych uchwał. W 
szczególności w »prawie ulg podatkowych dla in­
westycji Komisja jednogłośnie ustaliła naglącą po- 
trzebę inwestycji we wszystkich gałęziach prie- 
Aiysłu okręgu Izby, a przede wszystkim w prze- 
a y â le  węglowym i żelaznym. W sprawie świa­
dectw przemysłowych zastanawiała się Komisja 
nad możliwością zniesienia świadectw przemysło­
wych i związaną z tym sprawą ewent. ekwiwa- 
lentu.

Zły stan, zasiewów 
na Śląsku

Oznaczając liczbą u stan zasiewów jako w y­
borowy, 4 jako dobry, 3 jako średni przeciętny, 2 

mierny, 1 — zly, według danycti Głównego U- 
rzędu Statystycznego w połowie stycznia br., bio­
rąc pszenicę ozimą, przedstawiał się najlepiej w 
województwach: wołyńskim, stanisławowskim, tar­
nopolskim (3,1), lwowskim i nowogrodzk m (3,0), 
•lajgorzej w śląskim i krakowskim (2,1), w pozo­
stałych 2,9 i 2,8. Żyto ozime: najlepiej w stani­
sławowskim (3,3), tarnopolskim i wołyńskim (3,2), 
lwowskim (3,1), nowogrodzkim i wileńskim (3,0)' 
najgorzej 2,7 w woj. śląskim i krakowskim. W po­
zostałych 2,9 i 2,8. Rzepak ozimy: najlepiej w 
stanisławowskim (3,8), najgorzej w poleskim (2,5). 
voniczyna: najlepiej w warszawskim, łódzkim po­

morskim i krakowskim (3,2), najgorzej w tarnopol­
skim (2.5).

Londyn, w  lutym. 
KONIEC „DEMOKRATYCZNEGO 

d y k t a to ra .

й К т а * 5 Й В
dzienników; który jednak c z ę ś t T h w y r i a  
Sfera: scharaWeryzował angielskiego pre-

älaÄ er StanIey Baldwin, gentlemen my- 
m n il u  r i l  m  przesz?voh sk lec i, robi na 
śn ^  t ^ Ż ' l  ? Ł,gOŚ sztywneS°> a  jednocze- 
пя Hy h-s  . te rzeźbione z drzewa figury 
na dziobie okrętu z XVI wieku: serce ma nrV J

W w L d  30y m T bV  Si°WĘ ma tCŻ d«Low^ - “skich * ш  mi[lonów: czytelników amerykań- 
l e n Ł  Jftórych większość należała do zwo- 
Л  ,k6w b;  króIa. ta charakterystyka nie wy-Z ï ï k  ЕЙ?*- A"81“ W«* U  oburzona, 
h ! J ?  • F sze  0 człowieku, który, zdaniem 
bardzo wielu uratował koronę. A jednak dzi 
« a ,  spokojnie ju* siQ m6wi o tym, £  „ T a . pó

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )

koronacji „swego" króla Baldwin ustąpi i miej- 
»ce jego zajmie właśnie przyjaciel księcia 
W indsora Nôville Chamberlain. Już dzisiai
c H ö rd НяГГ* Że j ednocześnie ustą­pi lord Halifax, i MacDonald.
nnl;f al1.dwin ni.e był popularny wśród młodych
Г7ПР г  Vi a.ngie.'  ̂ ’ którzy zawsze mu za- rzucali zbyt arbitralny sposób postępowania. 
Nazywano go uaw^et „demokratycznym dykta­
torem . Sprawy wewnętrzne i zagraniczne po-

tlCh Samych rękach: sir Johna Simona, i Anthony Edena. Skarb obei- 
łme sir Samuel Hoare.

KRÓLEWSKI SZWAGIER.
O b . królu się tu nia zapomina. Coraz to 

zdarza się jakaś okazja ku temu, by opinia go 
sohe przypomniała. Chciał odwiedzić go naj­
bardziej mu oddany brat, Duke of Kent. To 
n?< илаШеТ  sfer miarodajnych „niepożąda-
nrdU* J me- laCJt  Stanu nie Pozwoliła na tę Podróż drugiemu bratu, Duke of Gloucester 
Więc poczciwa 40-letnia Princess Royal (sio­

stra królewska) zabrała swego męża i poje' 
„ odwie<izic „samotnika z Enzesfeld". Sz 
growie nigdy nie byli z sobą w  przyjaźni 

nie mógł strawić ЕагГа of В 
wood (Viscount of Lascelles w dniu ślu
Й З Т  jako książ« W alü Powiedział o i 

V“1 „ «d y  ja  staję się coraz prościejs2 
człowiekiem, Lascelles‘a rozpiera coraz 1 
ziej pycha . Dzisiaj istotnie różnice roitf 

mmi s;i bardzo Małe: jeden Duke a drugi E 
o polsku znaczy to prawie'to samo.

KORONACYJNY TŁOK.
Tych arystokratycznych „parów“ 'Posi* 

Anglia bardzo wielu. Posiada przygotowań 
koronacji przewidziano dla nich 1000 miej 
Ula ich dzieci i najbliższych krew nych — *  
81 m n ? 1® członków parlamentu i ich 
— auu. Dia przedstawicieli Dominiów — ^ 
Wreszcie dla ukoronowanych głów i in ^ 1 
dygnitarzy z zagranicy — 200  A w r _x'“ en 
cjalme zaproszonych gości podczasmя nxrr* яп ппп гм. i , _____

Około 128 mil. zł na artykuły rolnicze przewiduje 
nowa umowa polsko-niemiecka

w

Śląscy drobni rolnicy 
dobrze pracują

Śląski Związek Kółek Rolniczych w Katowicach 
powziął uchwałę, przyznającą 33 Kółkom Rolni­
czym na Śląsku w nagrodę za dobrze zorganizo- 
waną oraz dającą rezultaty pracę zbiorową szatki 
i  biblioteczkami. W powiecie rybnickim wyróżnio- 
ao 13 Kółek, w katowicko-świętochłowickim 4 lu-
-Iinieckim 1, tarnogórskim 4, pszczyńskim 7. _
Nadto w pow. lublinie„kim otrzymają 4 Kółka Rol­
nicze narzędzia lub maszyny.

Kolej z Neapolu do Sorrento
^ , , Tury ś d - zwiedzający Włochy, dotychczas
Й И 1 Pp0drÓ\ Z Neapolu do Sorrento po! 
jazdami. Romantyczna przejażdżka dostar­
czała prawdziwych rozkoszy dla osób sprag-

S S  PK5eP!ę nyd l i głębokich
Niebawem na tym uroczym szlaku beda 

L  rT* waf°n y  kolejki lokalnej, która ca- 
P rw  € w 40 minutach jazdy. Po-

S Ä Ä Ä T S
Ä S ' X f t Ä "
protestu jącą przeciwko odbieraniu im iedv-

dzami i™i ■ J ’ • Porozumieniu z wła- 
£ S L  n t J° " ym i dor5tka^  nor.politańscy
le jk i ,2t chwiI?  uruchomienia ko­le jk i, jak o  konduktorzy na stahj po^dę.

Nowozawarta umowa polsko-niemiecka, która 
biegnie od 1 marca br. i jest ważną na okres 2 lat 
ma duże znaczenie dia rozwoju naszego eksportu.’ 
Okres dwuletm pozwoli, jak jednej tak i drugiej 
stronie, na stworzenie racjonalnego planu pracy
l r t ° i W Zeni?  Z dwócb kr6tkicb- bo rocznych 
W  im Z * USU“ąĆ błędy i wybrzystać pla fony w 100 procentach.
„ У  n0Wej u®owie — mimo wykorzystania ze­
szłorocznego plafonu zaledwie w 65%, jest utrzy­
many obrót 176 mil., z czego na artykuły rolnicze 
przypada 126 mil., tj. w przybliżeniu około 72% 
sumy ogólnej.

Już sam dwuletni okres, w którym można unor­
mować plan eksportowy, jest dużym plusem w 
stosunku do umów poprzednich, nie mówiąc o tym, 
26 j  umowi0 zdążyliśmy uzyskać przydział 
na drób bity, który w handlu naszym z  Niemcami 
nigdy nie był brany pod uwagę. Dużym plusem 
również w nowej umowie jest ustalenie posiedzeń 
komisji obrotowo-towarowLj, która obecnie będzie 
się zbierała raz na trzy miesiące. Regulacja wy­
wozu na. okres trzymiesięczny pozwoli eksporte­
rom wykorzystać w pełni swoje kontyngenty i 
zapobieganie skreślaniu tak zwanych resztek mie­
sięcznych, które w r. ub. w dużej mierze przyczy­
niły się do tego, żeśmy zdążyli wykorzystać ogól­
ny plafon zaledwie w 65%.

Również dużym plusem dla eksportu jest to że
3ak Ceny poszczeeólnych arty-

żowe я ‘ regU,acje bĘdi* uslaIaiy  związki bran- 
; aczej importerzy i eksporterzy, co do-

uia UKoronowanych głów i inD> 
dygnitarzy z zagranicy — 200 A w ogóle sp 
cjalme zaproszonych gości podczas korona« 
ma być 80.000. Dla tych 80.00C osób trze! 
przygotować siedzące miejsca w lożach i s*3' 
dach specjalnie zbudowanych wzdłuż 
którą kroczyć bpH7i.fi królewski orszak. Ofcazj 

' s;ę, że na osobę wypada tylko 18 cali- Gv 
się o tym ludzie dowiedzieli, odezwały si? РП
a d akt0 18 ca li?  Wiele kobiet ma w Щ 
drach o0 cali i więcej! A niektórzy mężczyzl 
mają przeszło 18 cali w ramionach!“

Jednak protesty nic nie pomog4, bo miejs<j 
nie ma. Dekoratorzy już sobie obliczyli, że Ц 
przybranie tych standów potrzeba będzie 
czme 76.000 metrów różnych materii, P°cZv 
nająć od aksamitu, a kończąc na ko!orowTcj  
perkalach. Samych rur stalowych do op<№ 
n ia potrzeba będzie przeszło 500 kilometr«* 
Dla niejednego bidzie to sposobność do J 10 
bierna majątku. Ponieważ Ameryka 
się tłumnie na uroczystość i zakupiła już & 
wn° wszystkie miejsca na „Queen M»JT  
„Normandie“ i „Berengarii“, które wyjeżdżu? 
z New Yorku w początku maja, więc też i 
elarze odpowiednio się na tę inwazję 

towah. Drugorzędne hotele, jedyne w któryś 
jeszcze jest nieco wolnych pokojów, żadajł J 
po J o  funtów dziennie i to pod warunkiem - 
Gose musi zapłacić za dwa tygodnie z 8 

iqc płacą i nawet niebardzo protestuje

CZESANIE LONDYNU GĘSTYM 
GRZEBIENIEM.

Aby Londyn odpowiednio przygotować n 
przyjęcie gości i zabezpieczyć ich od różnj 
„kombinatorów“, nie mówiąc już o z wyk > 
złodziejach, główny inspektor policji» PoD̂ ,i, 
son, zabrał się do oczyszczenia stolicy z 
nych mętów.

. M,ysze wyczesać miasto gęstym gr,ze^ j  
mem' — powiedział dziennikarzom. r.
koledzy zrobią to samo we wszystkie*1 
tacli^. „Mucha nie przeleci“ — jak to m 
w v\ arszawie. A jest co robić, bo jednaK 
dyn posiada swych specjalistów. Najgorsz® . 
podobno ,damy“. Te, które podczas w yc^ z . 
samochodowej wyciągają w chwili zaP°® j  
n ia portfel, oraz te, których honor ratuje 
hoc wynajęty mąż, chwytający PrzV’ß° , .nl. 
amanta „in flagranti“ i grożący skam“
Tacy są dla cudzoziemców najniebezpiec 
si.

No i nie trzeba zapominać o tym. 
się znaleźć jakiś wariat w rodzaju MciMa ^
■. j ry będzie chciał nastraszyć królew» 1 ^  

nie, strzelając z rewolweru. Trzed tym* 
się rówmież zabezpieczyć.

tychczas było robione za pośrednictwem komisyj
sDz v b k ^  yCh ‘ W-Wi,elU Wypadkach utrudniało f szybkobC i sprawność eksportową.

Realizacja nauczania powszechnego
. Uiząd Stat. opracował najnowsze »»tiiw i». «,— ___ ---------------.... . . .y iZąd Sfat- 0Pracował najnowsze zestawie­

nie dotyczące realizacji nauczania powszechnego 
w Polsce w  bieżącym roku szkolnym.

Jak wynika z tych danych, liczba dzieci w 
, i s  **k°l»ym wynosi ogółem 5.106.877, liczba 

uczniów szkół powszechnych 4.567.038. Ucz- 
nioww.Stanowią zatym 89.4% ogólnej liczby dzie­
ci w wieku obowiązku szkolnego.

s z k ^ ° a !f IneiviliCZbi0 t zieci w wieku obowiązku szkolnego znajduje się 756.799 dzieci w wieku lat
, iczba uczniów w tym wieku wynosi 677.069,

dziecTfi i" 7“ , 89-5% °gÓlnej liczby dzieci' Li“ ba 
733 953 ^ ПЛ/ . 7 n0S1 n768 673' w tV“  uczniów 733.953 (95.5%), dzieci 9-letnich 762.741 w tym
uczniów 7Ш.Ш (94.3%), 10-letnich 765.430 w 
tym uczniów 715.i24 (93.5%), 11-letnich 819.185,

I w tym uczniów 7J3.282 (89.5%), 12-lctnich 658.8itó

w tym uczniów 562.647 (85.4%), oraz liczba dzieci 
(74 1%) Wyn0S1 575-210' w tym 426.097 uczniów

Jeśli idzie o poszczególne województwa, to tył- 
ko w m. s t  Warszawie 100% dzieci objętych zo­
stało nauczaniem powszechnym. Na drugim z ko­
lei miejscu pod względem realizacji nauczania po­
wszechnego znajduje się województwo poznańskie 

nauczanie powszechnie zrealizowane jest w 
99,4%, dale woj. tląskie _  99,3%, pomorskie _  
99,1%, krakowskie -  97,1%, łódzkie -  93,5%, 
kieleckie — 9^,9%, tarnopolskie — 01,7% ,  łwow- 

lubelskie -  90.4%, warszawskie -  
87,1%, białostockie -  86.2%, stanisławowskie _  
8b% wileńskie _  84,4%, nowogródzkie -  82,7% 
poleskie — >,,8%, wołyńskie — 63,7%,

Tak w y g l ą d a ć  b ę d z i e  e n k n i a  d a m  
g i e l s k i e g o  na  u r o c z y s t o ś ć  k o r on a c j i  

Jerzego VI.
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Maliński o długiej brodzie i w wielkich okularach, trzymając 
Walizką W ręku, szedł wzdłuż wybrzeża, kierując s i ę  do portu pa- 
•»^h-kiego. Gdy wsląpil na pokład statku holenderskiego zetknął 
*4 twarzą w twara a Jakackim . Spiskowiec przybrał obojętną mi- 
Jłi aamierzając minąć Jakackiego. Ten jednak go aatraymał. Me- 
"iski natychmiast przechylił się przez barierę i  wskoczył do wo-

Ciekiści i  żołnierze otworzyli na niego ogień rewolwerowy.

1 3 7 .
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Meliński czyn ił rozpac?j.iwc w ysiłk i a b y  u trzy­
mać się a a  powierzchni w cdy. P rze la tu jące mu ze 
świstem naci głową ku le , mocno go denerwowały. 
v agle zabłysło mu przed oczami i w  te j samej chw i­
li poczuł, j a k  ja k iś  ostry przedmiot uderzył go w 
twarz. Zaraz odczuł dziw ną słabość, ręce i nogi od­
mówiły mu posłuszeństwa i  zaczął opadać na dno 
jak  kaw ał ołowiu...

S trzelan ina tym czasem  trw ała w  dalszym  ciągu. 
Jeden z żołnierzy wskoczył do w ody, a le nikogo 
Już nie dostrzegł na powierzchni; n :e rniał ju ż  ko- 
80 u jąć , otchłań pochłonęła M elińskiego .

U u u .c u  iv .u ii *jKy pope n i
wielki błąd. S trzelan ina była bowiem sygnałem  d la  
pozostałych spiskowców. I oni zam ierzali prawdo­
podobnie w ten sam sposób co Mehński dostać się 
Ua statek, a  nie ja k  informował Szcstakow , dop ero 
dopłynąć do niego na łodziach spacerowych. W i­
docznie w ostatn iej chwili coś ich skłoniło do zmie­
n ien ia  planu. A  teraz w skutek strzelan :ny z pew- 
a o śc ią  zan iechają  udania się na statek- ,

Jak ack i nakazał natychm iast przerw ać ogicn 
i Przeprowadzić dokładną obławę w okolicy portu. 
°raz  rew idow ać w szystk ich  bez w y ją tk u  przecho­
dniów.
, Dla Jakack iego  było bow'iem jasne , że James 
1 Anna Morette u k ry w a ją  się gdzieś w pobliżu, za 
^ ie rz a ją c  dostać się na statek, k tó ry zgoonie z icli 
inform acjam i m ial zaraz odbić od brzegu. .

.Jeszcze  przed kilkom a godzinami^ statek został 
°bsadzony »'rzez żołnierzy i czekistow. K apitana

aresztowano. Miał ora długie włosy. To w ydaw ało 
się Jakack iem u bardzo podejrzane. K apitan z dłu­
gim i włosam i? Po raz p ierw szy w idział takiego ka- 
1 itan a  okrętowegol .

Jak ack i uw ażnie p rzyp atryw ał się długim wło­
som i  spostrzegł, że to s ię  n ie spodobało k ap ita ­
nowi.

— Czemu pan się tak  p rzyg ląda moim włosom?— 
zapytał zn iecierp liw iony w  łamanej rusyczyźnie.

_Bardzo mi s ię  podobają — ironiczn ie odparł
J a k a c k i i n ie n am yś la jąc  s ię  długo, pociągnął k a ­
p itana za włosy...

K apitan  tak  gwałtownie odskoczył, ja k  gd yb y  go 
ńkąsiła jado w ita  żm ija , Jakack iem u  z a ś  pozostała 
w  ręku peruka, z której wypadło k ilk a  pap ierków  
pokrytych  szyfrow anym i znakami.-.

K apitan o łysej głowie nie ruszał się z miejsca- 
W sunął rękę do kieszeni, ja k  gdyb y zam ierzał w y­
ciągnąć rewolw er i w pakow ać sobie ku lę w głowę. 
Jak ack i był jednakże szybszy w ruchach. Chw ycił 
go siln ie za ramiona i zauw ażył ironicznie:

— Pozostaw pan to ju ż  innym...
K apitan został odprowadzony do sw ej k a ju ty , 

przed którą Jak ac k i postawił k ilku  żołnierzy na 
straży . Obecnie czekał na p rzybycie spiskowców. 
Na podstaw ie inform acji Szestakowa, był przeko­
nany, że się ich ujm ie dopiero 11а pełnym morzu, 
a  tu nagle na pokładzie statku  z jaw ił się m ężczyz­
na w długiej brodzie i okularach .

Jak ack i od razu go poznał. Nie ulegało dla niego 
żadnej w ątp liw ości, że to M eliński. Nie udało mu 
się jedn ak  u ją ć  go żywcem . To go bardzo boltilo, 
ale jeszcze bardzie j żałował, że pow.tał M elińskie­
go ogniem rewolwerowym .

_ Do d iaska , — zarzucał sebie, — strzelan ina ta
przecież była sygnałem  ostrzegawczym  d la  pozo­
stałych dw ojga spiskowców!

Pocieszał się ty lko  m yślą, że przeprowadzona na 
tychm iast obława w oko lcach  portu da pom yślny 
w yn ik  i  że dwoje spiskowców zostanie u jętych  
W rzeczyw istości szło mu przecież bardziej o nich 
Liż o Melińskiego, byli o w :e le  groźniejsi od niego, 
b y li przeoież zdolnym i agentam i „In telligence ber- 
vice*'.

J ak ac k i nie om ylił się, p rzypuszczając , że strze­
lan ina będzie służyła za znak ostrzegaw czy d la  J a ­
mesa i A nny Morette. t . .

W k ilk a  m inut po opuszczeniu domku rybackie* 
go przez M elińskiego, w yślizgnął się z niego Ja™®5 
i skierow ał się w  stronę portu. Ale ja k  ty lko  odda­
lił się o k ilk a  kroków , usłyszał gw ałtow ną strzela­
ninę. Od razu dom yślił się, że M eliński wpadł. 
Szybko w ięc zawrócił i wbiegł do domku.

R yb ak  drżał z* w zburzenia.
— Schwytali go, — drapał się z zakłopotaniem 

VT fcflflŁ
Anna Morette była spokojna, a le  pełna powagi. 

G dy Jam es wbiegł do dom ku, rzekła tonem ostrym 
ja k  b rzy tw a :

__Zdaje mi się, i e  teraz  zn a jd u jem y się w  po­
trzasku™.

_ Mnie zaś się n ie zdaje , jestem  tego pew ien —
odparł ze spokojem Jam es.

_ Ktoś tu nas zdradził — rzekła Anna Morette
po angielsku , w skazu jąc  oczami na ryb ak a .
_ C zy masz ja k ie  dowody, ab y  go podejrzew ać?
— T ak przypuszczam ...
__ Jeś li tw o je podejrzenia b y ły b y  słuszne, mu­

sielibyśm y należycie mu się odw dzięczyć za jego 
„przysługę“. . . .

R yb ak  nie mógł otrząsnąć się z przerazem a 1 p y ­
tał w kółko, co należy teraz uczynić.

— Państwo m usicie znaleźć jak ie ś  w v iśc ie  z s y ­
tu ac ji — drżał jego głos. — Cze-ka nie b aw i się w  
ceregiele z tak  mi ludźm i, ja k  m y. S taw ia  pod 
ściankę i w ysy ła  na tam ten świat.™
_ Tchórz i nic w ięcej — zauw ażył po angielsku

Jam es. — G dyby nas zdradził, nie m iałby tak  ża­
łosnej m iny.

— Co należy robić? — zwrócił s.ę do rvb aka .— 
Musisz nas u k ryć .

— Ale gdzie? .
— N awet pod wodą... — uśm iechnęła się Anna 

Morette, k tó rą nagło ogarnął w isie lczy humor. — 
Opuść nas pod podłogę — dodała nagle ponownie
— ja k  to uczyniłeś z nieszczęsnym Szyszkowem ...

— Przecież państwo się zatopic e... ,  _ 
Nie obaw iaj się, um iem y dobrze pływ ać. Bę­

dziem y s tara li się płyrnąć w pobliżu domku.™
_ No to szybko się rozbierajcie. Dam państw u

stroje kąp .elow e i pasy ratunkowe.
_ W skoczycie do w ody przez ten sam otwor,

przez który wpadł tam czekista... A le musicie sta le 
znajdow ać się w pobliżu domk -  Jeśli oddalicie się,
czekiści w as dostrzegą... . ,  ,.

— Bądź spokojny, niech cię głowa o nas n e bon
— odparł Jam es — jesteśm y A nglikam i, potrafim y 
nawet przez dłuższy czas p ływ ać pod powierzcli-

IU t  a me-! ̂ i Anna Morette zaczęli szybko się rozbie­
rać W tej sam ej chw ili usłyszeli ciężkie kroki 1 za­
raz k ilk a  pięści zaczęło w alić  w  drzw i domku.

— Hej obyw atelu , otwórzcie — krzyknął ktoś

globno... D a lsz y  c i ą g  j u t r o ?
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W ykrzyknęła K lara, gdy u j­
rzała na progu Roberta Mad- 
•‘ńskiego, p rzy jaciela  je j tra- 
Sicznifc zm arłego męża.

Po chw ili Robert znalazł się 
w buduarze K lary . Nic się tu 
me zmieniło. T y lko  drzw i łą 
ezące je  i pokój z gabinetem  

zaw ieszone ciem ną 
obert odczul znów

męża były
Kotarą. Rooert ooczui a iu «  
teu sam n iepokó j ducha, ja k i 
°Sarnąl go, gdy dzwonił do 
îyi-Ш i gd y  z rana otrzym ał 
.tól K lary . Zw alczył go jed n ak  
1 Poddał się urokow i rozm owy 
z K larą.
. 7-  D laczego tak  długo sta* 
les przed d rzw iam i?

~~ Przypom niałem  sobie nie 
^ i iy  w idok ja k i  w yw arł na
omie ogród, tego m glistego 

z ostai 
zasko-
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an ;a  gdy byłem  tu po raz  ostai 
ni — skłam ał Robert
czony tym  pytan iem .

M ylisz  się p rz y ja c ie lu , 
gdy byłeś tu  po raz ostatn i, 
by l m roźny, jasiny dzień .

Robert zmieszał się i z roz­
targn ien iem  rozglądał się po 
pokoju. N agle jego  w zrok spo 
czął na fo tografii zmairłego, 
Sfojącej na stole. Zdawało mu 

że oczy zm arłego w d z iera ­
ją  mu siię w  głąb duszy . Ro 
bert zbladł.

Młoda kobieta ze spokojem  
■Pojrzała na niego i zapytała: 

~~ Przeraziłeś się?
— Trochę, — zmusił się do

uśnuechu.
— Już to mogę sobie w y ja s  

nić, byłeś jego  najlepszym  
przyjacie lem , a le  n iew iernym
— dodała z uśmiechem...

Jestem  n iew ie rn y  — u*
sp raw ied liw iał się. P rzyp u ­
szczałem, że w p ierw szych  cza 
sach bardzo c ierp isz  1 p ra ­
gn iesz bvć sama...

— T ak , nasi p rz y ja c ie le  pod 
>retekstem, że chcą uszano­
w ać nasz ból, w yco fu ją  się 
wówczas, gdy są nam n a jb ar 
dz ie j niezbędni.

— D lacz eg o  w ię c  m n ie  p rz e d  
bem n ie  w z y w a ła ś ?

— Nie chciałam  dać ludziom 
m r.teriału do p lotek. A ty  
spo jrzała na niego badawczo
— n ie zam ierzałeś w cale mnie 
odw iedzić? Słyszałam , ze 
chciałeś w yj^ebac , cz y  o 
p raw d a?

— Od k ie d y  tak  bardzo mną 
się in te resu jesz ?— starał się
uśm iechnąć. . .

— Od daw na pragnęłem  ju z  
cię zobaczyć — K lara uczyn i­
ła ta k  k o k ie te ry jn y  ruch j a ­
k iego , u n ie j jeszcze n igd y  nie 
dostrzegł. — D ziś po raz p ierw  
szy na tw o ją  cześć zrzuciłam  
żałobne sza ty , w  czarnym  nie 
je s t  m i do tw arzy .

Robert spo jrzał na m ą z n ie
dow ierzan iem . ,

— Nie jesteś znawcą kobiet, 
mój d rog i — uśm iechnęła się. 
Podniosła s ię  z m iejsca , s ta ­

nęła za jego  krzesłem  i z ap y­
tała gorącym  szeptem :

_Dlaczego chciałeś w y je ­
chać? Dlaczego nie chciałeś się 
ze mną zobaczyć?

Robert zerwał się z krzesła, 
pragnąc ją  objąć. Zaraz jednak 
opanował się i rzekł:

— Jak  tu gorąco
-  T ak , -____ potwierdziła Kia-

ra. — Jest wiosna. C zu ję się 
tak, ja k  gdyb y miało dla mnie 
w yk w itn ąć  nowe szczęście...

— C zy nie byłaś z nim szczę­
ś liw a?

K lara m ilc/ala.
— Dlaczego nie odpowia­

dasz? Nie rozumiem. Zawsze 
przypuszczałem , że byłaś szczę
śliw a... .

— O czyw iście, byłam  szczę­
śliw a — je j spojrzenie stało się 
niespokojne. — C zy nie m ia­
łam w szystkiego, czego czło­
w iek może sobie ż yczyc i Bo­
gactwo, kochającego  męża, 
młodość? — Lekko oparła się 
o  n iego. — A le n ie m ówm y o 
tym ! — pogłaskała go po po­
liczku . Robert p rzyc iągnął ją  
do sieb ie , w ym knęła mu eię 
je d n ak  i rzek ła : — Zostaw’ 
m nie w  spokoju, wstyrdzę 
s ię !... T ak, w iedziałam , że 
m nie pożądasz, że pożera^ cię 
zazdrość, żeś nie był jego  
szczerym  p rzy jac ie lem ...

•— Moja p rzy jaźń  do mego 
um arła z chw ilą gdy poznałem 
ciebie. Dlaczego mnie odpy- 

......................... dzichasz, gdy dałaś mi ju ż  nadzie 
ję ?  Dlaczego igrasz ze m ną?.

Robert chciał ją  znów objąć, 
a le i tym  razem mu się w ym
knęła . » .  •

— Nie, me, boję się...

— Kogo?
_  Jego! Każdego dnia o tej 

porze o zmierzchu ogarnia 
mnie strach. Czuję, że on przy 
chodzi. T y to też odczujesz. 
Już je st! — K lara drżącą ręką 
wskazała na kotarę.

— Nonsens! Zmarli nie w ra ­
ca ją  — gwałtownie p rzyc ią ­
gnął ją  do siebie. Twoje nerw y 
są przewrażliw ione, przecież 
nie masz sobie nic do zarzuce­
nia. Twoje sum ienie jest cz y ­
ste. Przecież uczyniłaś go n a j. 
szczęśliwszym  człowiekiem na 
św iccie,

— Szczęśliw ym ? I ty  to mó- 
w isz, ty , któ ry w iesz dokład- 
nie, że on sobie...

__ W  p rz y p ły w ie  zam ętu u-
mysłowego...

— Coś strasznego musiało go 
skłonić do tego kroku... Ja  go 
pchnęłam w  objęcia śm ierci 
Czuł, że ciebie kocham... Ach­
tem. — Je j oczy spoczęły na 
zasłonie, która lekko się poru­
szała. , . . ,

_  Chodźmy stąd, ja  się rów
nież boję.

_  Czego? — K lara d e lik a t­
nie go objęła i spojrzała mu w 
0CZy  — C zy czujesz się w in ­
nym ?

Robert opuścił oczy.
_  W iedziałem , że t y  go.. —- 

je j glos był ledw ie dosłyszal-

n ^Z. Ostatnio nienawidziłem  
*о — Robert opadł na krzesłp i 
zasłonił tw arz rękam i. — W ów 
czas, tego dnia przyszedłem ze 
strony ogrodu, n ik t mnie nie 
w idział. Wszedłem do jego po 
ko ju ... S iedział przed sw ym

biurkiem  i czyścił rewolwer.. 
W ziąłem broń do ręk i. 
..Ostrożnie* — rzekł i zaczął 
coś szukać w szufladzie..; J_a- 
taś  szatańska siła pchała mnie. 
Pociągnąłem za cyng ie l i trafi 
lem go w skroń...

— 1 pozwoliłeś mu upaść, a- 
by m yślano?...

— Nie przypom inam  sobie, 
co uczyniłem . Wiem tylko , że 
byłem zupełnie spokojny... O- 
puścilćm  pokój i udałem się do 
ogrodu... Nikt mnie nie w idział. 
Nie żału ję mego czynu, ponie­
waż wiem, że mnie kochasz, a 
przecież szło mi o ciebie... 
Chciałem  cię  ̂ zdobyć! —r 
Chciał j ą  ob jąć , a le  K lara o- 
depchnęła go i  w yk rzyk n ę ła .

— Ja  ciebie mam kochać? 
Ciebie, k tó ry z zimna k rw ią  za 
bil swego p rzy jac ie la , k tó ry 
zburzył mi szczęście, zabrał u- 
kochanego człowieka i to ty lko  
z zazdrości? M oje podejrzen ie 
od razu  padło na cieb ie. Serce 
mi mówiło, żeś go zabił? Nie 
miałam jednak żadnych dowo­
dów... a le  teraz ju ż  je  mam... 
Moi panowie spełnijcie swoj 
ibowiązek... , » . »

Zza ko tary  wyszło dwoęh w y 
wiadowców. Robert bez oporu 
oozwolił sobie założyć ka jd an  
k i na ręce.

Z o f i a r ą
n a  P o m o c  Z i m o w ą  
n i e  n a t ę ż y  z w l e k a ć .  

C z y i  f u ż  w p ł a c i ł  
z a d e U l a r o w a n ą  s u m ? "  
K O N T O  Р .К .Ф . 7 0 Г  
„ P O M O C  Z I M O W A *
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zdJ ^ lu  słynny ras Scyum  odczytu je deklarację.
Port Malaga. Zdjęcie dokonane na krótko przed krw aw ym i walkami,
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f o  w alkach Malaga, słynny port, h y la  na wpół zburzona.
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za rokiem , a  na p lacu  boj-u po 
zostaje  n iezm ienn ie ły saw y  
pan o spoko jnym  spo jrzen iu , 
M arcel ih i l .  Ileż było ju ż  a- 
taków na tego p ięśc iarza . Ileż 
bokserów  poryw ało  się  na nie 
go.
_  Z te j powodzi w a lk  M arcel 
Thil wychodził zawsze zw y-

szył dobrotliw y przypadek.
efekt b y l ten sam : Marcel 

l lu l  zwyciężał.
Od roku nieom al T h il nie u 

kazyw ał się. W szyscy w ie rz y ­
li, że „w ieczny mistirz“ w resz­
cie skończył sw ą bardzo bo­
gatą k a r ie rę . Mimo to m enażer 
w ilek ich  im prez, Je ff D ickson

H e n r i  C o c h e t
trenerem polskich tenisistów

pom powanie  Najucha przed

uważał, że jeszcze nie zaszła 
gwiazda ł h i la. I może dlatego 
tak długo przygotowywał te 
ren da walk i starego Thila : 
młodym Lou Brouillardem.

I oto w  poniedziałek n :( 
m niej j a k  25.000 rozgorącz!. ̂  

,rch - ’ '  1 ■przybyło , 
odstarzałe-

Sp raw a trenera d la  polskiej 
d rużyny davis-cupowej kompli 
<tuje się, gdyż upatrzeni na to 
sanowisko Francuzi P lak i Ra 
m ilion w y je c h a li za ocean

We w iórek wysłano list do 
Ram iilona, któ ry znajdu je  się 
*  Indiach, proponując mu 
objęcie treningu naszych czo­
łowych tenisistów, w okresie 
od 15 kw ietn ia  do ?  m aja . O ile 
Hamilton nie p rzyjm ie propo­
zyc ji, pod uw agę brani będą 
/ie/in L o ch e t  o r a z  I r l a n d cz y k  
l u r h e .

Niektórzy wymieniają także 
nazwisko Romana Najucha. 
Kandydatura ttt, nie powinna 
naszym zdaniem, byc ak tua l­
na, gdyż dobrze pamiętani}

Obok rozgryw ek tenisowych 
o puchar śiodkowo _ europej­
ski,. rozgryw ane będą także in 
dyw idualne m istrzostwa m ię­
dzynarodowe środkowo - euro 
pejskie. O dbyw ać się one będą 
corocznie w  innym  k ra ju , w 
am ach turn ie ju  o m iędzyna. 

■codowe mistrzostwo tego k ra ju .
W roku bieżącym  m istrzo­

stwo tak ie  organ izu ją Włochy, 
roku przyszłym  — Jugosła 

wm; w roku 1939 — Polska, w 
roku 1940 — Czechosłowacja i 
w roku 1941 — W ęgry. Każdy 
ra j obowiązany je st w ysłać 

na  ̂ m istrzostwa conajm niej 
dwóch panów i jedną parę.

w anych  widzów
ab y u jrzeć  swego po________
go faw o ry ta  z rw ącym  się  do 
rew anżu Lou.

Rozpoczęta się w a lk a . Thil 
w ykazał nadspodziew anie do­
brą form ę. Szczególn ie w zw ar 
ciu b y l k la są  d la  sieb ie i 
B rou illa rd  był poprostu bez­
radny.

P rzew aga punktow a Thila 
w zrastała  z run dy na rundę.

A le oto n iespodziew an ie w  
6-ej rundzie B ro u illa rd  zbyt 
rozgorączkow any z rozm a­
chem zad a je  cios. P ięść spada 
zbyt n isko !... T h il w ije  się  z 
bólu.

Sędzia p rz e ryw a  w a lkę . Po

chw ili ju ż  w iem y : Lou Broud 
la rd  zosta je  z d y s k w a l i f ik o ^ ®  
n y  za zadan ie zb yt niskiej® 
ciosu. T h i l  ogłoszony je st 
cięzcą.

G dyby jednak w alka trwa'
ła dalej, los je j  by l i tak PrẐ  
iądzony na korzyść Thila. Ш

z a j 'ten sposób Francuz znów 
m uje tron św ia ta  w wadze sfe 
dn ie j.

Start hokeistów w Londynie
W Sztokholmie odbył się 

mecz hokejow y pom iędzy re­
prezentacjam i W ęgier i Szw e­
cji. Obie d rużyn y w ystąp iły 
w najlepszych  składach, a 
więc w tych, w  których  grać 
będą na m istrzostwach św iata

F a t a l n e  w y n
__
polskich narciarzy w Chamonix11/ >ln l i ._____  _ î .  .  ,

M aru sarz  po p rzeb ieg n ięc iu  k i l k u  
k ilo m etró w  s tra s z liw ie  o słab i z po 
Yvodu o d n ie sien ia  k o n tu z ji i m usia ; 
z rezygn o w ać .

Chamonix . W  d a lsz y m  c ią g u  n a r ­
c ia r sk ic h  m istrzo stw  św ia ta  o dbył 
się  tu b ieg  n a  18 k im . B y l  to b ieg  do 
k o m b in ac ji i  o tw a r ty . Po n ie zw y k le  
z a c ię te j w a lc e  n a c a łym  d y s tan s ie  
p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł  N orw eg L ars 
B erg en d ah l w  cz a s ie  1:11:21,2.

N astępne d w a  m ie jsca  z a ję li  F inno 
w ie  Ja lk a n e n  i  N iem i, ó sm e  i d z ie ­
w ią te  m ie js c a  z a ję l i  W łosi D em etz i 
G crard i. B ronek C zech  z a ją ł  35- t t  
m ie jsce . N o w ack i w  d rodze złam ał 
n a r lę  i m u sia ł w yc o fa ć  się . S taszek

newod

Skład reprezentacji Lwowa 
na m iędzynarodowy mecz bok­
serski w W iedniu, który się od­
będzie dn. 24 b. m. we Lwowie, 
przedstawia się następująco: 
Grauer, Olbert, Sidèlnikow, 
Sprung, B iłyj, Michniewicz, B a­
ranowski i  Szkwarkowski.

w Londynie.
Zawody przyniosły P -  . 

zw ycięstwo drużyn ie szwea * 
k ie j, która pokonała WęgfO ' 
w stosunku 3:0, zdobywaJ$ 
w każde j tercji po b r a m c e .   ̂
g rzy w ystąp ili jedyn ie  b e z  s'* 
go bram karza Hircsaka, к . yj 
jednak do Londynu P°ieC ' 

W ynik ten ciekaw i nas sp^ 
cjaln ie , gdyż  Pierwszym P[* 
oiwnikiem naszych noKeis 
w  Londynie b y li właśnie bz
clzi* *1. y f

D r u g i  nasz przeciwni »  a 
ondynie, 1’ rancja, roztg 

inccz treningowy z 
który przyniósł nieocz6 Ru­
ny w ynik bezbramkowy-, } 
müni byli stroną a.taY4rl,^ fufy  
wyraźnie przeważali. *V o ^  
nie francuskiej jedynie 0 
na stanęła na wysokosci 
nia

zad«-

F ron tem  d o  Moirzaj
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Ka odcinku polsko-niemieckim jesteśmy w  
ostatnim czasie na terenie Niemiec świadkami 
coraz bardziej narastającej fali rewizjonistycz­
nych wystąpień, inspirowanych wzgl. demon­
stracyjnie przez władze partii narodowo-socja- 
•istycznej czy władze państwowe tolerowa­
nych. Czynniki aranżujące te wystąpienia, nie 
krępują się zupełnie ani zawartym w r. 1934 
Paktem o nieagresji, mającym we wzajemne 
stosunki wnieść zasadnicze odprężenie, co pod 
kreślała specjalnie strona niemiecka, ani też 
°ficjalnymi deklaracjami z miesięcy póżniej- 
ttych, wysoKO postawionych osobistości nie­
mieckiego życia państwowego, podkreślających 
^  tych deklaracjach niezmienną jakoby wolę 
wony niemieckiej do wszechstronnego likw i­
dowania u siebie nastrojów, niezgodnych z du- 
chem paktu z r. 1934.

Praktyka dnia codziennego zadaje jednak 
wam wszelkim, nawet najuro-.7-ytszym i naj­
cenniejszym  zapewnieniom strony niemieć- 
*lei o szczerości odpowiednich akcji i poczy- 

z tego zakresu. Pod okiem zarównj władz 
Partyjnych, jak również i władz państwowych 
7̂ co zasługuje na tym mocniejsze podkreśle-

KRZBWI SIĘ W  DALSZYM CIĄGU OD- 
wETOWA m  L ANTYPOI.SKA I ROZ- 
WIJA BUJNIE P »n p »n *N D A  REWIZJO­

NISTYCZNA.
®dane niżej pierwsze z brzega z ostatniego 
Kresu czasu przykłady na tego rodzaju „no- 

^  ■— w rzeczywistości stare, bo dobrze zna- 
,.e nam jeszcze z okresu hałaśliwej akcji rewi­
zjonistycznej — nastaw ianie się do Polsk" do- 

a’®cznie charakteryzują wartość gołosłow- 
“УсЬ deklaracji.

Przykład pierwszy: 
w. ^  dniu 12 lutego br. otwarta została we 

rocławiu w ystawa propagandowa, p*- 'wię- 
?na Śląskowi jako ziemi kresowej. Na otwar- 

tej w ystawy przedstawiciel „Bund Deut­
l e r  Osten", dr Pampuch, stwierdzał m. in.,
? mimo paktu o nieagresji w alka o utrzyma- 
le niemczyzny na Śląsku trwa, że Polaków 

§1 j emczech jest zaledwie 13 000, że ludność 
Мл • ßi0 językiem polskim, ale gwarą,

f  rej Polacy z innych dzielnic nie rozumieją, 
e yystaw a ma zaznajomić społeczeństwo 

lemieckie z bolączkami kresowego Śląska o- 
z z „krwawiącą," na tym odcinku granicą. 
Przykład drugi:

Istnieje w  Berlinie od roku instytut, mający 
celu doprowadzenie organizacji niemieckie- 
gospodarstwa narodowego do stanu ideal­

e r  ^rzez ' łanowe organizowanie rynku pra- 
_ Instytut ten ustala niezbędną dla każdego 

^odu liczbę pracowników na każdy rok zgó- 
iui dQchodz^  nawet ostatnio do o1--eślenia — 
|g, c h w i l i  obecnej — liczby mających zna- 

с zatrudnienie w poszczególnych zawodach 
parowników na rok 19R0! Materiały i opraro- 

" la z tego zakresu są zgrupowane w  po- 
, _zególnych wydziałach, przyczem całe tpry- 
»У 'l 1?  Rzeszy jest podzielone na okręgi, z któ- 
'als j ? ż(^y posiada w  instytucie swoją własną 
ch-l-i- *1 — i na to chcemy zwrócić w tej 

1,1 specjalną uwagę —
J a k ie  s a m e  l o k a l e  p o s i a d a j ą  o-
p " 5 GI POZNAŃ („POSEN“) I BYD­
GOSZCZ (■„BROMBERG"), DLA KTÓ- 

,®0WNIFŻ GROMADZI STE W  IN- 
7âm ID0IE MATERIAŁY. DOTYCZĄCE 
*ATotttîNIENIA NIEMCÓW W  PRZE-

MYSLE. RZEMIOŚLE I HANDLU.
ce Powyższy aktualizuje w sposób wyso- 
bie s .awy  istotne tendencje niemieckie w od- 
szone m do .teren6w, które Niemcy były zmu- 

zwrócić Polsce w  wyniku przegranej 
dv y l ’ a z których nie m ają one zam iaru nig-

, ‘ rezygnować.
przykład trzeci:

s°cjal f^c âwsl î oddział powiatowy narodowo- 
z prZpS ycznego związku literatów wydał — 
Szure ?} fCzenien» dla użytku szkolnego — bro 
■^ana ”^ asze krwawiące granice", czyty- 
Landjah ,sz^ ach powszechnych i obozach 
■tyątpKTOr,u. Ĵei charakter oficjalny nie ulega 
Przez c ’ ze względu na to, że przeszb. ona 
dnia a jCnz.ur? Partyjną, stwierdzoną odpowie­
cie ar„ notaqą). Broszura ta zaw iera wszyst- 
SZfcrmo№n>enty’ rewizjonizm niemiecki
sko-niorv,- w  Uniesieniu do granic poi
źe Poia^1' • Kd. o Ś ląska pisze sie tam

lap o m n ien ia . Tylko  zadośćncryn ien ie  m ote po­
móc. Pornsza i i «  jn t  in r r 'e n ie  św iata . Je«t mię- 
d i y  daw nym i w rogam i w ie lu  wy»oko p obaw io ­
n yc h  mętów, k tórzy p rzyw rócen i» n i»m i»ek i» j gra 
n ic y  u w a la ją  za n a jw a in i»} »»» zadanie p o lityk i 
•u ro p »jik i» j. Z iosuin ien ie jednak ia n o  n i»  zme- 
t ie  i t a ;  т м и  n a»tąp ić  w ola i czyn . Im prędzej, 
tym  lep ie j. W  m ięd zycza iie  s ta ły  się  N iemcy zno 
w n jedno lita i  p o tę in ą  R zeszą. C ały naród n ie­
m iecki »toi za iw o im  w ie lk im  wodzem, Adolfem 
H itlerem . Trzym a się jego z bezwarunkow ym  zau 
lan iem  ł w ie, t e  znajdzie on ta k ie  drogi do .zatar- 
c ia  k rw aw iących  ran  nad gran icam i n iem iecki­
m i".

Przykład czwarty:
Naczelny redaktor „Frankfurter Leitung , 

dr. Rudolf Kirchner zupełnie jasno i otwarcie 
przyznał na łamach wspomnianego pisma (w 
n-rze z 16. 12. ub. roku), że Niemcy dzisiejsze 
są dalekie od uznania terytorialnego stanu rze 
czy na ich wschodnich granicach i że jakakol­
wiek myśl o wyrażenie zgod> na stabilizację 
tego stanu jest wogóle nie do pomyślenia.

„Żadne s iły  św ia ta  — p i» a l on tem — n ie zmu 
iz ą  Trzeciej R zeszy  do p rzy jęc ia  do w iadom oici 
trak tatam i w prow adzonych zm ian tery to ria ln ych  
na  w i c h  odzie i  południowym  — w»chodzie E «o -  
p y , do nznen ia tych  zm ian  za »lu*zn» i ro z»ą in »  
i  do pob logo»law i»n '» tym  opartym  n a pr*»m ocy 
rozw iązaniom  przez podpU ani» jakiegoś ukladn 
gw arancyjnego . Je ś li  tego nłe zrobiły naw et Hiem 
ev  w eim an k ie , to ja k ie t  można tąd ać , b y  Trze­
c ia  R ze iza  zrobiła to iam o7... Po odinni<cin »p ra- 
w y  rew iz ji gran ic  n a później...'-

Podane wyżej przykłady wystarczą najzu­
pełniej do stwierdzenia, że 
REWIZJONIZM NIEMIECKI JE fT  PAKTEM, 
Z KTÓRYM TRZEBA BĘDZIE SIĘ ZAWSZE 
LICZYĆ, CHOĆBY TAKIE CZY INNE CZYN- 
NIKI PRÓBOWAŁY DEZAWUOWAĆ JEGO 

ISTNIENIE.
■W świetle powyższym dziwaczne i śmie­

szne są — doprawdy — zarzuty kierowane o- 
statnio pod adresem Wojewody Grażyńskiego 
na temat jego przemówienia w Rybniku na 
pogrzebie śp. Wicewojewody Alfonsa Zgrzeb­
nioka, zarzuty oparte zresztą na brzmieniu 
nieoficjalnego tekstu mowy.

Warto tu przy okazji przypomnieć, że nie­
dawno, bo rok zaledwit temu, prezydent Ban 
ka R zeizy Schacht, bawiąc na Śląska Opol­
skim, w sposób niedwuznaczny podkreślał pre 
tensje niemieckie do naszego Śląska, co nie 
spotkało się z żadnym potępieniem tego w y­
stąpienia przez rząd Rzeszy.

Strona niemiecka dopatrująca się z polskiej 
strony akcentów rewizjonistycznych 
WINNA USUNĄĆ WPIERW Z WŁASNEGO 

OKA PRZYSŁOWIOWA BELKĘ, 
by móc zwracać nam uwagę na źdźbło w  na­
szym oku.

Protestacyjne dywersje nie zasłonią faktu 
odżycia kampanii antypolskiego rewizjonizmu 
w Niemczech, faktu na wskroś sprzecznego z 
duchem polsko — niemieckiego paktu nieagre­
sji.

? l a  p o c z e t  k a p i t a ł u  
M o c a t n e y a

D zwonek .
P a n  E u s t a c h y  s p o j r z a ł  n a  z e g a r ek .  — 

Tak! O t e j  p o r z e  p r z y ch o d z ą  ty lk o  i n t e r t - 
s a n c i  n i e p r z y j e m n i . T ak iego  w ł a śn i e  p r z y ­
w i ta ł  w  ha l lu  p a n  E u t sa ch y .

— P rz y ch o d z ę  z a ink a s ow a ć  r a t ę  zad e ­
k la r ow a n y c h  p rz ez  s z a n o w n e g o  p an a  500 zl 
n a  p o m o c  z im ową , sądz ę ,  i e  t y m  razem .. .

— O l Tym, r a z em  n a jn i e o d p ow i e d n i e j s z a ,  
chw i la ,  m ó j  p a n i e !  — zawołał g o sp o d a rz .  — 
P a n  w y b a cz y ,  a l e  t o  zak rawa  na. n a t r ę c tw o  
w o b e c  cz łow ieka  tak ba rdzo  p r z y c h y l n e g o  
p r o p a g a n d z i e  n a  rz e cz  b e z r o b o tn y ch .

S t r o p i ł  s i ę  g o ś ć  i rzekł p o  n a m y ś l e :
— J e d n a k  pan  przyzna , i e  s a m a  p r z y ­

c h y l n o ś ć  g ł o d n y c h  n i e  n a k a rm i ;  p r z e c i e i . . .
— P a n  v i e  g  a r o z p o w s z e c h n i o n em u  dziś  

m a te r i a l iz m ow i ,  k o ch a n y  p a n i e !  — p rz e rw a ł  
n i e c i e r p l iw i e  g o sp od a rz .  — P a n  n i e  d o c e ­
n ia  m o r a ln e j  s t r o n y  p r o p a g a n d y  n a  rz e cz  
p o m o c y  z im ow e j .  P a n  n i e  z d a j e  s o b i e  s p r a ­
w y  z kapita łu m o r a ln e g o ,  k t ó r y  w n o s z ę  d o  
w a s z e j  r o b o t y ,  kapitału, k t ó r y  s t o k r o ć  p r z e* 
w yż sza  żądan e  przez  pana  500 z ło ty ch .

— B ardzo  p rz ep ra sz a m  pa n a  — rz ek i u -  
p r z e jm i e  d e l e g a t  k om i t e t u  p o m o c y  z im o w e j
— w  k s i ędz e  n a s z e j  j e s t  d ek la r a c j a  pana  
500 z ł o t y c h ;  n i e  zad ek la rował p a n  kapitału  
m o ra ln e g o ,  an i  g o  p a n  c y f r o w o  n i e  określił,

— To j e s t  z w a s z e j  s t r o n y  zw yk ła  b i u r o ­
k r a c j a !  — zawołał p a n  E u s t a c h y  g n i e w n i e .
— Ta b iu r ok ra c ja ,  t o  w ła śn i e  zm ora ,  k tó ra  
g n i e c i e  na sz e  ż y c i e  z b i o r o w e ;  o n a  u n i c e ­
s t w i a  n a j l e p s z e  p o c z y n a n ia !

— Nie znam  s i ę  n a  t y c h  s o c j o l o g i c z n y c h  
k a t e g o r i a ch ,  k t ó r ym i  n a s  p a n  ok r e ś la  _ — 
rzekł g o ś ć  bardzo sm ę t n i e .  — M o i e b y  j e d ­
nak p a n  z e ch c ia ł  p o p r z e ć  s w ó j  kapitał m o ­
r a ln y  jaką ś  c h o ć b y  sk r o m n i e j s z ą  su m k ą?  _

— M ó j  kapitał m o r a ln y  n i e  p o t r z e b u j e  
ż a d n e g o  p o p a r c i a !  — rzekł o s t r o  p a n  Eu- 
s t a c h y .

— Tak — w e s t c h n ą ł  g o ś ć .  — M o te  i l e  
s i ę  w y r a z i ł em .  W tak im  ra z i e  m oż e  n a  p o ­
cz e t  kapita łu m o r a l n e g o  z e c h c e  p a n  w p ła c ió  
j a k i e ś  r e a l n e  z ło te?

P a n  E u s t a ch y  d o b y ł  p o r tm o n e tk i :
— A ch  w y  m a t e r i a l i ś c i !  K ap i ta ł  m o r a l ­

n y  t o  d la  w a s  m c  r e a l n e g o !  B i e r z  p a n  t e  
d z i e s i ę ć  z ł o t y c h  i o d cz ep  s i ę !  N ie  u m i e m  i  
w a m i  d y s p u t o w a ć :  i n n y m i  ż y j ę  i  m y ś l ę  ka­
t e g o r i a m i :  p ł a c ę  a b y  u c i ą ć  t ę  n i e p r z y j em n ą  
r o zm ow ę .

D e l e g a t  k om i t e t u  p o m o c y  z im o w e j  zain> 
kasował 10 zł, p ok w i tow a ł  i  w y sz ed ł .  Pan  
E u s t a c h y  s ia d ł  w  f o t e l u  w  p o c z u c iu  s p e ł n i o ­
n e g o  ob ow iązku  s p o ł e c z n e g o  — z n a d d a t ­
k iem . J e r z y  H ulew icz .

‘P o d  ś w i a t ł a

0  alarmie w sprawie Gdańska
We w cz o r a j s z ym  n u m e r z e  „Polsk i Z a ch o ­

d n i e j “ p o d a l i śm y  t r e ś ć  z ap rz e cz eń  n i e m i e c ­
k ich  n a  t em a t  a la rm ów  p r a s y  f r a iw u sk i e j  w  
s v r a w i e  Gdańska. T rzeba  tu  doda ć ,  ze p r a sa  
f r a n cu sk a  d on os i ła ,  jako b y  c e l e m  p rz y ja z du  
g e n .  G o e r in g a  do  Po lsk i  m ia ł y  b y c  r ok ow a ­
n ia  c o  do  p rz y łą cz en ia  Gdańska do  R zeszyr

Z apalen ie  staw ów  może powodować zesztyw- 
nienia. Niezwłocznie rozpoczęta kuracja mułem 
piszczaûskim może zapobiec zesztywnieniem. Inf 
Biuro Piszczany, Cieszyn III/5.

P i e r w s z a  p r i e s t r o e a . . . .
k i l k .  w t o . é w  w g r l . b i . n l u -

• •  ’  .  p o l . m  ich e r «  w . « « i  —

łrl. b.  „ц.

a s T > ^ à s s t s .......... .

w°luo

j-оь .—  Np. o Ś ląska p:sze się tam, 
У nie mieli do niego żadnego prawa.

, l f ° i  CO K n . ł . ł .  i ______ _______ _______________J  °? *°»tało Im przyznane przez Ligę Naro- 
w°lno л * *  л .4  o n * bezprawnie i  Niemcom nie 
*tajjia rS“*®i spocząć, dopóki to bezrawie nie zo-

aaprawione“Illn * —' *v4ło • 
żałości \  Cy4 l‘ ,z broszury, odnoszący się do 
orzmi a8adnienia  granic polsko-niemieckich,

następUjąco.
w,cbodnia krwawi najsilniej. Tn 

nie * ~vcięzców w środek serca.
moi® teJ ,  zagoić. Nie moi* ta być

w  zam ian  za c o  N i em c y  w y r z ek ł y  b y  s i ę  
raz n a  zawsze „k o r y ta rz a ‘ . Jak o  da lsz e  k om -  
v e n s a t y  n i em i e ck i e  n a  rz e cz  P o lsk i  w y m i e -  
n ia ła  p r a s a  f r a n c u sk a  p e w n e  u s t ę p s tw a  na  
G órn ym  Śląsku oraz „ gw a r a n c j e ^ sw o b o d n e g o  
k o rz y s ta n ia  z p o r t u  g d a ń sk i e g o  .

A b su rd a ln o ś ć  w s p o m n ia n y c h  „ r ęw e l a -  
c y j “ n i e  u l e g a  n a jm n i e j s z y c h  w ą t p l iw o ś c i .  
Można b y  to  b e t  o g r ó d ek  s tw i e r d z i ć  naw-et  
bez zap rz e czań  ze s t r o n y  n i em i e ck i e j .  Po lska  
b o w i em  n i e  p ó jd z i e  n a  żadne k om b in a c j e  w  
s p r a w i e  Gdaiiska. W sz c z e g ó l n o ś c i  żadna „ c e  
na“ „u s t ę p s t w a “ lub  „ g w a r a n c j e  m e  m o ­
g ł y b y  b y ć  p o d su w a n e  P o l s c e  w  zam ian  za 
p rz y łą cz en i e  Gdańska d o  ^ ie7^ i e c ' f  z n a n 'e  
w isk o  P o lsk i  w  s p r a w i e  Gdańska j e s t  znane  
i n i e  m oż e  v l eà z  ż a d n e j  zm ian ie .

S tw i e r d z i ć  j e d n a k  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  
na leż y ,  że poż ywką , u n i em o ż l iw ia ją c ą  p o w ­
s t a w a n i e  p r o r o c z y c h  a la rm ów  w  r o d z a ju  
om a w ia n y c h ,  j e s t  p r z e d ew sz y s tk i em  s y t u a ­

c j a ,  panująca w  Gdańsku. M im o b o w i em  
1 pow tarzających s i ę  raz p oraź  « ^ e w n i e A z e  
s t r o n y  o f i c j a l n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  Gdańska 

I t o l e r u j e  s i ę  tam  w s p o s ó b  d e m o n s t r a c y j n y  
'h a sła  j a w n e g o  r ew iz j o n izm u ,  w y m i e r z o n e g o  
w  s t a n  rz e cz y  u s ta l o n y  t rak ta tam i .  P ra sa  
h i t l e r ow sk a  w  Gdańsku c o d z i en n i e  n a  czoło­
w y m  m i e j s c u  d e m o n s t r u j e  hasło: „ ć u n i c K  
zum  R e i c h “ („Z p o w r o t e m  d o  R zeszy  ) ,  
k tó r ea o  u p a r t e  p ow ta r z a n i e  i a f i s z ow a n i e  
i e s t  j a sk r a w ym ,  c o d z i e n n y m  zap rz e cz en i em  
w s z e l k i c h  d ek la r a c y j  d y p l o m a t y c z n y c h  Gdan  
ska, sk ła dan y ch  cz y  to  w o b e c  Po lsk i ,  c z y  
R ady  L ig i  N a rod ów .

W sp om n ia n e  hasło  i  c o d z i en na  r o b o t a  г  
n im  zw iązana d em a sk u j e  ja sk ra w o  rz ek om ą  
d o b r ą  w o l ę  o f i c j a l n y c h  cz ynn ik ów  g d a ń ­
sk ich .

P on a d to  zac iek łe ,  t e r o r e m  p r z e p r ow a ­
dzane g l a j c h s z a l t o w a n i e  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  
w Gdańsku t eż  m ó w i  s a m o  za s i e b i e  i  n i e  
m oże b y n a jm n i e j  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  wzbudzę  
n ia  z au fa n ia  w o b e c  h i t l e r o w sk i e g o  r e ż im u  
w  Gdańsku.

W szystko t o  p raw da ,  d o s t a t e c z n i e  uza­
s a d n ia ją c a  k on i e c z n o ś ć  c z u jn o ś c i  z p o l sk i e j  
s t r o n y .  A la rm y  j ed n a k  p r a s y  f r a n c u sk i e j  
w  r o d z a ju  o m a w ia n y c h  n i e  służą pûUkiej  
s p r a w i e  i w yk az u ją  g r u n t o w n y  brak zna jo ­
m o ś c i  p o l sk i e g o  s t a n ow i sk a  w  s p r a w i e  Gdań­
ska. S ta n ow i sk o  to  s t r e s z cz a  s i ę  w  t ez i e ,  że 
Gdańsk m u s i  p o z o s t a ć  w  o b r ę b i e  p o l sk i e g o  
ob sz a ru  c e l n e g o ,  że p r a w a  P o lsk i  w  Gdańsku  
n i e  m o g ą  b y ć  w  n i c z y m  u sz czup lon e .

Wszelka p r ó b a ,  u s i ł u ją c a  z m i e n i ć  w s p o ­
m n ia n y  s t a n  rz e cz y  b y ła  b y  p rz ez  P o l sk ę  w  
z d e c y d o w a n y  s p o s ó b  odpa r ta .  P r a w d a  ta p o ­
w in n a  b y ć  znana  рк  л е  f r a n c u sk i e j ,  p r a s i e  
pa ń s tw a ,  z w ią z a n e g o  z n a m  s o ju s z em .

Wbrew twierdzeniom prasy sowieckiej, eta- 
Tającej przekonać cały świat cywilizowany, i i  
regjme ZSRR odpowiada narodowościowym ** 
sprracjom ludów nierosyjskich i przeto nie wy­
wołuje żadnych sprzeciwów, fakty, jakie coraz 
częścieij m ają miejsce, świadczą o czymś od» 
wrotaym.

Potwierdzają, że walka o niezawisłość poli* 
tyczną nie sflcończyła się z chwilą nastania oku* 
paoji eowieokdej, èe walka trwa ze zdwojoną 
silą i z bohaterskim uporemu W wyjątkowo o- 
stre\j formie występuj« ona na Kaukazie, gdzi* 
ostatnio przyjęła charakter wojny partyzanc­
kiej. Zbrojnie działające oddziały, składają a if 
z kBku lufo kilkunastu partyzantów, praw:« nie» 
•u-chwytnych i wspieranych przex większość 
miejscowej ludności. Umiejętnie pnrystosowuoą 
się do górzystej okolicy. Grupki te nie opuez- 
czają żadnej sposobności <Ea zadokumentowania 
swej wrogości do ZSSR. Akty terorystyczne, e * . 
ibotai, napady na pociągi pocztowe, amumicyp* 
ne, żywnościowe i t. d. bezuetannde niepokoją 
najeźdźcę i zadają najwyraźniej kłam twierdza* 
iniom prasy rsow eckiej, która ogłasza komunika, 
ty o likwidacji „pewnych band kontrrewolucyj­
nych“, dopiero po roaâxcm jakieigoś oddział«
partyzanckiego.

Tak naprzykład począwszy od maja 1035 f. 
na Północnym Kaukazie udało się władzy во» 
wieokieij zlikwidować kilka oddziałów party* 
■zanckioh. Jeden oddział z Makaja Gaziigerej«*» 
na czele urzącbił 21 napadów na urzędy eowiec* 
■kie, zabił 5 wybitnych działaczy sowieckich • i 
2 wojskowych Rosjan. M, Gaziigereja а 6 party* 
bantów złapano i rozstrzelano.

Grupa Szamajewa urządziła napad na ęrzęd j 
sowieckie i zabiła 5 wybitnych komunistów. — 
Partyzantów złapano i rozstrzelano.

Dowódcę innej grupy, Pojzcbojewa i  С ją  
go towarzyszy rozstrzela«

Kaukaz burzy cif.
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Roboty inwestycyjne Powiatu Katowickiego w 1936-37 r. oraz planowane inwestycje na 1937-38 r
^  Zakreśliony przez W yd ^ ł Powktowy w|cza n n v ^ i i M  .Zakreśliony przez Wydział Po<wietowy w 
Katowicach na rok 193'6-37 plan gospodarczy 
Powiatu, kierowanego przez p. starostę d'ra 
Seidliena, wyraża s ;-ę w globalnej sunnie 3.812.000 
a ł . łącznych kredytów. Na wydatki zwyczajne 
zajmuje z tej sumy budżet administracyjny 
d27.000 zł, zaś budżet Powiatowego Zakładu 
Wodociągowego 1.6V5.000 zł; wydatki nadzwy­
czajne (inwestycyjne) w sunnie 1.810.000 zł. Z 
wydatków zwyczajnych na uwagę zasługują 
działy: d'r-ogi 27<3.500 z/f, cpieika spolecz-na i 
zdrowie .publiczne 297.000 zł oraz spłata dSu- ! 
^ów zaciągniętych na cete roabudowy Powiato­
wych Zakładów Wodociągowych 479.000 zl. I 

Z wydatków nadzwyczajnych przeznaczono ' 
na drogi powiatowe 60.000 ®ł tak, że dział ten 
dysponował ogólnym kredytem 313.000 zł, z 
czego Powiat z własnych środków ponosi 279.000 
ał Z zakreślonych większych robót o charakte- 
rze inwestycyjnym wymienié należy ułożenie 
trwałej nawierzchni z kostki granitowej na 
drodze Katowice II — Mała Dąbrówka. Dłu­
gość trasy 1192 m, koszt bodowy 136.000 zł. 
Miimo szczupłości kredytów, nie pozwalającej 
w tym roku na rozwinięcie szerszej akcji w za­
kresie budowy dróg, znalazło przy robotach 
drogowych zatrudn.enie około 100 robotników 
dziennie na okres czasu 6 miesięcy.

Główny wysiłek Wydziału Powiatowego w 
kierunku ożywienia rynku pracy w szerszym 
znaczeniu skoucemtrował się na inwestycjach 
produktywnych i zarazem z punktu widzenia 
gospodarczego i potrzeb znacznej części ludno­
ści Powiatu najbardziej celowych. Kos®tem 
/50.000 zł Wydział Powiatowy rozszerzył włae- 
Ją  sieć wodociągową od W ierch  Hajduk w 
kierunku Nowej Wsi, Kochłowic i BykowJny, 
stwarzając dla tej części ludności Powiatu sta­
lą i niezależną od dotychczasowych poniekąd 
Katastrofalnych niedomagań, możność zaopa­
trywania się w dobrą wodę w iośei nieograni- 
/czonęj. Zbudowana specjalna przepompownia 
w Wielkich Hajdukach oraz wieiża ciśnień o po- 
/emności 1000 m* na wzgórzu obok kopalni 
„Lech w Nowej Wsi regulują techniczną spraw 
noec nowych rurociągów pod każdym względem.

Л leizależnie od rozwiązania problemu zaopa­
trzenia w wodę tej południowej części Powiatu 
Katowickiego, ułcżanie nowego rurociągu o 450 
m z By tikowe do Katowic IV ma na celu połą. 
ozenie rurociągu powiatowego z rurociągiem 
Państwowych .Zakładów Wodociągowych, co w 
dużym stopniu usprawni zaopatrywanie ’ woje- 
vodztwa śląskiego w wodę. W razie nieprzewi- 
az lanych przerw łub przeszkód w dostawie wo­
dy czy to ze strony jednego czy drugiego do­
stawcy, konsumenci wody nie będą już w przy- 
»złości narażeni na żadne niedogodności. Prace 
w tym kierunku są na ukończeniu. Koszta tej 
inwestycji wynoszą około 250.000 zł.

W związku z tymi j pewnymi dalszymi pra- 
caans, mającymi na celu usprawnienie sieci ruro- 
tiągowej, przy robotcah tych miało zajęcie 
dziennie przeciętnie około 125 robotników w cia- 
gu 9 miesięcy i to przy samych tylko robotach 
prowadzonych w zakresie Wydziału Powiato­
wego. Dochodzi do tego robocizna przetwór

cza przy produkcji potrzebnych materiałów Sa­
mych tylko rur stalowych spostrzebowano ; u- 
łozono około 16.500 м . Rury te były produko­
wane przez Hutę „Batory“ oraz firmę W. Fita- 
ner w Siem ianwicach,

Z ogólnej sumy 902.000 zł, którą inwestycje 
wodociągowe pochłonęły, Fundusz Pracy dostar- 
czył w formie kredytów gotówkowych i towaro­
wych 401.500 zł.

O ile chodzi o rok 1937-38, to plan robót in- 
westycyjnydi do tej pory nie mógł znaleźć jesz­
cze konkretnego ujęcia w formie preliminarza 
budżetowego. Wszystko tu zależeć będzie od kre­
dytów, jakie Wydział Powiatowy zdoła urucho­
mię z Funduszu Pracy oraz śląskiego Funduszu 
Drogowego. Plan prac inwestycyjnych na rok 
1937-38 przewiduje m. m. ułożenie nowego ruro- 
ciągu tłocznego z Bytkowa do kop. Rozalia 
kosztem około 500.000 zł.

W zakresie budowy dróg powiatowych prze­
widziane są następujące roboty: ułożenie trwa­
łej nawierzchni na drodze Hajdu/ki — Kochło- 
wrae (1500 m) oraz na drodze Chudów — Koń­
czyce (3670 m). Poza tym kontynuowanie bu­
dowy nowej drogi Katowice — KocWowice. 
l/gcrtny koszt tych robót wymaga około feéO.COO 
złotych.

Preliminarz budżetowy na rok 1937-38, obej­
mujący na razie wydatki i dochody zwyczajne 
na cede drogowe przewiduje 273,500 zł (56 500 
zł więcej niż w 1936-37 r.). Globalna suma pre­
liminowanych na rok 1937-38 kredytów zwyczaj 
nych zamyka się w sumie 2.515.000 zł. Z tego 
ponosić ma budlżet administracyjny 217.500 zł 
zaś budiżet Powiatowego Zakładu Wodociągo­
wego 1.597.500 zł Dział opieka społeczna łąca- 
n.e z zdrow.em publicznym dotowany jest kwo
Г.Я O fWl «тД>

Now a placówka Przysposobienia 
W ojskowego Kobiet do Obrony Kraiu
Młodzież żeńska skoniona W  FTivfVm лЪ  Q<rftry\.l i ~ - ______> ..............................................Młodzież żeńska skupiona w Hufcach Szlkoł- 

nych i Odd’z:ałach pozaszkoiny&h P. W. K. jest 
awangardą Organizacji Pełna entu^aamu dBa 
idei, które realizuje P. W. K. niesie zapał do 
domow, porywa nim starsze społeczeństwo, sipeł- 
nia najllepiej i najowocniej czyn propagandy.
I wtedy w miejscowości, gdzie początkowo pra­
cował tylko Hufiec czy Oddział, powstaje Koło 
Lokalne P. W. К Praca rozszerza się wówczas, 
znajduje oparcie w doświadczeniu życiowym i 
wy obi en i u społecznym starszych, P. W. K. zy­
skuje nowe zwolenniczki, liczebność kobiet przy­
gotowanych do obrony kraju zwiększa się.

Powstanie każdego nowego Koła ma domio- 
we znaczenie nie tylko dla Organizacją, lecz i 
ola państwa, świadczy bowiem, że coraz więk­
sza Mość obywateli rozumie jego potrzeby

W Tarnowskich Górach od paru lat istnieją 
Hufce Szkolne przy gimnazjum żeńskim, przy

szkole zawodowej i szkole dokształcającej. Poza 
tym O. P W. K. współpracując z Towarzystwem 
Młodych Polek, prowadzi pracę przysposobienia 
kobiet do obrony kraju w oddziałach w Tarnow­
skich Górach, w Reptach Nowych, Rojcy i Ko- 
ałowej Gónze.

O żywotności organizacji świadczy fakt że 
po_ pracy przygotowawczej powstać ma na tam­
tejszym ter ein i e Koło Lokalne. Zebranie organi­
zacyjne odbędzie się w piątek 19 bm. o g. 17-ej 
w auli gimnazjum żeńskiego przy ul. Opolskiej. 
Dla uświetnienia tego ważnego momentu w ży­
ciu organizacji przyóeżd'ża z Warszawy p.  sena- 
torka Grunertówna, która wygłosi ocfczyt na te­
mat „Udział kobiet w obronie narodowej“. No­
wej placówce w pracy pełnej najwyższych i 
najpiękniejszych ideałów — Szczęść Boże!

Maria Nadachowsika-Itniagininowa
mgr. fili.

P rzy k ra  bolączka nauczycielstwa 
komunalnych s zk ó l średnich

W esoła Lw o w ska  Fala 
prseksitatca sie

P. W iktor Budzyński, kierownik arty­
styczny ulubionej w Polsce andycji radiowej 

Weso-lej Lwowskiej F a li“, zapowiedział w 
u b i e g łą  niedzielę że nie wyobraża sobiï 
kontynuowanie tego typu audycji na la ta 
całe. (Ostatnio by i 180 numer.) Dla tego od
1 kw ietn ia rb. Lwowska Fala zostanie prze­
kształcona na audycję słowno-muzyczną no­
wego typu, dając obok godziwej rozrywki 
głębsze akcenty społecznej natury. W takim 
charakterze była ostatn ia Wesoła Fala, po- 
sWigcona 17-ej rocznicy odzyskania dostępu 
do morza.

Miesiąc marzec będzie urlopem dla od­
twórców Lwowskiej Fali, którzy w nowym 
typ.e audycyj pozostają w tym samym kom­
plecie ze Szczepciem, Tońciem i Strońciem 
na czela

d z e  oświatowe orzekły, że służba w gim- 
racjach komunalnych jest służbą o charak* 
terze prywatnym i jej zaliczalność nie na­
if zy do kompetencji władz oświatowych ni 
Ś‘ąsku.

^jakże czuje się pokrzywdzony nauczy* 
c.ei, który po latach ciężkiej i żmudnej pra‘ 
cy dowiaduje się z przerażeniem, iż odli­
czono mu ten długi o kres czasu jedny® 
pociągnięciem pióra.

Tak, więc P° blisko piętnastoletnim o- 
kresie świetnego rozwoju szkolnictwa poi* 
skiego na Śląsku dotychczas tej palącej spr* 
wy nie uregulowano! Zdarzają się wypadki»
i ż  władze cofają niektórym n a u c z y c i e lo m  

poprzednio zaliczone lata przy czym po^f 
c.ją zwrócic nadpłacone pobory, chociaż 
nauczyciel pobierał je przez kilka lat w do­
brej wierze i zgodnie z ówczesną intefpre' 
t.'cją ustaw.

Sprawa ra nabiera obecnie tym więk-
ZT Г\ ап.'я _î_1 • 1 __. Mrtl!«

Otrzymujemy następujące uwagi: Jed­
ną z bolączek, jaką dotkliwie odczuwa nau­
czycielstwo szkól średnich na Śląsku jest 
brak uregulowania pod względem praw­
nym zaliczalności służby w szkolnictwie 
komunalnym do służby państwowej. Doty­
czy to zwłaszcza tych nauczycieli, którzy 
pracowali dłuższy okres czasu w gimna- 
z ach komunalnych, a z chwilą upaństwo­
wienia znaleźli się nagle przed alternatywą: 
albo pozostać be? pracy albo też wnieść 
podanie o stanowisko w szkolnictwie pań-

WITOLD ZECHENTER.

Pomysł Pana Very
Na zegarze Sorbonny dochodziła dziesiątą.

nie przez^fale^TnfU aut°b«s, prąc niewstrzyma- 
r  Ut P 7 watnych i taksówek. Detektvw 

spojrzał na litery: „Al-bis" i napis: „Gare St. Lazare» .
wal napie ̂ M o i  prf  dw°rzec — zdecydo-

okolic dworca Świętego “ ew,llo‘ ,“ 'e
^  Wsudł do swego auta i pomknął w dół ku Sekwa-

Æ  Ä S T
dłą prowmcę Franc,1, gdzieby nie doszł! sława! a r l  
« ej niesława ,ego haniebnej kompromitacji... Było by
d a * S  2 PierWS2y’ by na,lcPS2y detektyw Paryża od­
dawał sprawę w inne rcce wzgfędnie prosił o pomoc!

ROZDZIAŁ IX.
Więc o trzeciej! Napewno!

Dobrze, że mnie pan jeszcze poznał.

stwowym. W tym ostatnim wypadku byli 
traktowani jako nowowjtępujący i musieli 
zsczynac od najniższej grupy uposożenio- 
^ej. Taki stan panuje obecnie. Zupełnie 
inne było zapatrywanie władz oświato­
wych do roku 1932; wówczas uważano słu­
żbę w szkolnictwie komunalnym za równo­
znaczną ze służbą państwową i zaliczano ją 
do uposażenia bez żadnej trudności. Oczy­
wiście opierano się wówczas na korzystnej 
cia nauczyciela interpretacji obowiązują­
cych ustaw. Nagle przyszła zmiana. Wła-

oprawa ta nabiera obecnie tym wiÇ» 
s; ego znaczenia, iż szkolnictwo komunw* 
nt na Śląsku ulega stopniowej likwidacji 1 
wielu nauczycieli przejdzie na etat panS?r 
wowy. Czy można ich krzywdzić za to, >z 
w latach kiedy trzeba było sz k o ln ic tw o  
buoować od podstaw, stanęli do pracy 4 
zakładach komunalnych?

Charakter szkolnictwa komunalncS? 
ra Śląsku odbiega całkowicie od tego2 
szkolnictwa w innych dzielnicach kra)* 
T i taj Skarb Śląski w znacznym procencis 
subsydiuje komunalne zakłady średnie. 3 
Wydział Oświecenia Publicznego decyduj* 
całkowicie o polityce personalne' Do nau* 
erycieli szkół komunalnych na Śląsku sto­
sują się te same przepisy ustawy uposoze- 
n’owej co i do nauczycieli szkół państw- 

W związku z powyższym, wydanie od­
powiedniej ustawy przez Sejm śląski, ktćr* 
traktowałaby służbę komunalną w szko 
nirtwie na równi ze służbą państwową, ieSt
palącą koniecznością, ze względu na P°‘ ____ 1____ • . ' i  .

—-  lakże nie miałLym pana poznać...
“ * Ko, blisko półtora miesiąca...
— Ale dlaczego pan tak nagle od nas odszedł?
— Lepsza posada, panie Turpillon.

dzifńT" A РаП dyrekt0r zwolnil Pana z dnia na

—-  Bez żadnych trudności. To nadzwycza.’ wyro­
zumiały człowiek. r
«  717 Z lotY c^ł°wiek — rzekł przytakująco woźny
1 urpulon zamykając ciężką bramę. — Zapewne idzie 
pan go odwiedzić

— Tak...
Pamięta pan jeszcze, że zawsze o dwunastej pije 

herbatę 1 wtedy najłatwiej można się z nim widzieć?
Właśnie dlatego przychodzę o dwunastej...

~  Zaraz otworzę panu windę.
Nie, dziękuję, pójdę bocznemi schodami — 

wprost do dv;ektora.. Nie mam dzisiaj czasu na widze­
nie sic z dawnymi kolegami i na odpowiadanie na ich 
jm am a... Jestem tu właściwie incognito, panie Turpil-

dyxektor3drUS‘m P'?tr2e ^  *3 та  rozmowa z woźnym

— Niechże mnie pan nareszcie zaanonsuie.
,DVIiekf0r de Yadatte Py  herbatę i palił „Turma- ca ze złotym ustnikjem.

Pan Very — zaanonsował woźny.
— Kto? — dyrektor zerwał się od biurka.
— Pan Very — powtórzył woźny.

Nasz Very — dyrektor nie mógł uwierzyć — 
ro znaczy ten, który... 7

’ -  Tak, panie dyrektorze, ten, który u nas praco- 
rektorâ yl W0Źny zdziwiony zdziwieniem dy-

Dyrektor de Vadatte starał *ię opanować.

Proś — rzekł _______
Wszedł Very.
Dyrektor podbiegł do niego.
— Pan? Już? No i co?
Trzymając w długim i silnym uścisku rękę dytek 

tora, odezwał się Very głosem pełnym wzruszę013''*
-— Pa:xie dyrektorze... Chciałbym naprawdę 111 

wywdzięczyć się panu za to wszystko, co pan...
Dyrektor zmieszał się i przerwał szybko:

Ale, co tam... Niechże pan lepiej powie, c o  P3® 
teraz robi? Wygląd ma pan tak zadowolony...

— Bo też jestem zadowolony... Więcej, jest®£ 
szczęśliwy, o ile to uczucie mogą odczuwać n ie szczę s 
wi w ęźniowie matki-ziemi... Dal mi pan m o żn o ść  
knîçcia skandalu, zachował pan me nazwisko
nem... Naturalnie — w oczach ogółu, gdyż ja sam—

•— Nie mówmy o tym — dyrektor przerwał
— niechże pan siada...

Very uriadł w tym samym fotelu, w którym S1£  
dział blisko półtora m ijsią ;a temu — w jakże inneJ 
tuacji...

Dyrektor podsunął mu papierośnicę.
— Może „tirmaczka“...
Vi.ry zapalił. . „

• • Clß— Więc proszę, niechże mi pan opowie, co 
panem dnieje? ^

— Chciałbym naprzód podziękować raz JeS 
panu, dyrektorze... . zi.

Dyrektor uśmiechnął się nieśmiało i powtórni 
czerwienił.

— Raz jeszcze — powtórzył Very. — Ą ot0‘"rUbł
Wyjął portfel. Dj rektor wpatrywał się w

plike tysiączek...
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Środa, dnîa 17-го lutego 1937 r.

Szajka włamywaczy w potrzasku
. . .  ___ -  f i ______J L . __________' —  ~ л ____ « ,

Chorzów, 17 lutego,
Policji chorzowskiej udało się w ostatnim 

Ias*« zlikwidować szajkę włamywaczy, do­
kujących poważnych kradzieży kasowych 
£z sklepowych na terenie Górnego śląska. 
, Jako głównego sprawcę przytrzymano 
‘«Jakiego Wineckiego Komana, pochodzące- 
J 1 Blachowni (pow. Częstochowa), który 

roku poszukiwany je s t przez władze 
grywał się w melinach na terenie Woje- 
"fctwa Śląskiego. On sam przeprowadzał 
T»iady a po upatrzeniu odpowiedniej „ro- 
-v ‘ sprowadzał z pow. częstochowskiego 
ïch spólników. Przy kradzieżach oraz od- 
^niu 8kraH7.ionvch towarów Winecki 

'гаг

ze eikładu Konsum Pracowników Umysło­
wych w Chorzowie, gdzie skradli gotówkę 
oraz wyroby tytoniowe wartości około 700 zł.

W ym ienieni ponadto podejrzani są o do­
konanie szeregu innych poważnych kradzieży 
w Katowicach i Chorzowie, co do których 
prowadzi się dalsze dochodzenia. Większą 
ilość skradzionych towarów zdołała policja

аг ze swymi spólnikami posługiwać się 
"Ewkami odwożąc częściowo skradziony
. P bezpośrednio po kradzieży do swych me-“1 w — - • • ' • "  -
, * --- * ^ i l l  —w ~ ■ w ---- --------

w pow. częstochowskim. Jako  spólników 
^.Pofflooników ujęto dotychczas prócz Wi- 

Stefana Struekiego z Konradowa, 
»uysława Palę z Puszczewa, Leona Jan ie- 

Vs ’ **ana Szopieraja, M arcina Białego, 
r ‘€ateK° Praskiego, Stefana Kucię i Ger- 
&0o tuszow ą z Bytkowa. Ponadto usta- 

0 Nazwiska kilkunastu paserów.
Jjûtmçdzy innymi udowodniono szajce 
«leż ад składu M igdalskiego w Lublińcu, 
órego skradli 3 aparaty radiowe oraz 

lo»a  ̂ b iżuterii wartości 3000 ził, usi- 
ьЬа kradzież kasową w biurach kopalni 
У  l i , - “ kradzież kasową w szpitalu 
fUn1 Brackl« j .  &dzie zabrali maszynę do 
1500 oraz Przybory lekarskie wartości 

kradzież aparatów tlenowych do cię­
ż s z a  na szkodę Barańskiego Jan a

u poszczególnych paserów odnaleźć: jak  apa­
ra ty  radiowe, maszynę do p isan ia , cztery 
worki trzewików i pończoch, wywiezionych 
taksówką już do Konradowa, pow. Często­
chowa i inne drobne przedmioty, pochodzące 
z kradzieży. Ponadto zakwestionowano na­
rzędzia do włamywań, aparaty tlenowe, rak i, 
klucze, wytrychy, łomy, p iln iki itp.

Sprawa, którą należy wyjaśnić:
Obywatele polscy w szeregach niemieckiego Arbeitsdienstu

•* w a  o6>xv \su^ u B i u ł w ł * » v e w  »  2

W  л а Ш ’ które t0 a Para ty potrzebne im 
к,;, , dokonania dalszych kradzieży kaso- 
* P* L*dz ież  kasową w Urzędzie Gminnym 
ip-J, arach Ś lisk ich , gdzie już operowali 
‘■ra tlenowymi, kradzież ze składu 
tib J  ;>ß ata“ w Chorzowie 111, gdzie po wy- 
' Petto at skradli obuwie, pończochy i ekar- 

wartości około 3000 zi oraz kradzież

W arszawa ,  17 lutego.^ 
J a k  podaje prasa niemiecka, w roku 1936 

znalazło się w szeregach niemieckiej służby 
pracy (A rbeitsdienst) 3561 cudzoziemców. 
N ajliczniej byli reprezentowani Anglicy, z 
kolei zaś sz li: Francuzi, Amerykanie, Nor­
wegowie i Polacy. W r. 1935 w Arbeits- 
d ienst‘cie znalazło się około 1500 cudzoziem­
ców. Ja k  wiadomo, Arbeitsdienat jest nie­
miecką instytucją państwową, m ającą na ce­
lu wychowanie młodzieży w wieku przedpo­
borowym wyłącznie w duchu narodowo-so- 
cjalietycznym. W yraźnie określa założenia 
ideowe Arbeitsdienstu ustawa o służbie pra­
cy, mówiąca w art. 1, że służba pracy jest 
honorową służbą narodu niemieckiego i że 
winna ona wychować młodzież niemiecką w 
duchu narodowego socjalizmu ku wspólnocie 
narodowej. W aito jeszcze dodać, że uczest­
nicy obozów składają przysięgę o następują­
cym brzm ieniu: „Pragnę zachować wodzowi

Co przyjęła komisja 
wdżetowo-skarbowa Sejmu SI.

aj ^0l&isja budżetowo-skarbowa Sejmu SI. 
ii ВоСг°?а1згУП1 nocnym posiedzeniu przyję- 
têty. r.€/ eracie posła Olszowskiego naet. bud- 
eiotv„irUzeum Śląskiego, wynoszący 111.000 
Ща Sl%»kiego Konserwatorium Muzycz­
ek^ kwocie 198.500 zł oraz budżet Slą- 

‘blioteki Publicznej im. Józefa P il­
nego w kwocie 156.600 zł.

jSsäf*- kom isja budżetowo-skarbowa 
Po ref. posła Gajdzika budżet Sej-

hos)aH.Unoszący 410.000 zł, a po referacie 
ty budżet adm in istracji ogólnej, któ-

losi zł 3.057.000.

! Posiedzenia komisji skarbowe] 
kby Przem.-Handlowej

Uli»j p )  Wczoraj odbyło się posiedzenie ko- 
’̂ to4-; OWeJ Przem.-Handlowej w
'5tawa Na Por^ dku dziennym była 
^ t y c\ .ul8 podatkowych dla popierania in- 
toivau sprawa rp.formv świadectw Brze-^ i o wJ4 sprawa reformy świadectw prze- 
?hóty > ustalenia większej ilości maku- 
ltp. 1 p  Ieniniaków, wapna, soli potasowych 
?0̂ ziei° kilkugodzinnych obradach kom isja 

« i c i  , S2er«g  bardzo ważnych uchwał, 
^a i^w eo*n°ści w spraw ie ulg podatkowych 
’agUp estycyj kom isja jednogłośnie ustaliła 

P°trzebę ińw estycyj we wszystkich 
^szvatufî. Przemysłu okręgu Izby, a  przede

państwa i narodu niemieckiego, Adolfowi 
Hitlerowi, niezłomną wierność, pragnę być 
posłuszny jemu i naznaczonym przezeń kie­
rownikom, pragnę sumiennie wypełniać obo­
wiązki mojej służby i być dobrym towarzy­
szem wszystkich przynależnych do państwo­
wej służby pracy“.

A więc zarówno założenia ideowe Ar­
beitsdienstu, sprecyzowane w ustawie o służ­
bie pracy, jak  również brzmienie przysięgi 
określa ją dostatecznie jasno Arbeitsdienst 
jako instytucję wyłącznie narodowo-niemie- 
cką.

Jeżeli tak  jest, to rodzi eię tu pytan ie : 
J a k  mogą obywatele polscy, których się za­
licza do najliczniejszych grup cudzoziemców 
w szeregach służby pracy, pogodzić tego ro­
dzaju stan rzeczy z obowiązkami obywateli 
Państwa Polskiego? Odpowiedź winna być 
jasna i wyraźna, by nie było wątpliwości, 
o co w danym wypadku chodzi.

Połów Śląskiej Straty Granicznej
(—) Według danych ś lą sk ie j Straży 

Granicznej, w m iesiącu styczniu b. r. funk­
cjonariusze straży przytrzym ali przemyt w 
439 wypadkach, wartości ogólnej ponad 50 
tysięcy złotych. Ponadto w 14 wypadkach 
udowodniono przemyt wartości 6000 zł.

Z przemytem przytrzymano 637 osób. 
S tra ty  Skarbu powgtał« wskutek ukrócenia 
należności celnych wyno«% 86.000 zł.

---------ООО-------- >

0 krok od katastrofy 
kolejow e]

W ubiegły poniedziałek około godz. 14 na 
to rze kolejowym К u da — Chebzie pociąg o- 
sobowy z Chebzia został zatrzym any przez 
zwrotniczego M astalskiego w obliczu grożą­
cej katastrofy kolejowej. Spedytor kolejo­
wy Gieldolski z Rudy wysłał parę koni z wo­
zem na dworzec towarowy, celem przewiezie­
n ia towaru. Pozostawione konie na dworcu 
towarowym na sKutek turkotu au ta  ciężaro­
wego spłoszyły się i jak  oszalałe zaczęły biec 
po torze kolejowym na przeciw nadjeżdżają* 
cego pociągu osobowego.

Przyszło by do nie uniknionej katastrofy, 
gdy by nie szybka orientacja zwrotniczego, 
który zdołał pociąg zatrzym ać i  w ten spo­
sób uniknąć katastrofy.

Kto otrzyma nagrodę
na konkursie sztuki dramatycznej

K a t o w i c e ,  17 lutego.
W dniu 15 lutego br. upłynął ostateczny 

term in nadsyłania prac na rozpisany przez 
Towarzystwo Przyjaciół Teatru Polskiego 
w Katowicach konkurs na sztukę dramatycz­
ną o dowolnym temacie. W konkursie wzięli 
udział autorzy z całej Polski. Ogółem nade­
słano 137 prac.

Obecnie członkowie sądu konkursowego, 
w skład którego wchodzą: wicewojewoda dr 
Tadeusz Saloni, dyr. Teatru M arian Sobań­
ski, dr Ju lian  Zagórowski, dr St. Papee, 
Wanda Siem iaszk-wa, dr Lutman, Jan  Przy­

była, dr Tadeusz Dobrowolski, A lfred Jesio- 
nowski, rozpoczynają czytanie nadesłanych 
prac celem wybrania bardziej wartościowych 
utworów, które zastaną przekazane do roz<- 
patrzenia sądów' konkursowemu zamiejsco­
wemu w nast, składzie: pp. К. Czachowski 
(K raków), dr Z. Nowakowski (K raków), dr 
St. W asylewski (Poznań), Zofia Kossak- 
Szczucka (W arszaw a).

Ogłoszenia wyników konkursu należy się 
spodziewać z początkiem przyszłego sezonu 
teatralnego tj. we wrześniu. Nagroda za 
najlepszy utwór w jnosi 4000 zł.

RADIO

KATOWICI
Czwartek 18 lutego

K A T O W I C E .  G o d z . 0.00—7.30 A u d y c je  p o r a n n e .  8.00 
- « .1 0  A u d y c ja  d la  s z k o l .  11.30 P o r a n e k  m u z y c z n y  d l»  
m ło d z ie ż y  s z k O ł p o w s z e c h n y c h .  11-57 S y g n a ł  c z a s u . 
12.03 P ły t y .  12.40 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  12.50 P û g a d a n -  
k a .  13.00 K o n c e r t  t y c z e ń .  13.15 P ły t y .  13.53 1 15.00 W i a ­
d o m o ś c i  g o s p o d a rc z e .  15.15 . .O r b is  m ó w i ' . 13.18 K o n ­
c e r t  r e k la m o w y .  15.35 Z y c lo  k u l t u r a l n e  Ś lą s k a .  15 4U 
P ły t y .  16.20 P o g a d a n l- a  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .  16.35 O - 
b r a z e k  m u z y c z n y .  17.00 „ P r z e p i s y  p r a w n e  a  g o s p o d a r ­
s tw o  d o m o w e "  —  o d c z y t .  17.15 M u z y k a  p r o g r a m o w a  
k o m p o z y to r ó w  W 6 p ó lc z e » n y c h . 17.50 „ K s ią ż k a  1 y 1®* 
d z a " .  18.00 P o g a d a n k a  a k t u a ln a .  18.10 K o m u n ik a t  i n l t  
g o w y .  18.13 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  18-20 P o g a d a n k a  a k ­
t u a ln a .  18.30 M u z y k a  l e k k a  n a  f o r t e p ia n ie .  18.50 l o -  
g a d a n k a  a k t u a ln a .  19.00 O r y g in a ln y  T eatr J N y o b r a i n l .  
19.30 „ N a  s w o js k u  n u t ą " .  20.30 P o g a d s n k a .  20.45 D z ie n -  
p l k  w ie c z o r n y .  20.55 P o g a d s n k a  a k t u a ln a .  21.00 A u d y ­
c j a  z c y k lu  „ S y lw e t k i  k o m p o z y to r ó w  p o ls k ic h  .  Z2.UV 
M u j y k a  l e k k a .  22.30—23.00 K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j .

ZyQł- U * ------w .M  w —  ------- V Г — •
Jïüi. ii?1 w przemyśle węglowym i żelaz- 

f^isia Spraw'e  świadectw przemysłowych 
. ^ ta n a w ia ła  się nad możliwością 

,  la świadectw przemysłowych i zwią- 
l6ntu, sprawę ewentualnego ekwiwa-

Nowe utwory kompozytorów 
0i katowickich
РгасГ'?Па ' c°rai bard/.iej zyskująca na warto 

*u jest "ćrcza kompozytorów osiadłych sa Si» 
^ e o ie  em> zasługującym na «pecjaine pod-

0(1 kilka811 ostatnich kilku tygodni skomponowa- 
“ïcki si, n°wyctl utwoiów. Dyr. Faustyn Kol- 
^'abQ . jo n o w a ł  trio na instrumenty dęto dre-
гЧ  ktfira к ’ iklarnet’ fa^ot) oraz 6uit(i ua otki0' 

sYtnf wykouana na jednym г  konęer-
"̂h. °nicznych Tow. Muzycznego w Katowi-

Majian _

Nvcjp yrn* Sobolewiki stworzył nową kom- 
b!6tftsze ’'Akwarele'1 preludia, symfoniizne. — 

' ŷKona.nie odbędzie się na jednym z 
ic*öe8o n, , 0Dcertńw symfonicza> ch Tow. Mu- 

. W uj, *  Ka‘owicach, 
trio. a“y*«a

m p m  n ,  »  »  ш т . , ,

obÂi T  Maikiewlczi5wna skomponowała
12 artet ‘ harf >̂ sûitq na dwa fortepiai 

Da instrumenty dete drewniane

Dwa lata więzienia
za  lekkomyślne użycie broni

Chorzów, 17 lutego.
W  dniu w c z o r a js z y m  prztd Sądem Okrę­

gowym w  Chorzowie toczyła się irozprawa
0 usiłowań, zabójstwo przec.w Rudokow. 
Koszemu, zamieszkałemu w Kończycach. 
Jłк  wynika z przewodu sądowego i zezna 
świadków, dnia 12 czeiwca ub roku odby-
,1 sie rozpiawa w Sadzie chorzowskim z
o sk a rżen i! K o le g o  p rzeem  
C hrom ikow i o zniesławienie. W w yn iku  
ówczesnej rozpraw y C h r o m i otrzym a!

WVp o ; ko w Ś 'd o  domu Chromik rozgo- 
ryczony począł się na korytarzu domu, w 
którym mieszkał Koszy,; .
1 wygrażać pod adresem teścia ' zego, ze 
go zabiie itp. Wówczas wypau . eszka-

-СЮО-

U RZĘDÓW A ÇEDULA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
1 TOWAROWEJ W  KATOWICACH

i  d n ia  16 lu t e g o  1937 r .

(C*ny liantakcpj»» podajm y  w  n a i t iO ła o A . )

С спи rozumttm  w  S u  100 kg. w »totych parytet itaffo* 
X u t c w tc e .  и  h a n d lu  h u r j o t i v « .  «о ła d u n k a c h  teagonov.

Z y t o  24.50 —  O w ie s  z b ie r a n y  22-50 —  J e c im le f l  p r z e ­
m ia ło w y  25.50 _  M u k u  p s z e n n a  g a t .  I D  0 - 6 5  p ro c .  
42.00 —  М ц к а  ł y t n l a  s a t .  I .  0 - 5 0  p r o c .  35 .5 - 3 5 . 5 0  - *  
O t r ę b y  ż y t n ie  p r z e m .  e ta n d .  1 6 .0 (^ -1 6 .8 0  —  K u c h y  l n l a  
n e  2 6.70.

NOTOWANIA W ARSZAW SKIEJ GIEŁDY 
PIENIĘŻNEJ

D E W I Z Y :  B e lg ia  S9.20— « 9.38—S9.02. B e r l i n  2 1 2 .3 6 -  
212 .78— 2 1 1 9 ł .  G d a ń s k  1 0 0 .2 0 -H 9 .8 0 . A m s te r d a m  2 8 9 -.0 —  
289.90— 2 8 8 . .  K o p e n h a g a  1 1 5 .8 9 -1 1 5 .8 1 . L o n d y n  2 5 . 8 9 -  
2 5 .9 6 -2 5 .8 2 . N o w y  / J o r k  5 .2 8 ,5 -5 .2 9  J / 4 - 5 .2 7  1 (4 . N o w y  
J o r k  k a b e l  5 .28  3 / 4 - 5 . 3 0 - 5 . 2 7 ^ .  O s lo  1 3 Û .1 0 -1 Î0 .4 3 - -  
129.77. P a r y ł  24.63— 24.60— 2 4.67. P r a g a  18.42— 18.47— 18.87. 
S to k h o lm  133.55— 133.8e— 133.22. Z u r y c h  120 - 5 0 - l - û - W > r  
l i l i . 2 0 .  W le d e H  99.20— 98.80. M e d io la n  27 .68— 2 . .98—-27.7S. 
H e l s i n k i  11.46— 11.40. M o n t r e a l  5 .29 ,5— 5.27 . —  T e n d e n c ja  
n ie j e d n o l i t a .

P A P I E R Y  W A R T O Ś C IO W E :  3  p r o c .  p o t .  In w e e ty c .  
p ie r w s z a  61.50 s e r ie  83, d r u g a  65.50, s e r ie  85.50. 5 p r o c .  
k o n w e r s y jn a  54. 5 p ro c .  k o lo jo w a  52.25. 6  p r o c .  d o la r o ­
w a  63. 4 p r o c .  d o la r o w a  48. S t a b i l i z a c y jn a  445 
16.929. K o n s o l id a c y jn a  5 1 .7 5 - 5 0 - 4 9 .9 5  o s t .  s e t k i  —  4 9 ^ ił 
d r o b n e .  4 .5 z ie m s k ie  s e r ia  5 49.50, 4 .5  w a r s z a w s k ie  M .
5 W a r s z a w y  n o w e  55— 55.75 o s t .  d r o b n y ,  в  O h l. » v a re z f tv ^ y  
1926 r o k u  6 c m .  62.6 . —  D l a  p o iy c z e k  1 d la  l i s t ó w  —  
s ła b s z a .

W A L U T Y :  B e lg i  b e lg .  89.38— 88.95. D o la r y  a m e r y k .  
5 .28 3 /4 — 5.26 1 /4 . Г о 1  у  k a n a d y js k ie  5 .28,5— 5.26 . F lo r e *  
n y  h o l .  289.90— 288.20. F r a n k i  f r a n .  24 .69— 24.55, s z w a j ­
c a r s k ie  120.80— 120.00. F u n t y  a a g .  25.06— 25.80. G u ld e n y  
g d a ń s k ie  100.20— 99.80. K o r o n y  c z e s k ie  16.30— 15.90, d u ń ­
s k ie  115.89— 115.05, n o r w e . ik lo  130.43— 129.45. s z w e d z k i *  
1 M .8 8 - I8 2 .n o .  L i r y  w i o t k i e  24.00— 23.40. M a r k i  t j ń s k  •  
1 1 .4 6 -1 0 .4 0 , n le m ie c k  e  1 2 4 -1 2 0 . S z y l i n g i  a u e t r ia c k l«  
95— 93.50. M a r k i  n ie m  s r e b r u - :  133— 129.

NOTOWANIA GIEŁDY METALL
L O N D Y N ,  15. 2 .  • -  N o to w a n ia  m e t a l i  w  Ł  z a  T ł  

m ie d ź  —  t e n d t n e ja  m o c n a ;  S ta n d a r d  p e r  k a e a  W I / .  —  
tó  1 5 /1 6 ; 3 -m lo s .  И 1 5 /16— 56; S e u l .  65 7/в; e l e k t r o l i t y * * ,  
n a  61— 61,5 ; B e e t  S e le c te d  60 1 ,4 - 6 1 ,5 ;  S t r o n g  B b e e t»  
E le k t r o w l r e b a r e  61 .5 ; c y n a  -  t e n d e n c ja  m o c n a ;  d i a a -  
d a r .  p e r  k - s a  2 2 9 ^ - 2 2 9  3 ,4 ; 3 -m ie a .  2 JO,5 - 2 9 0  » ,« ; 8 e t ' . l .  
Ï 2 9 J - B a n k a  o b r o t y  n l ę o l l c j .  'iZlfi; S t r a i t s  o b r o t y  u l e o t .  
KII,-  o łó w  —  te n d e n c ja  s t a ła :  z a g r a ń ,  d o s ta w a  n a t y c h ­
m ia s to w a  27 . n ie o f l c j .  26 1 5 /1 6 -2 7  1 /1 6 ; t e r m i n .  27 , n le o f .  
S e t t l .  2 7 ; c y n k  —  t e n d e n c ja  n l e j e d o u l l t a ;  z w y k ł y  d o ­
s t a w a  n a t y c h m .  2 3 1 1 /1 6 , n le o t .  23  5 /8 — 2 3 8 /4 ;  t e r m i n .  
23 15,16, n l e o l t c j .  23 7 / 8 - 2 8  1 5 /1 6 ; S e t t l .  23  8 /4 ;  a l u m i ­
n iu m  k r a jo w e  100; z a g r a ń .  1 00 ; a n t y m o n  r e g u lu s  67—6 8 ; 
c h iń s k i  56— 57; r tę d  b e z  n o t o w a ń ;  w o l ł r a m  35,5— 3 6 ; n i ­
k i e l  k r a j .  ISO— 185; z a g r a ń .  180— 135 ; b la c h a  b l a i a  2 0 1 /4  
— 20 3 /4 ;  s ia r c z a n  m ie d z i  2 1 ; a u r O w k a  o d le w n .  C le v e la n d  
n r  8  b e z  n o to w a ń .

Premie od wywozu węgla z Anglii.

ma Koszy z rewolwerem w ręku i po krót­
kiej wymianie słów oddał w stronę Chro­
mika szereg strzałów, raniąc go w głowę,
S7yję i rękę.

Wśród mieszkańców domu powstała pa­
nika i zawezwano policję, która aresztowa­
ła Koszego.

W dniu wczorajszym Koszy tłumaczył 
się na rozprawie, że działał w koniecznej 
obronie. Świadkowie jednakowoż stwier­
dzili, że w danym wypadku nie mogło byc 
mowy o koniecznej obronie ze strony Ko­
szego, gdyż Chromik — wprawdzie awan­
turował się, — ale lłie posiadał przy sobie Rłłd brytyiiU tami,rła ustanowi« premie ek«por-
ł a i ln e i  broni. —  W tym Stanie rzeczy Sąd tową d la  w ę g la  krajowego, a t o  c e le m  p o p a r c ia  p r o d u l t -  zaunej D r o m .  r  ,  ,  '  I  ’  c l , b r y t y j a k l e l  t  p r z y s p ie s z e n ia  z a w a r c ia  m le d z y n a r o -
U2nał WU1Ç Koszego l skazał ÇO na dw a la ta  I dowego kartelu węglowego. ltokowaulA rządu i  prw4* 
więzienia. I » t a w l c l e l w a l  przemysłu wulow »«o w toku.
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Kto lepszy — Pogoń czy
Dziś śląskie «lerby hokejow e

ZS W I «-«.АЛЬ —~ ___ ___ I «

Sroda, dnîa 17-go lutem Iv37

each z o s t^ ic  rozegrany о godz. J , 1 5  к Ь м - I Ж р и у Л  składach ^ k ^  d * w
cyjny mecz hokejowy pomiędzy dwiema żeli r b /л-,' • • Jfkim i dysponują. Je- 
oa^Iepszymi drużynami Śląska -  Pogonią i raczef n a le lfo h v ^  to
Dębem. Będzie to spotkanie o charakterze м - . У zwycięstwa
wyjątkowym , gdyż zadecyduje o oierwszeń L  ^ ie ,mo^na jednakże wyniku z gó- 
nw ie w Ь океД  Jąskim . Od ih w ili powsu-1 pr2CS|dzaCï &У* jest zespołem bar­
n u  sekcji hokejowej Dębu powstała ryw a- 

Ponnędzy ц  drużyną, wzmocnioną 
Kanadyjczykiem Thompsonem a sekcją ho- 
ke.ową Pogoni katowickiej, w której sze- 
regach gra drugi kanadyjczyk Smith.

W  tych warunkach spotkanie Pogoń —
C4b należy traktować jako miejscowe der- 
*У Obydwie drużyny przygotowują się do

f  ambitnym j ostatnio podciągnął sie w  
ic-rmie bardzo wydatnie. Mecz nic straci na 
atrakcyjności mimo nieobecności najlep­
szych poza kanadyjczykam i graczy w  obu 
drużynach — Ludwiczaka w Pogoni a Ka­
sprzyckiego w  Dębie.

Zawody bokserskie
w T y,KLS- Kat0Wite ~  W0isl(0wy K- s- Wawel -  Kraków

Przed zimowymi mistrzostwami 
pływackimi Polski

W związku ze zbliżającymi się mistrzostwami 
zimowymi Polski w pływaniu, P. Z. P. zwróc:ł sie 
i o  Minister-twa Komunikacji z prośbą o przyzna­
cie uczestnikom mistrzostw możliwie dużych zni- 
tek kolejowych na przejazd do Lwowa. Związek 
motywuje swą prośbę faktem, że kluby pływackie 
ponoszące wysokie koszty w związku z wynajmo­
waniem pływalń zimowych na treningi, nie są w 
stanie opłacić przejazdu koleją swych zawodników 
do Lwowa przy normalnej cenie biletów. Istnieje 
ładzieja, że Ministerstwo Komunikacji pójdzie na 
rękę borykającemu się z trudnościami finansowy, 
mi związkowi.

Heidrfcfi wystąpił z Klubu 
Pływackiego Siemianowice

Mistrz i rekordzista Polski w stylu klasycznym 
Ewald Heidrich pracuje od kilku miesięcy w Kato­
wicach i wskutek tejo ma zamiar przenieść się do 
jednego z katowickich klubów pływackich. Usilne 
«go starania, aby uzyskać zwolnienie od swego 
klubu IKPS. w Siemianowicach nie cdHosły skut­
ku. Heidrich zwrócił sl. wobec teeo-do Polskiego 
Związku Pływackiego z prośbą o zwolnieniu

Zawody bokserskie В. T. K. 
Budapeszt —  Slavia Ruda 

odwołany
'  s*S dowiadujemy, zapowiedziany na 

niedzielę 21 bm., mecz bokserski w Rudzie 
pomiędzy _ drużyną В. T. K. Budapeszt z 
Mavią najprawdopodobniej nie odbędzie 
«13 na skutek zakazu P. Z. B., k tóry nie 
udzielił drużynie węgierskiej zezwolenia na 
calsze starty.

Rekord Nurmiego pobity 
po 12-tu latach

NOWY JORK. Na wielkich zimowych za­
wodach lekkoatletycznych w Bostonie osiąg­
nięto szereg znakomitych wyników. W skoku 
o tyczce v aroff osiągnął 4.39 m. Na dwie mile 
ingielskie Donald Lach pobił rekord świato­
wy, ustanowiony przez Nurmiego przed 12 la-
W  w °fląenął 8>58 sek-  Podczas gdy re- iord Nurmiego wynosił 8,58,2.

W  sobotę 20 bm. o godz. 20-tej odbędą 
s:ę w Chorzowie I w Katolickim Domu Lu­
dowym przy ul. Wolności 47, zawody bok­
serskie pomiędzy Wojskowym KS. W awel 
z Krakowa oraz Policyjnym KS. Katowice. 
Z- wody zapowiadają się bardzo interesu- 
^ c.°.\ . . owiem KS W awel przyjedzie w 
najsilniejszym skłldzie.

W alczyć będą według kolejności wag,

(zawodnicy W awelu na pierwszym miej-1 
scU): Kwiatek — Kotas, Nowicki — Pawli­
ca,̂  W nęk — Morawiec, Morawa П — Ró- 
z:nsk i, Palas -  Wiechuła, Jodłowski -  
KoJonko, Morawa I — Kurka, Pieniądzek j 
— Rembalski.

ce ,CŁ mLeiS-C ЬаЙ 2° Sledzą- Mistrz éwiata w skokach J w J Tce 1 złoty, stojące 50 gr — tak, że każdy * * * ‘
będzie mógł owe zawody zobaczyć.

----- w m u łw e y
Kuua — w dwóch fazach skoku.

Jeszcze kilka uwag o bolączkach
polskiego pływ actw a na Slasku
10 na łamarh nnunn __ _

KUREK OTRZYMAŁ ZWOLNIENI 
Z RUCHU

bramlkarz Rutibu, Kurek, otrzymałB.

W górach nie ma odwilży

Niedawno na łamach naszego pisma napiętno­
waliśmy fakt, iż w zimowych mistrzostwach pły­
wackich Śląska startowali prawie wyłącznie Niem­
cy i Żydzi. W międzyczasie stanowiakc nasze w 
zupełności potwierdził prezes Śląskiego Okręgu 
Pływackiego p. Berlink, który wystosował do pre­
zesów klubów Okręgu rozpaczliwy okólnik, w któ 
rym przebieg mistrzostw sam określa mianem 
„farsy i apeluje с skupienie wszystkich sił dla 
zmiany obecnego smutnego stanu rzeczy.

Słuszną inicjatywę prezesa Okręgu w zupełno­
ści pokrzyżował czynny członek Wydziału Okrę­
gu Pływackiego p. Nogaj, który na nasz artykuł 
nie znalazł innej odpowiedzi, jak zaatakowanie w 
sposób wysoce nielojalny jednego z najbardzie 
ideowych i czynnych działaczy sportowych w 
Katowicach inż. Wolffa oraz niedawno zorganizo 
wanej sekcji pływackiej KS. Dąb.

P. inż. Wolff znany jest z tego, źe w swej dzia­
łalności sportowej akcentował zawsze konieczność 
narodowego wychowania młodzieży sportowej. — 
Kierowane przez niego organizacje sportowe były 
zawsze bastionem polskiego ducha narodowego.

Uważamy za konieczne odparcie niepoczytal­
nych ataków p. Nogaja, na sekcję pływacką KS. 
Dąb. Sekcja ta została niedawno zorganizowana 
przez grono młodych inżynierów i akademików — 
Polaków, którzy wobec bezradności stwiych klu- 
•ów polskich postanowili zabrać się do roboty, 

aby zmienić dotychczasowy stan rzeczy 1 skorzy­
stali przytem z zaproszenia zarządu KS. Dąb, gdyż 
jest to obecnie najpoważniejszy klub polski w 
Katowicach, mający specjalne zrozumienie dla mi-

grdaj zwolnienie ze ewego Idubu* Przypaść 
nie przeniesie się do jednego z idu/bów ligo* 
poza Śląskiem, prawdopodobnie do Wars«sji sportu śląskiego w wychowaniu narodowym 

młodzieży. Do sekcji przystąpiła większość pły­
waków Pogoni katowickiej w momencie, gdy sek­
cja ta załamała się finansowo i organizacyjnie

M Ü S S E  S v  2t Str0ny “ rzą-| »«a duże trudności w i r i g j„i» «  i f  > klubu, który w pół roku po wyborze ' Projektowanym wyjazdem na Riviere. № 
nie potrafił Bię ukonstytuować i zaopiekować się Poiski nie może na razie otrzymać разъраЦ 
wymi sekcjami. wzgü-çdiu tna ni*e ureguilowany atosunek do

woiskoweii. Wiło я ______n

TARLOWSKI MA TRUDNOŚCI 
PASZPORTOWE

Tarfowsfci ma duże trudności

wymi sekcjami.

?g,0sili аксез d0 D«bu jedei> Pływak z IM CA krakowskiej, oraz jeden z I. К  P. S. w 
Siemianowicach. Nie ma natomiast w Dębie żad­
nego pływaka z Giszowca. Mimu braku przydziału 
godzin w krytej pływalni, sekcja odrazu zabrała 
się do wychowywania swego narybku. Obecnie 
jest to najsilniejszy klub polski na Śląsku; nie 
został on jednak jeszcze przyjęty w poczet człon-
SDortnrôvrh v  ten f  rzVPisuje się w sferach ! uu,uy w a.ją. się ooecnie w sroay i 
Innwi, M i f *  mym 'jrotratom kilku i od godz. 18 do 20 w  dużej sali Domu SFI

J  ,  ̂ ^ ‘ lch klub6w Oskich (1) w Warszawie towego przy ul. Raciborskiej. Zwraca * 
oraz innym jeszcze czynnikom ubocznym. (zawodnikom uwagę na konieczność ^

Uważamy, że pierwszym obowiązkiem Śląskie- 
°  ! ! ? U_, yWackieg0 w waIce c reorganizację

wzjguęau иа nie uregulowany stosunek do 
wojskowej. Władze związikowe polecimy 
się sa»m etarał o paszport. A za tysn w w  
Tarłowdkietgo na fcirrnieije tenisowe na 
stoi po-d anakieim zapytania.

TRENINGI BOKSERÓW POLIC. К 
KATOWICE „  J

Sekcja bokserska Policyjnego K. S-. 
wice zawiadamia swych zawodników, 
ningi odbywają się obecnie w środy i *£ 5
Л / т  1  O  Г> Л  ч----■ t '  а • f  а f t

polskiego pływactwa jest przeprowadzenie za 
wszelką cenę przyjęcia KS. Dąb do Polskiego Zw. 
Pływackiego. Okręg pozyska w ten sposób do 
współpracy liczne grono młodych i dawnych pra­
cowników i doczeka się okresu prawdziwego roz­
boju, bo dziś jeszcze zawcześnie mówić o rozwo-

Dla dobra wspólnej sprawy ustać muszą wszel­
kie intrygi a  antagonizmy osobiste zejść muszą 
na dalszy plan.

W ub. niedzielę odbyły się zawody o druży- 
nowe mistrzowstwo Śląska klasy В między KS. 
„Dąb i KS. „Strzelec" w Nikiszowcu.

Walczyły następujące pary:
Waga kogucia: Grajcarek Dąb zwycięża w 6
p Cu n  к „Ука* W Wadze Parkowej zwycię- 

I я  Foit0D4b w  9 minucie z Krupą, w wadze lek-
Odwffliź, która wczoraj nad nizinami nipjm.j w  minucie Gaida Dąb kładzie jSaternusa na

«łe eo  kraju raptowmie Lpanowała ÏÏe d S  Ä  ’ W м  p6bśredniej odbiera Cierpka Dąb
gła gorsikwh okoli«. W B Ł a c h  Z a Ć L S  f  Г ^ - У- SW6mU P e w n ik o w i Binkowi, w
S b * 1?“  na ^ ej P ^ o ^ y c h  zboczach, mamy f dze. śr^ n.‘ej Grychtoł Dąb w drugiej
nadal temperaturę mroźną, zimę ideaina Jeał minuci° ------ ............................-
słonecznie, niekiedy n r » , ! . . »  I

ny Dąb kładzie swego przeciwnika Kołodziejczy 
ka w 6 mm. na łopatki.

s a s  г
ratura utrzymuje się miej zera, a daJeflcA

2Jpowiada raczej obfite opady śn ieci
Я  odwilży. Na sz o sie w  Ж
ciarskie ^ i  v SaiU,a‘’ ku!Ty 1 wyciecziki nar- l i ™ * !  rozäokowene po zboczach wiślań&kich

ч  ff  górskich s S
wtorek rw> h  panował we
rrw ożywiony ruch narcia-s f t a g *  »»o«»'
Czy Riesner przejdzie 

do Ruchu
« i«  « " " » . . к и г ,  л™ .
Skody r^H-л-гГ? . otrzymał ofertę od
K i i  L  o t ™ .  6b r 2ystad _
ureguilow^iu "S?16?116 z Garibawii po
i f ® ^ Sowych
ś c ią  skorzy Z  T i ™  Ш г У *  pewno-
«ipowiedaiogo p r a w U r z y ^ w ^ 0^  ^

J rTZ7  I * ? *  1J8:0.dk KS- D^b napadł zawodnik 
„Strzelca Kołodziejczyk na sędziego zawodów p. 
Morcinka i spoliczkował go wobec widzów. Zawo- 
dy zostały przerwane, wobec czego Dąb zwycię­
żył 21:0.

Oburzające wystąpienie Kołodziejczyka będzie 
rozpatrzone przez władze okręgowe Związku A.

. .d i .  « i i  T K  S S Ł Ł "  u‘ ° “ woa“lk* *■

---- yj.
zawodnikom uwagę na 
szczania na treningi.
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I p v

я««
kul

Mój syn 
„Źyc: 

i-'nczytal 
h*ki llock 
“iii s ię  mi 
Hattie nre 

~  O a  
-  Że n 

Bo w  tej
jest t 

^liuuerz 
ga 

butó 
s y  IR 

^ tul odo 
i u 

— A t  
S an  

Pan Zajc 
sUiurkuc 

racji 
cj>ce cb< 

spr 
ja mu к 
»Iwój t
W u rf y « ,
ie;
. -  I с
I®8! bez, 
Jaw al { 
«> inoie 

i j ,  
4 b ie fu 

Pan

SKI MIEJSK. KOMITETU WF I Pv'
Miej&ki Komitet W. F. i P. W. Kato^, 

organizuje drugi z rzędu 7-mio dniowy * 
narciarski dla początkujących w ternu111® 
21 lutego do 28 lutego br. . cS.

Koszta zamieszkania w pens>jo>na£ie  ̂
łodziennym utrzymaniem, wynoszą 20 t  
cały kurs. Przejazd do Szczyrku i z 
tem 2,40 zł od osoby. . . *.)

Kurs dostępny jest dla wszystkich , 
stowarzyszonych jak  i nie stowarzyszeń 
w wieku od 14 do 30 lat, . (ce)

Uczestnicy (czki) nie posiadajmy v,s. 
nart i butów mogą korzystać w cz^ie . • Jd  
ma kursu be^atn ie  ze eprzętu 
Komitetu W. F. i P. W. Katowice. .<{;4 

Zgłoszenia należy uskuteczniać °v"  al 
w Miejskim Ośrodku W. F. Katowice ]ц, 
Raciborska, najpóźniej do piątku dnia 
tego codzienine od godz. 18—20. . •

W razie niezgłoszenia się co najinn1 
czestników (czek) kurs powyższy nie 

dzie się.

Nie wiedzie sie nam w Chamonix
lom dla pafiZ i^ an ^ ^ o  amis?rzostwj ̂  świata" I pierwsze mieise А11аЙ’ k^ 17  również zajął CHAMONIX. We wtorek ro zeg ran y  
Efektowne te zawody, jak i wspaniała pogo- w оГ01пеГыГ8уГ7 а^ д^ т ^ ^ ^ ^  f ran"uz w Chamonix bieg narciarski na 18 U»- 6 Й‘Ь

a,lpejskiej strzostwn ^  i do
Chamonix tysiące turystów.

W slalomie panów startowało dwu zawod­
ników polskich: Bronisław Czech i Jan Schin­
dler, Polacy, jakkolwiek w czasie biegu dwu­
krotnie upadli, ukończyli jednak bieg. Trasa 
— jak oświadczyli nam nasi narciarze — była 
bardzo trudna. W pierwszym przedbiegu Bro-
^ a: oi ^ V Zyskał 79,4 sek-  a  Schindler s®k- W drugim zjeździe czas Schindlera 
wynosił 84,2, a Bronisława Czecha 83,4 sek.

У mistrza éwiata w slalomie zdobył

--- - »V -- - I IMII
Bergendahl w czasie 1 :1 1 :21,2 2) . cÿâ) 
(Finlandia) 1:12:32, 3) Niemi ff1111 
1:13:48, 4) Hansson (Szwecja) 1:1^-® '

Coo do Polaków, uzyskali oni w slalomie 
21 i 22 miejsce. Pierwszym z Polaków był 
Schindler, a  drugim Czech. W ogólnej klasy­
fikacji kombinacji alpejskiej Czech zajął 18-te 
miejsce, a Schindler 19.

Ma!T ie 1la paó pierwsze t e y  miejsca zajął’ Norweg RoenT k tó r y ś  klasyfi, S - ^  •' 
,ie. j odnosząc w ten sposób dość nie [ nej biegu znalazł się na siódmym ю 1Ъ$о№ ' 

У у triumf. Pierwszą była oczywiście bez-1 tychczas ogłoszono klasyfikację ° 
Г°«пуГ6ПСУ]Па mistrzyni olimpijska ChristiJków. Wśród nich nie ma jeszcze ani

CHAMONIX. We wtorek ro zeg ran y
«*л  ia .

uwariy ł do komJJ
Pierwsze miejsce w biegu z a j* ł  N orw ę« „ 

л .л л л а ъ  2)

-, -----------------. - . jgęt
W  biegu do kombinacji PierWJi?® J j  og '̂ 

jął Norweg Roen, który w klasy11 u- po*

I zawodnika polskiego
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[ -  Niedobrze jak  dziecko 
W za mądre, — westchną) 

Zajczyk — jak  dziecko za 
Muio czyta. Potem się ojciec 
>̂usi wstydzić własnego dziec-

Mój synek dostał gdzieś ksi^ 
„Życiorysy milionerów . 

•'uczy tal się, jak  taki Гога, 
jaki łlockefeller z niczego doro 
“Ш się milionów. 1 teraz ma do 

pretensję.
— O co? ,

_ — 2e nie jestem milionerem!
Bo • ■ ’ -------* -

L Q i v I B w  l l l l i v # «  ■ ш*«**
Zabójca skazany został na 5 lat wteziMB

Т?1г»г!гтч1 Antoni W alkiew icz Zapytana w ręcz Ko ziej ow  
R yszard Antoni służby Ina przyznała, ze obaw ia się

po odbyciu , я, ?|| sw L o  męża“, z k tórym  me
w ojskow ej zam i So-lchce utrzym yw ać stosunków,
swych rodzicom p ra y  • jednakże czatuje na nią
lec w  W arszaw ie. W  tp n  cza la  o j  b f domu. O wym
sie w  charakterze °T  P^ em“ byl właśnie W aikie-
ki zajm owała kąt śluzą Jw icz. którego Koziejów na w

zabiegała o uzyskanie posa- pr^ tJrayg u jąća ^ g a d k a  w krót  
młodym W alkiew i-I ce sie miała w yjaśn ić  i to w  Ä  o a e ó L . 6 b  t - g - *
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w tej książce pisało, że to 

bie jest takie trudne. Wszyscy 
fciiliunerzy zaczęli od sprzeda- 
Ы ш  gazet albo od czyszćze- 

butów przechodniom. 1 
Moj syuek ma pretensję, że ja  
* młodości nie sprzedawałem j 
?azet i aie czyściłem butów, i 

—“ A to snmrkaczl 
•— Sm arkacz? — zamyślił się 

Pno Zajczyk. — Wcale nie jest 
smarkacz. Kto wie, czy on nie 

racji?... Sam już też nie 
cJ>ce chodzić do szkoły, tylko  

sprzedawać gazety. A  jak

д е ч  k o b i e t ą zresztą z je j I TRAGEDIA,
inicia^ywy, zawiązał się bliz- W  dniu 6 grudnia ub. roku  
S y  sto^Inek miłosny. Koziejówna prosiła przyjaciół
POD UROKIEM NIEWIASTY kę, by zakupiła k ilk a  drobno-mUJ£ "y* p* Ä

W alkiew icza. W  mieszkaniu  
na Solcu nie było go. Zacho­
dziło podejrzenie, iż u k ryw a  
się na bulw arach nadw iślań­
skich. Tam też skierowano po­
goń, która  w  k ilka  godzin za­
kończyła się pom yślnym  wy­
nikiem.

MORDERCA!
Tuż nad W isłą funkcjona­

riusz Urzędu Śledczego na 
tknął s ię  na młodzieńca, kto  
ry  widocznie zdenerwowany, 
pisał jak ieś listv . Młodzieńca 
w ylegitym ow ano. Oswiadczvi 
że nazyw a się W alkiew icz

KRYTYCZNA NIEDZIELA.
Ostatnio W alkiew icz P°dej- 

rzew al Koziej ównę o zdradę. 
Wymowmie o tym  św iadczy  
fakt, że zastał ją  w .ne. g ^  

K ry ty c z n e j niedzieli liozie  
i ówna, która nie spodziewała 
się w izy ty  W alkiew icza, była  
rów nież w  rzucającym  podej­
rzenie stanie.

D otknięty  w  sw ych uczu­
ciach W alk iew icz dobył нош, 
którego zazw yczaj używ ał do 
k ra jan ia  chleba.

Gdzie i ja k  padały ciosy, z 
tego już sobie nie zdawał spra

g P rl

лЬI ogól
i,. d°:

M ło d z ie n ie c  ż y ł  po ш ®° . I s p r z y ja c ió łk a  w T aca ła
p a rty m  u r o k ie m  te i jneirwt^ J 1 sc h o d a c h  u ir z a ła

W W alk °iew icza  s z y b k o  z i ie g a -

W -  K o -pp liw ofcl B  s ta b  » i, jak ieś nie 
• ^ t . w d o ^ o t o e j  |SK ^ K > J ?D ii d y m   ̂p r a e c M .

ja uiu każę chodzić i mówię: 
blwój tatuś też chodziły do 
^bkoły“ to on się ze innie sinic 
ie;
. — I со? I mój tatuś teraz 
Ы  bezrobotny I A żeby sprze­
dawał gazety, jak  Rockefeller, 
® może by teraz byl miłione- 
łer° i ia miałbym cale spodnie, 
4 aie łatę na łacie!

Pan Zajczyk zasępił się.
Pan rozumie, jak  to boli 

be*ly dziecko robi takie w y  
j*°vvki. On mi to mówił z ta- 
»uo wyrzutem, że aż mi było 
Р*г Укго.
^T- A co pan mu odpowie-

z ie jó w n a , ше'н»**>— r - - . 
tu s z y  i  s i ł y  f i z y c z n e j ,  k ie r o ­
w a ła  w ą t ły m  m ło d zie ń ce m , 
k t ó r y  u ie  u m ia ł n ig d y  P ‘ ~" 
c iw s ta w ić  s ię  j e j  w y b u ja ł«
te m p e ra m e n to w i...

S to s u n k i m iło sn e  m ię d z y  
W a lk ie w ic z e m  a  K o z ie jo w n ą  
t r w a ły ,  w b r e w  w o li  je g o  ro­
d z ic ó w , p r z e z  c a ły  c z a s  ś m i e ­

ciem kobieta, zapytała:
— Co się z nią stało (
__ Ona zemdlała. Niech pa­

ni «ama zobaczy — padła odpo 
wiedź W alkiewicza.

P r z y ja c ió łk a  przez niezam- 
knięte drzwi wpadła do mie­
szkania dr. Prusaka i skiero-

& Г Ж  w a t ,  się  d ó  p o k o ju  s łu żb o w e -
szkiwania je j  , . <rQ>
tonki. . obiela I W idok był w strząsający. Na

W krótce K ozie jow n ą JÇ . ,|0(^ е p rzy łóżku w  samej

k a  ^

i "  Początkowo nie wiedzia- 
. 01 oo powiedzieć. Widziałem, 

dziecko traci szacunek dla 
i trzeba było powiedzieć 

UlOCUCKU, -
— Н л ш Ё

, ll^^pow iedziałem  mu o- 
®tfo: „Możua chodzić do szko­
li * też zostać mołionerem! i  у 

myśl, smarkaczu, że twój 
jatuś ц,е potrafi! Twój tatuś 
Iuż byj milionerem, jak  ciebie 
łeszcze na świecie nie było!! .
, spojrzał na mnie z nie- 
UXvierzuniem:

Iatuś?
Taki Byłem milionerem, 

Pędraku, ty ! I ty mnie nie 
potrzebujesz uczyć, ja k  robić
miliony.

lem mu w pysk, żeby nie 
wątpliwości i wyszedłem

się  m ię d z y  k o c h a n k a m i. \N a ł 
k ie w ic z  c z ę sto  , w ie c z o ra m i, 
z w ła s z c z a  w  c z a s ie  m e u b e cn o  
ś c i d o m o w n ik o w , o d w ie d z a  
K o z ie jo w n ą  i sp ę d z a ł z  m ą  d h i 
g ie  g o d z in y  w  p o k o ju  s łu żb o

WyD1‘ TAJEMNICZE
ZDEN ERW O W ANIE.

Na p o c z ą t k u  grudnia ub. ro­
ku rodzice W alkiewicza zcu-

;j kałuża roz- 
ane była po całej podłodze.

CIOS W  SERCE.
Zaalarmowano policję i

* T t  T __ _ IV « »  r t  ^  1 ,  M  A  L '
Z a a la rm o w a n o  p o lic ję  i po- 

o-otowie. W s z e lk i  r a tu n e k  b y ł  
s p ó ź n io n y . Jedno z ośm iu  u d e ­
rzeń  n oża  tra fiło  w  s e rc e  i sp o  
w o d o w a ł o  n ie z w ło c z n ą  śm ie rć .

O so b a  z a b ó jc y  n ie  b y ła  w ą t ­
p liw a . Z a a la r m o w a n y  U rz ą d  
Ś le d c z y  w s z c z ą ł  p o s z u k iw a n ia

e n a z y w a  ---- .  j  .
przyznał, że zabił tegoż dnia 
Koziejówne. Narzędzie zbrod- 
ni w yrzucił do rzeki, chodząc 
po moście bu. Ks. Poniatow­
skiego. Sam postanowił poneł- 
nić samobójstwo przez rzuce­
nie się w  w iry  W isły. , 

P rzy  \/alkiewiczu znalezio­
no kilka listów, w  tym  do ro­
dziców, gdzie prosi o przeba­
czenie mu wszystkiego.

PIERWSZE ZEZNANIE.
List, adresow any do policji, 

brzmiał, że o śmierć jego nie 
należy nikogo posądzać. „Od­
bieram  sobie życie przez ko­
bietę, z którą  los mnie splątał, 
a od k tó re j nie unuałem się 
w yp lątać“.

W alkiew icz stanął w czoraj 
przed Sądem O kręgowym , o- 
skarżony o um yślne zaboj-
stwo. . .

Nie negował fak tu  zadania 
śm iertelnych ran kochance. 
W yjaśniał, że Koziejow ną mia 
ła nad nim w ielką władzę. W 
ostatnich czasach je j  stosunek 
znacznie ochlódł.

Odnosiła się doń w  sposób 
brutalny. Oprócz częstego po­
liczkowania Koziejowną czy 
to jak o  argumentu czy piesz­
czoty używ ała ciężkich narzę­
dzi, ja k  garnków, szczotki.

Wï b sp raw y odmalował W. 
swym  przem ówieniu proiŁ  
Paw likow ski, k tó ry  w  w yn iku  
wnosił o skazanie W alk iew i­
cza za zabójstwo w  stanie sil­
nego wzruszenia psychiczne

S° 0  łagodny w y ro k  dla mło­
dego m ęż-czyray, k tó ry  dostał 
sie w niewłaściwe ręce zuzy- 
te j kobiety, prosił obrońca' 
adw. Sobotkowski. , .

Z a p a d ł w y r o k ^  skazujący, 
W alkiew icza na ? la t  w ięzie­
nia.

p u lt 
m ial v. . , „ v 
z m ieszkania.

* *  *
Towarzysz pana Zajczyka 

sPojrzal na niego z w ym ów ką:
— Bardzo nieładnie, że pan 

skłamał dziecku.
_ P an Zajczyk wyprostował

się obrażony.
— Ja skłamałem? Ja?  Czy  

pan już nie pamięta tych cza­
sów, kiedyśm y razem byli mi­
lionerami?

— Kto?
— My dw aj! Pan miał mi­

lion i ja  miałem milion. 1 myś- 
y y  za dwa miliony pojechali 
oo spółki dorożką. Dorożkarz 
chciał za kurs trzy miliony, ale 
S1ę milion utargowalo.

— lii... to były miliony ma. 
rek. i

— Co za różnica! Ale to by- j 
lv  milionyl 1 jeżeli ja  mojemu 
dziecku powiedziałem, że by­
łem milionerem, to nie skłama­
łem. -

— W tedy b ilet tram w ajow y 
kosztował ćw ierć m iliona, a I 
bochenek ch leba koszowal pół 
miliona.

Pan Zajczyk westchnął tę­
sknie.

ku rodzice
w ażyli, iż Jest on silnie zde­
nerw ow any. Nie ul,e? aj °  j ZJY 
m niejszej wątpliwości, Р У 
czy na tej odmiany leżała w
stosunkach z .  koziejow ną.
W szelkie p y ta n ia  P0z0S.ta^;„k 
b e z  odpowiedzi, a  n a  d ź w ię k  
n a i w i ï a  K o z ie jó w n y  reag o - 
w a ł w  siDOSOib b ru ta ln y *

J ed n o cze śn ie  s łu ż ą c ą  w  m ie ­
s z k a n iu  sąsiadów d r. 1 ru s a k a , 
a przyjaciółkę K o z ie jo w n y ,  li­
derzy l i  to, i ż  K o z ie jo w n ą  m e 
ch ce  opuszczac m ie s z k a n ia , a 
przy z a ła tw ia n iu  n a jd r o b n ie j­
s z y c h  s p r a w u n k ó w  na m ie śc ie  
p o s łu g u je  się  o&oba. m n ą.

З й гв я е ж й Ё ш в я  p & w ö i S x  
spowodowała milionowe straty

T ONDYN. — Na zgromadzę ! faszyzmem, 
niu, zorganizowanym priez k o j -  W ta u fa y ,  -  mow.1 -

O k u p a c y j n y  s t r a i k

BESANCON. - -  W czoraj 
wieczorem wybuchł stra jk  o- 
kupacyjny w  fabryce zega­
rów, zatrudniającej ЗэО robot, 
ników, którzy domagają się 
proc. podwyżki płac.

Powołany ma byc przez 
rząd Superarbiter.

Tajemnico № 0$
która ustaliło

Światową 
Sławę , 

francuzek
mitet pomocy sanitarnej dla 
udności tliszpanu, lord Har­

ley (Labour Party), który nie­
dawno wrócił z Hiszpanii, o- 
świadczył, że morze Śródziem­
ne stanie się niebawem jezio. 
rem „faszystowskim “.

Mówca żądał jedności 
państw demokracji w  walce z

wszcząć narady sztabów dla 
omówienia obrony przeciw e- 
wenualnej napaści nieiniec na­
rodowo - socjalistycznych. Oso 
biście gotów byłbym  oddać do 
wództwo połączonych armi ge 
neralowi francuskiemu, a flo­
ty  — admirałowi angielskie­
mu.1 3 L V ¥  --- -------------------------,, -

Radio ostrzega pried morderca
i *  ____f - п а  łAsr.iu.

. . .  y g a s - d '  g o s p o d a r c z e ,
n y c h  . 15 0 0  m  s k r z y n k a  o g ó . n e .l ilS  Muiy^ą I**  stoVlcY... 16 0
14.15 „ Z y c ie  J f U l t u r w n  s n a  N e w l -.
„Chwilka P*«* ■ '' ,  gospodar*two
17.00 , .P r z e p ;« y  P '? * ™  ь : а  in a w c ó w  I 
d o m o w e * .  •» « 'т  p o g a d a n k a
17.50 ' J t S S w i e l  » p o r to w e -  1 8 M  
a k tu a ln a .  W i !  „  K o n c e r l  r e k la m o w y .  
„ O r b i s  m ó w i  . ‘  19.00 O t y g in a in y
18.50 p o g a d a n k a  N a  sv, 0 j , k a  n u tą  *. 
T e a t r  W y o b ra ź n i -  1 9 . »  ■ . • s z la c h e tn e g o  
20.30 „ W , D ^ i e n n S *  w ie c z o r n y .  20.55 
x a m ïe n ia '  . 2H ) 0  X V U  a u d y c ja  z ]  
P o g a d a n k a  î î ^ p o z y t o r û w  p o ls k ic h  . 
c y k lu  „ S y lw e t k i  k o m P ° |£  K o n c e r ,  m u z y k i  
22.00 M u z y k a  I » « » -  M

E l . j . n e k l .  .<
•I« •мГрвГ̂ -Я
*  « U i.d i io i«  „ m a q o ill .f « * »  •
* ub »•Ur.t.m im* 

«»Г гте го его “ podm  do
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k . i d . * o  « « » * .  ~ i l — f  £  

J « ł • P " P ‘ rew “ »

t4 * M . •  c h"vnl' t* p a d .r  t . k  c i .» k tm , 
pow ietrza . C * y » i t  P i d aIik attlta  d .

...w id iL i» .
* Г* t  ; N .d e ie  n a t u r a l n i e  wyS^I’

lawni* ----
dxiçki k tórei tr*ym* 
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S T R Z Q S flJ Q C fl P O U JIE Ś C  О  B O H O T E R à T U J I E ,  
m i b O S C I  Î  P O Ś W IĘ C E N IU  "

T a t ia n a  c ó rk a  p u łk o w n ik a  ż a n d a rm e r ii Iw an o w a , I 
e n a r le j  p rzed  dw om a la ty  P o lk i, zak o ch ała  s ię  w  m ło dym  
b o jo w cu , T ad eu szu  O rliń sk im  z w a n y m  Sokołem , i  w ra z  z 
n im  u c iek ła  z  dom u o jc a .

Sokół p raco w ał w  f a b ry c e  p ap ie ro só w  P o lak ie w icz a . 
M iędzy  ro b o tn icam i te j f a b r y k i  b y ła  m łoda i  ład n a  J a d w ig a  
Izd eb ska  k tó ra  s k r y c ie  ko ch ała  s ię  w  O rliń sk im . M a js te r  
te jż e  f a b r y k i  u siłow ał zn iew o lić  Izd eb sk ą , ta  je d n a k ż e  zdo­
ła ła  m u  s ię  w y r w a ć  i uc iec . Z zem sty  m a js te r  z ad en u n c jo - 
w ał j ą  w  o ch ran ie  i  J a d w ig a  Izd eb sk a  zo sta ła  n iew in n ie  a  re ­
i z  to w an a .

T ym czasem  T ad eu sz  p rz y g o to w y w a ł zam ach  n a  p u łko ­
w n ik a  Iw an o w a , lecz  w  p rzed d z ień  w y k o n a n ia  tegoż został 
a re sz to w an y . W obec tego  T an ia  p o stan o w iła  sam a  w yk o n ać  
z am ie rzo n y  zam ach  i  p ew n ego  d n ia  z ja w iła  s ię  w  o ch ran ie  
w  g a b in ec ie  sw ego  o jc a . Iw an o w  je d n a k  zdo łał w y r w a ć  j e j  
re w o lw er  z rę k i i  zm usił j ą  do p ow ro tu  do dom u. G dy je -  
ę b u la  w raz  z o jcem  zo b aczył j ą  do k tó r D łu sk i, jed en  z bo­
jo w n ik ó w  o w olność, i  o d tąd  to w a rz y sz e  u w a ż a li  T an ię  i a  
z d ra jc z y n ię .

T ad eusz  uc iek ł z  g m ac h u  są d u  i  u k r y ł  s ię  w  m ie szk an iu  
m a tk i to w a rz y sz a  p a r ty jn e g o , P ia seck iego , straoonego  p rzez 
M o ska li. T u  też doniesiono  m u  o rzeko m ej zd rad z ie  T a n i  
.W reszcie postanow iono  w ezw ać  j ą  n a  sąd  p a r t y jn y .

T a n ia  u c iek ła  z dom u o jc a  i  z ja w iła  ś ię  n a  ro zp raw ie  
p a r t y jn e j .  T u  w ysłu ch an o  w y ja śn ie ń  T an i i  k azan o  j e j  zgło­
s ić  s ię  za  d w a  tyg o d n ie  po d e c y z ję , k tó ra  m a  n a s tą p ić  po 
s tw ie rd z en iu  j e j  p raw dom ów n ośc i.

N a p osiedzen iu  ko m ite tu  b o jo w ego  p ostanow iono  z a  
w sze lk ą  cen ę u ra to w a ć  J a d w ig ę  Izd eb ską , s k a z a n ą  n a  
śm ierć . U przedzono j ą  „ g ryp sem " , 2e do j e j  c e li p rz y b ęd z ie  
sp o w ied n ik . G dy Izd eb ska  zo sta ła  s a m a  z k siędzem , ten 
ud z ie lił  j e j  w sk azó w ek  odnośn ie u c ieczk i i  zo staw ił m u n d u r 
s tra ż n ic z k i, a b y  m ogła s ię  p rzeb rać . U c ieczka  s ię  ud ała , a le  
w ładze  zw ie rz ch n ie  o b a w ia ją c  s ię  d y m is j i  o sad z iły  w w ię ­
z ien iu  s tra ż n ic z k ę  p iln u ją c ą  J a d w ig ę  Izd eb ską . S tra żn ic zk ę  
o skarżono  o u ła tw ie n ie  u c ieczk i I zd eb sk ie j. J a d z ia  p rz y b y ła  
do m ie szk an ia  P ia se c k ie j i  tu  sp o tk a ła  s ię  z lu d eu szem .

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkownika Iwa- 
nowa. Tama wysiała do uiego het, że niby chce <i; z min zoba- 
t a j i  i  wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zam iast Tam 
miaJ czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow ua spotkanie nie po­
szedł, leca wyalai agenta, k tóry też został aabity zam iast pułkowni­
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu. Tamę zu iw  uważauo za 
prowokalorkę, leca ostatecznie przekonano s i ;  o je j niewinności.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się »potkali od razu zapy­
tała C*J J ł  nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział je j ,
 ̂ie Sokół in teresuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł je j odna­
leźć.

Na posiedzeniu organizacji bojowej Tadensz przedstawił plan 
wywabieuia Skallona a belw ederu na miasto. Zaproponował, aby 
jeden a nieb przebrał się za oficera rosyjskiego i czynnie zniewa­
ż y ł  konsula niemieckiego. W ten sposób zmuszą Skalłona do 
z ło żen ia  konsulowi wizyty z wyrazami żalu. Plan len  został 
p r z y ję t y .  Do odegrania roli oficera rosyjskiego wybrano ro ­
b o tn ik a  Ad u mu.

Chcąc, aby zamach na Skalłona udał się całkowicie, Tadeusz po­
stanowił wynająć mieszkanie frontowe przy ulicy, przez którą ge- 
neral-guberualor musi przejeżdżać w drodze do konsula. W lokalu 
tym miały zam ieszkać członkinie organizacji bojowej. Tadeusz po­
stan o w ił  w c ią g n ą ć  do te j  a k c j i  J a d z ię  Izd e b sk ą  

Jad.zia z radością przyięia propozycję 'iid e u s/л wzięcia udziału 
w  zam ach u  n a  S k a llo n a  T a d e u sz , s z c z ę ś liw y  z j e j  o d d a n ia  s ię  
spraw ie wolności, z zachwytem  wid i w Jadzi zupe-mc inną 0*0- 
bę, niż znał dotychczas. W uniesieniu wyznał jej swą miłość. 
Jadzia odpowiedziała mu wzajemnśocdą. Błogie chw ile przeryw a 
im gwałtownie pukanie do drzw i.

W eszła s t a r a  P ia se ck a  i  o św iad c z y ła , żc p rzed  b ram ą  
ito ją  d w a j szp ic le . T ad eusz  p o s tan aw ia  u c iec  w p rz eb ran iu  
śm ieć ia rz ti. Z a trz y m an y  p rzez szp ic ló w  p o k a z u je  im  sw ó j 
w orek , pełen śm iec i, 1 sw o bo dn ie  id z ie  d a le j . W kró tce  po 
n im  w ych o d z i J a d z ia , tak że  w p rze b ran iu  śm ie c ia rk i. S z p i­
c le  z a t r z y m u ją  j ą  i  k a ż ą  p o k az ać  z aw a rto ść  w o rka .

Zwolniona przez szpiclów, Jadzia spotkała się koło mostu kole­
jowego z  Tadeuszem. Oboje postanowili zamieszkać u starego to­
w arzysza, im ieniem  Bohdan.

H anna, członkini organizacji bojowej w ybrana do dokonania 
aamachu na Skalłona, oczekiwała w  Parku Praskim  w W arszawie 
na towarzysza, k tó ry  miał ją w tajem niczyć w  szczegóły powie­
rzonego jej zadania. Na spotkanie to p rzybył Tadeusz.

Tadeusz opowiedział Hannie plan zamierzonego zamachu na 
Skallona i wyjaśnił je j , na czym polegać ma je j rola w wykona- 
n iu zamachu. Oświadczył, i e  m ieszkanie wynajm ie razem z nią 
pewna starsza towarzyszka, a do czasu zamachu w m ieszkaniu na 
Koszykowej, a okien którego ma być rzucona bomba na Skalłona, 
będzie z n ią mieszkać towarzyszka „Laleczka" i Jadzia Izdebska.

Adm inistrator domu Nr. 13 p rzy ulicy Koszyko 
wej, starszy pan ze sporą łysinką i w  dużych oku­
larach, siedział w swym  gabinecie i czytał gazetę.

— Hm, te rozruchy... Nie ustają, — mówił sam 
do siebie, czytając wiadomości o strzelaninach, 
rzucaniu bomb, aresztowaniach, demonstracjach 
i t p .  — Nie ma spokoju!... Jak i będzie koniec tego 
wszystkiego? A  wszystko partyjn icy , „buntowsz- 
czycy“...

Weszła pokojów ka i powiedziała, że przyszły  
dwie panie, które chcą w ynająć mieszkanie.

— Poprosi Czego stoisz, ja k  słup? — krzyknął 
na dziewcyznę łysy adm inistrator i zdjął okulary.

— Myślałam, że pan jest zajęty...
•— Zajęty, zajęty... — przedrz śniał ją . — C zy to

-ajęcie, czytanie gazety? Głuptasie! — Naraz b ły­
skawicznie zmienił ton głosu. — Co to za panie? 
->tarsze?

— Jedna starsza, a druga młoda...
— No, proś je...
Po chwili do gabinetu weszły dwie eleganckie pa- 

.ье, jedna dw udziestokilkuletnia, druga czterdzie­

stoletnia. W niosły z sobą m iły zapach perfum . Są­
dząc po ich ubiorze i zachowaniu się, można było 
domyśleć się, że to osoby ze sfer najw yższej i n a j­
bogatszej arystokracji.

Szeroka, gładka wygolona tw arz administratora 
stała się jeszcze szersza, a łysina jeszcze mocniej 
zaczęła błyszczeć... Przede Wszystkim poprosił, aby  
panie usiadły, uprzejm ie kłaniał się p rzy  tym, 
a. uśmiech ше scnodzil z jego tw arzy.

Pragną w yn ająć  mieszkanie na pierwszym  pię* 
trze od frontu? C zy ju ż  obejrzały to mieszkanie? 
Czy stróż już je  pokazał? Doskonale! Prawda, ja ­
kie piękne pokoje? Słoneczne, widne! A  łazienka? 
1 rawda, ja k a  elegancka? A posadzki? Jak  lustro! 
ł o pałacowe mieszkanie! Kto tu dawniej mieszkał? 
Miody hrabia Czapski. Czy nie znają go? W ypro­
wadził się z powodu... no, tych „rozruchów"... W y ­
jechał za granicę...

— Z powodu „rozruchów“ ? — p yta  młodsza 
z dwóch pan.
,,~T 1а^ -  Człowiek delikatny... Nie mógł już  

uzej w ytrzym ać w tej atmosferze. A kto zresztą 
może tu w ytrzym ać? — rozgadał się administrator.

'-'kropnę czasy! Człowiek nie jest pewien dnia, 
ani godziny... W yjdzie się na ulicę — strzelają, rzu­
cają bomby... Niech Pan .Bóg uchowa przed tymi 
okropnościami!... A  wszystko ci... „bojowcy“... Mło- 
dzieniaszki z blond brodami i z czarnymi kraw at­
kami... Kto ich potrzebuje? My, Polacy, żyliśm y 
spokojnie 1 dalej tak żylibyśm y, gdyby nic ci za­
paleńcy!...

Adm inistrator n ada l był rozmomnjj. Z dum ą opo­
w iadał, że m jego  domu m ieszkają ty lko  hrabiowie...

— Czego oni właściwie chcą? — zapytała star 
sza pani. — Nowego cesarza?

-— Jakiego v m cesarza? W  ogóle nie chcą cesa­
rza I Słyszy pani? Chcą stąd wygnać Moskali... Czy 
to możliwe. Dlatego stra jk u ją  i rzucają bomby. 
1 rawdziwe nieszczęście... A le teraz chyba będzie 
spokojniej. Podobno ma być wprowadzony stan 
wojenny...

- -  Ile wynosi komorne za kw artał? — zapytała 
młodsza pani, p rzeryw ając potok m owy gadatliwe­
go administratora. W  ten sposób dała mu do zrozu­
mienia, że przyszły w yn ająć  mieszkanie i nie chcą 
v.'cale słuchać jego biadania.

— Ile wynosi komorne za kw artał? — powtórzył 
administrator, słodko uśmiechając się. — Trzysta 
osiemdziesiąt rubli...

— C zy nie za drogo? — zapytała młodsza pani.
— Co tez pani powiada. Przedtem komorne było 

wyzsze, czterysta  dwadzieścia, ale teraz z powodu 
tych „rozruchów“... C zy pani w ynajm uje mieszka­
nie dla siebie?

— D la hrabiny Przeździeckiej z Konina... To 
moja ciotka. Przyjeżdża do W arszaw y za tydzień... 
Ja na razie wprowadzę się i doprowadzę wszystko 
do porządku...

— Ach, tak? Dla hrabiny Przeździeckiej? — 
Twarz administratora pojaśniała. — A  pani w pro­
wadzi się tylko na ten tydzień, czy też będzie pani 
z nią mieszkała?

— Moja ciołka życzy sobio, żebym koniecznie 
mieszkała z mą razem, ja  jednak wkrótce w yjadę  
да  studia do Paryża... Będę tu mieszkać tylko kilka

. ' Nic с 
za?lą{

ïygodnï... Na razie sprowadzę do m ieszkania meb!1 ^nie^2in 
i fortepian, który wczoraj kupiłam- odrz

— Pani zapewne gra? ^awcy. 1
— Oczywiście... 1 naszego 
Administrator nadal był rozmowny. Z dumą <4* ^adeletn

wiadał, że w  jego domu iireszkają tylko hrabiowie- l ak.. 
Sama arystokracja... G dy młoda pani w yjęła trzf *0, czv t 
sta osiemdziesiąt rubli, administator przeliczył J l£i KOd'zin 
i w ydał pokwitowanie. Potem zapytał: Ale?

— Kiedy pani zechce się w prow adzić? ^  tonie
— Jutro. # to Mosba 
N azajutrz o godzinie dwunastej w  południe zajf tej с

chał przed bramę domu Nr. 13 na ulicy Koszyko^*! %  don 
wielki, długi, zamknięty wóz m eblowy z  firD9j CU'
transportowej „Syrena“ i kilku tragarzy wnios» JVją2Uje . 
do frontowego m eszkania na pierwszym  pię^rZl  ̂ Siedzą 
różne meble, piękne akwarele, fortepian, dywan) ^Viaciele,
i t. p.

Hrabina tu się wprowadza, — poinformo"^
adm inistrator stróża 
Niech F 
ba będz

H rab ina Przeździeckfl~~~-T--- — w sw m * AJ-aû /llAU X i £jU*JUa<»--- I Г. * 1̂110
Niech Franciszek pamięta, że codziennie rano trzf y Wvstm 

. Izie m yć schody frontowe. I niech Franciszej fyy ^  
uważa, żeby Franciszka mops nie zan ieczyszczą  ‘
tych schodow... Ostatnio mopsowi podobają s|* fyą |L. . 
frontowe schody... Sam to widziałem! Żeby mi *lf ^  j  . 
to nie powtórzyło, kiedy już hrabina będzie tu ro^ ^
szkać!... Ona zna samego generał-gubernatora!—
Adm inistrator mówił to z taką pewnością, jak  
by sam był przekonany o prawdzie tych słów. 

— Generał-gubernatora?!... — stróż aż się we __________ ______________ _ ^ .trvzujć

wę podrapał. — 6 ,  la Boga! " " ,
— Niech Franciszek n'e wpuszcza więcej P s a . n 

frontowe schody! A kiedy pokaże się hrabin8’ 
niech Franciszek już z daleka, tuk o jakieś dziej jj^edy 1 
sięć kroków, zdejmie przed nią czapkę i nisko ч1 га &(

Л  cią£

pchane !
jnezczv
^eln

'^jaszikie

Hrabina! Będę do .JnétrM w  ^
ukłoni.

-г- To się rozumie... 
niej: „jaśnie wielmożna“...

— I „dostojna'*... Pamiętajcie! A do młodej pan* 
ny niech franciszek mówi: „wielce szanowna pa* 
ni“...

— Rozumie się, proszę pana administratora.-.
N azajutrz po wprowadzeniu się do nowego miesz*

kania, poszła Hanna do rz ą d c y ,ai. A^meldować 
się, Dała mu paszport.

— Szanowna puni nazywa się Irena Kozffwska?
— zapytał grzecznie rządca.

— Гак. 1
— Gdzie pani mieszkała dotychczas? Trzeba i0 

podać przy zameldowaniu.
—  W m a ją tk u  m ej c io tk i, h r a b in y  P rz e ź d z ie c ­

kiej, n od Koninem.
— Logo jeszcze pragnie pani zameldować? Za' 

pewne ktoś z panią mieszka?
— Przyw iozłam  do W arszaw y z m ajątku ciotk' 

kucharkę. N azywa się Maria Jastrzębska...
— Czy posiada paszport?
— Nie, ale znam ją  dobrze... Przez długi cza* 

była kucharką u hrabiny Przeździeckiej i moj-j 
ciotka pragnie nadal mieć ją  u siebie. P rzy okazji 
chcę pana zapytać, gdzie mogę znaleźć dobrą i ucz­
ciwą pokojów kę? Mało znam W arszawę...

— Są w  W arszawie specjalne biura, które do* щ - un 
starczają pokojówek. Na ulicy Jasnej jest takie l  6rWy 
biuro ' 1 ”
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Pójdę tam jutro, bo pokojów ka jest mi bardzo 
potrzebna.

N azajutrz zwróciła się do stróża Jadzia. W y ja' 
śniła, że przysłało ją  biuro z ulicy Jasnej na służb? 
do jak ie jś  pani Kozłowskiej.

— Gdzie ta  p a n i m ie s z k a ?  — z a p y ta ła  J ad zia .
— O, tu, na pierwszym  piętrze. To krewna hra* 

biny Przeździeckiej, — opowiadał s tr iż  z dumą« 
chełpiąc się, że w  jego domu mieszkają takie waż­
ne figury.

W  mieszkaniu „pani Kozłowskiej“ wszystko od­
byw ało się tak, ja k  w  każdym  zamożnym domu* 
„Pokojówka“ codziennie rano znosiła na podwor* 
ko dyw any i trzepała je, a przy tym, rak każe о Л  q 
byozaj, ucinała rozm ówkę z innymi służące101 
i przy okazji opowndała, że je j „pani“ jest bardzo 
bogata, że swata się d<, niej bogaty fabrykant war- 
szawski, k tó ry  codziennie ją  odwiedza. , , i

Tadeurz um yślnie kazał puścić tę puitkę w sr{\ 
lokatorów  domu, (za pośrednictwem  ełużącycO/* 
aby w iz y ty  tow arzyszy p a rty jn ycn  w  no'vo.w ^7^- 
jętym  m ieszkaniu nie wzbudzały żadnych podej

tei °te 
\\-**

jętym  m ieszkaniu nie wzbudzały  
rzeń.

Służące w yp ytyw ały Jadzię 2 ciekawością c l i  
chodzi do j eJ »Pten fabrykant od dawna iuż przvchodzi do j eJ *»P 
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Środa, dnia 17:go lutego 1937 r.
tfr. 49.

STA iP r a w d z i w i e
e m o c j o n u j ą c a

p o w i e ś ć

(C iąg dalszy).
Nie do w ia ry ! — zawołał Mos* 

IĈ> zaglądajac iei w oczv. — i  rzeba 
.iameb!1 konieczime .lap raw ić! Mam nadzieję> 

nie odrzuci Dani zaproszenia swego 
toawcy. Proponuję cocktail dla uczczę 
1 .naszego osobliwego poznania, 

imą opf Madeleine wahała się. ale niedługo.

doskonale, że natychmiast po wvdobv I -  No, -  boleśnie "
ciu pienedzy z, T Ï Ï S ÂCIIÇU^V L ac jiu  - -
lu, a portfel do kieszeni m arynarki, na 
zw ykłe miejsce. Nie licząc pienięa.'^ 
bankiera, miał Piotr przy sobie dwa ts 
siące złotych własne; gotówki. Na mysi 
o tem, że; mogły sie one stać .podajun- 
kiem, zrobionym mimowoli Mosbachowi 
ogarnęła go wściekłość. Nie obawiał się“ ‘ ^ l C l u e  W a U c U d ,  o i ę .   ̂ , w ł w » * » * ^ 4 ______

ibiowifr lak... bardzo chętnie... nie Wiem j roztargnienie ieg<
ęla trzT k0- czv to u was przyjęte, żeby damy mi6Ć jakieś groźne następstwa
liczył } ^godzinie chodziły do barów... B . człowiekiem zbyt ostrożnym i do 

*'■ Ale? tak! Jest to w bardzo do- 
№ tonie — przekonywał ja z zapa 
to Mosbach, który sam sobie wydał 

nie zajf fw tej chwili diabelnie przedsiębior 
zykow4 donżuanem. Ni stąd, ni zowąd 
5 firm! Gtvka cudownie piękna cudzoziemkę, 
wnios wiązuje z nia znajomość i raz dwa — 
piętr* siedzą w barze, gwarzą jak starzy 

dywany fyjacieie, trącają się kieliszkami! Nie- 
j J’chane! Niechże tego dokaże jaki 

^eżczyztia w jego wieku! 
ir-e elnem zachwytu spojrzeniem ogar-llio iTZ\ <{ ---- W , , Ü______u: -70Vl«c in  z a c n w v ju  SPOjrzciiiciiJ UKUL

j  F wvsmukłą postać Francuzki. Co za 
zyszczel jj^’, Co za usta ! A ten kostium —_taki 
bają " '

|L C.<x Udiai n  tüll nuon«*“
s > ? L a brzytem taki elegancki! Baje- 

mł si< '5 kobieta ! . . ..
. “7 Jeżeli to nie jest dama z najwvz 
Л0;«-sfer. to ja iestem zwykłym zło- 
'Jasikiem ! — zdecydował w duchu, 

j[y& kczna  Madeleine piła cocktaile 
k ..rVz.qjąc Mosbacha płomiennem 
.. ’leniami, i pozwalała obcało-wywać 

1)0 rękach...

У
■ tu ta# 
>ra !•••''
jak 
i ów.
Ç W

, psa n<* 
hrabin* 
eś dzif 
lisko ei<

Kiedv. -wiły pjotr w yszedł z ogrodu i zam­
sz za sobą bramę, ulica była w dal

» « л л й 9 ciąsru p u s ta - J a k  na Pu s t . P io tr a * t^n*sw . et zbyt pusta, nigdzie bowiem me
tf- Widać smuklvL sy lw e tk i w,.popie’ 

lej pan' Щ  kostiumie.
vna pa- 4> się stało z Madeleine?. Nie była 

■Ĵ ież płochliwy .r wiedziała dobrze, co 
ora,~ .  ̂robić, kiedy się stoi na warcie.  ̂
э miesz* и  może k to * 't zaczepił? Chyba ni.s 
ïldowac Łjaeleine z $> Gościa poradziłaby so-% v a ? 2e.^niałk^‘,ła!

s ^  Nie ma sensu łamać sobie głowy 
L ^P ąkajał się Piotr. — Naiprawdo- 

■ . л {jĵ ^oniej w szystko  miało przebieg po 
zeba t -vÿv i Madeleine poszła przodem.

L'Jimo to nie mógł się pozbyć dręczą- 
L n. wątpliwości. Cz,v rzeczywiście mc 

£le stało?
L ,°szedł wolnym krokiem, wypatru- 

I eiûtk' 1 J ei w każdej ciemnej bramie i za każ 
jj. Węgłem.

L najbliższym rogu podszedł do nie 
Jakiś iggomość.

m° K̂ y m  pana poprosić

L pi°tr wyją} z kieszeni kamizelki za' L '^zkę i nie patrząc na n’e znajome go, 
ar?B 11111 ° ’Sień. üczv jego błądziły bez 

rwy wzdłuż domów.. Gdzie się po- 
Madeleine? .

«У oszedł w reszcie do ożywionej uli' 
tte ii^ ie Pomimo spóźnionej pory wrza 
5 > ło  • -  • **""

B ył człowiekiem zbyt ostrożnym i do­
świadczonym, by zabierać ze sobą na 
robotę jakiekolwiek dokumenty, auten 
tyczne, lub podrobione, mogące napro­
w adzić policje na jego ślad.

Oszklony dźwig uniósł sie w gorę. 
Nie, nie zostawił z Pewnością pieniędzy 
u M o sb ach a ! Piotir nigdy niczego me 
ffuibił i o niczem nie zapominał, bpecy- 
ficzne właściwości zawodu zmuszały ^  
do jaik najw iekszei skrupulatności. 
Gdzież wobec tego. u licha, podział s x  
grubo w yładowany portfel ?

Melancholijny uśmiech okrasił tw ars 
Piotra, kiedy przypomniał sobie jego­
mościa, który poprosił go o ogień <io 
papierosa. Zaabsorbowany mvslami 
Madeleine, nie zwrócił był naimniebzc] 
uw agi na tego spryciarza. Jakzez to bv 
ło? Osobnik ten wyłonił się nagle ‘ 
ciemności. Piotr s i^ n a iM z a jp a m ic z k ^  
która miał w kieszeni kam izelki. Wow 
czas najpewniej odchyliła mu się ^  
m arynark i... Potem schował z powro­
tem zapalniczkę, przytknął rękę do ка  
pelusza i poszedł dalej. Podczas wszvst 
kich tych manipulacvi bvł nieco skrę? 
wanv w  ruchach, trzymał bowiem p*- 
lewem  ramieniem ciężką tekę.

zep au ty  aiujc
Bezwarunkowo zdolny koleżka l^-.orr 

był na tyle ob iektyw ny, że uznał w o- 
wym  jegomościu kolege po fachu, u k - 
io lw iek kieszonkowcy uchodzą powszc 
cht.ie za gatunek dużo pośledniejszy >)d 
casiarzv, stanowiących arystokrację 
św iata podziemi), doskonale w yzyskał 
sytuację. Szkoda gotóweczki! 1 wogó1̂  
— kiepska spraw a... Piotr liczył na to, 
że w yjada z W arszaw y jutro z rana. Uc 
tygodnia już młoda, w ytw orna para, 
monsieur i madame Barroux z Ljonu. 
zajmowali pokój w pierwszorzędnym 
hotelu. W yjazd bvł już zapow iedziany: 
jutro z rana. na dziesięć minut przed o- 
puszczeniem hotelu, rachunek zostanie 
przedstawiony do zapłaty.

Madeleine ma z pewnością trochę 
pieniędzy, ale czy to w ysta rczy  na opła 
cenie należności za hotel i podróż pierw 
sza klasą do P a ry ż a ?  Chvba n ie...

Piotr wszedł do pokoju i skonstato­
wał, że Madeleine jeszcze nie m a!

Niepokój o żonę przesłoni nagle kło­
poty m aterialne. Qo się stało? M adelei­
ne z pewnością nie zeszłaby ze stanowi' 
ska bez poważnej przyczyny, w iedząc, 
że naraża w ten snosób P iotra. Można 
było na niej polegać w stu procentach. 
Umiała zażegnać każde niebezpieczeń­
stwo, a skoro nie było innej rady, a la r­
mowała go przv pomocy iednego jedy­
nego przenikliwego gwizdnięcia.

Piotr cisnął na fotel płaszcz i каре' 
lusż. i iak opętany zaczął bieeać po po­
koju. Ćo robić? Żeby móc w yjechać, 
musiał nolens volens w obcem mieśc.e, 
które było wprawdzie iego miastem ro

sździec*

ać? Za'

gi cza£ 
i roojJ 
okazji 

ą i  ucz-

óre dcr  
it takie

bardzo

W yją*
służbę

i z ;a .
ia  bra* 
dum4* 

e w  jż -

:ko
domu. 

odwór- 
saże o ' 
żącenU 
bardzo 
it war-

w śró d
jcycb),
w yną-
podej'

ią сгУ 
; j  ,,Pa*

\tro?

t --Owy i p ieszy. Trzeba ,wraCa^
^ nie ma in-nei rady . Piótr był bar«гл ll|e ma innei raav .

^  ^męczony i senny. Madeleine z pe- 
I Scią czeka iuż w domu.

R O Z D Z I A Ł U .

Kiepski interes
Skj^ksówka zatrzym ała sie przed ho- 

• Piotr Barroux w yjął portmonet 
^yt ^kazało  się, że ma га mało dro-

^iech mi pan pożyczy na chwilę 
— zwrócił się do portiera, 

tel ütein sięgnął machinalnie po port- 
4|fc ra2inąc zmienić grubszy banknot. 
«W b^zało s;ę, że portfelu nie ma 
Hi !  ,v m

■ ołrnikii  w  a m e r y k a ń s k im  p r z e m y ś l e  s a m o c h o d o w y m  b y l  bardzo
ż e  zd j ę c i e ,  g d z i e  oddz ia ł y  w o j s k o w e ,  u t y t e  d o  o c h r o n y  porządku,,
o s t r y ,  św i a d c z y  wyVosażon e  b y ł y  w  kar ab in y  m a s z y n ow e .

ir.rik dla wszystkich

Racionainy dobór środków żywności
, „„o  nńm do w T -  nonia Tłowoduiac niewłaściwą przem. nł„b„.;ah>m. który pomaga nam ao wy

Ł * b S S J « .  »■
°к Ж п 1 е ЬбЙ  składników, pokarmy wy- 

Z “^ rm a ite  ilości ciepła Energię, ja- tw arzają oblicaono w poszcze-
ką zaw ierają P dochodząc do wniosku,
golnych ^ ‘\d;n; , r a ’ aia j ąc się wytwarza

f  / Æ m« Â .. »

ta
di !! V̂fn mieiscu w wewnętrznej kiesze 
C>0j/Jarvnarki Piotr me drgnął n a w ^ : 
Cg| a(lnie i bez zdenerwowania obrr.a 
Mę kieszenie. W reszcie skierował 

,4'0
&Г;. Jak

4 k a lo r ie  c iepm , » ^ ; m ' wody 0 i  stop ień  
m ożnaby ogrzać  „ ż y w ie n ie  p rzyn iosło
C e ls ju sza . o rgan izm o w i korzyść , mu-
i t  o-tnie- naszem u o ig a m  ; ц гсг .
simy dbać o odp zawierało wszystk.e
malben.e, o '  W1 odpowiednią
Składmk! / y ^ ŚX udo w u jącT ^  nasz orga- i!Ś, SSnSŁ >«“ witamin

‘ " p Ł m i
szą wartość adrowo prz€z spożywanie o- 
zupełniać surowy vienia zależy nasze
wocow. Od jakosc P̂ ^  Łastą.pic bia}
zdrowie i mc me j min#,rainvch, którycł

riania, powodując niewłaścivyą przemianę 
m aterii. Człowiek źle odżywiony nie jest 
odporny na choroby, łatwo eię j
szybciej poddaje działaniu rożnego rodzaju 
bakberyj chorobotwórczych. .

Racjonalne pożywienie powinno zaw ierać 
mało potraw mięsnych oraz ja j ,   ̂natorma t 
bardzo dużo jarzyn , owoców, m .ca i ziem­
niaków. Według najnowszych oadan hig.e 
nistów i lekarzy, człowiek dorc^y powai.e 
sDożywać dzienni, na 1 kg s'wej wag. 1 К 
białka, 1 g r tłuszczów i około 6 g r węglo^o- 
йа iów, co wytwarza 35 kalorii. _

Dorosły człowiek oddający s lÇ Pra ty  ^ '  
dzącej potrzebuje dzienm;< na każdy kiło- 

w agi 35— 40 Kał.: ilość kaioryj 
potrzebnych do rozwoju dzieci i mlcdz.eży 
musi być stosunkowo większa, gdyż musimy 
uwz.g'.ędnić proces w zrastania młodocianego

° r2 Na jakość pożywienia bezwątpienia wy­
w iera wpływ klim at i pory roku: ludzie za, 
m ieszkujący strefy  zimne potrzebują 
pożywienia, natom iast ludzie z k r a jó w Je z d ­
niowych poprzestają głownie na owocach,

ч __u  a î л mniisr57.a llO

f  to  w ł a ś c i w i e  b y ł o ?  N i e  z o s t a w d k a w i U m m ° m  o r g a n i z m  d o  w y c z e r -  ! k a lo r y c z n y c h .  
Llez  P o r t f e l u  u  M o s b a c h a !  P a m i ę t a ł I b r a k  d o p ro \

dzinnem, ale którego, w ychow any od lat 
młodzieńczych na paryskim  bruku, nié 
znał zupełnie, sprzedać jeden ze zdoby­
tych dzisiejszego w ieczora kamieni. N a­
leżało tedy działać bez zwłoki. Nie tmal 
jednakże odwagi w y jść  z hotelu, me 
w iedząc, co się dzieje z M adeleine. A 
nuż przytrafiło iej sję coś złego?

Spojrzał na zegarek. Dochodziła, jus 
godzina p ierw sza!

Drzwi otw orzyły się, P iotr az  poa-
skoczvl.

— M adeleine! Gdzieś b y ła ?
W  barze. Z jednego cocktailu 

zrobiły sie trzy... No tak, k iedy młoda 
osoba po raz p ierw szy w  życiu idzie do 
nocnego lokalu ... — Madeleine w s .y -  

dli w ie opuściła powieki, ocienione dl.v 
giemi. ciemnemi rzęsam i.

— W staw iłaś się., czy  c o . M asz stac 
na w arc ie i zam iast tego lecisz do baru?
Z k im ? ?

— Zgadnij! Nie, nie dom yślisz sję... L 
panem Juliuszem Mosbachem!

Piotr zbaraniał na chw ilę. Potem 
spojrzał na roześmianą Madeleine i row 
nież wybuchnął śmiechem Śmiał się, 
śmiał, a łzy ciurkiem płynęły mu z ocziu

Kiedy wreszcie odzyskał mowę, po
w iedział: ' .

— Ż arty na bok, moja kochana, jutro 
opowiesz mi o tem dokładnie, teraz nie 
mam czasu ... W yobraź sobie, że zwę 
dzili mi portfel!

Madeleine odrazu spoważniała. Kie­
dy  chodziło o pieniądze, nie znała żar-

'° WJ_  Bałwan z cieb ie! — o św iad czy li 
krótko i lakonicznie. — Co teraz będzie. 
Mam raptem osiemdziesiąt złotych ï
dw ieście franków ! .  ̂ .

.-г- Tak. źle znowu nie je st — uspokoił 
ją  Piotr. —> Świsnąłem  Mosbachowi SU 
ka drobnostek. Trzeba będzie sprzedać 
w W arszaw ie przynajmniej jeden Ka­
m yk. Robię to bardzo niechętnie...

I _  W ierzę c i ! Z kam ieniam i wogói©
I spraw a niełatwa. A co za mego dosta­
n iesz?

— Mało — odparł P iotr — diabelnie: 
mało. Zwłaszcza, że muszę ich uprze­
dzić, że przynajmniej przez trzy  m iesia 
ce nie można kam ienia puszczac na r\ 
nek!

— Dokąd pójdziesz i  . ,
— Mam adres. Kładź się soac i n.9 

czekaj na mói powrót. A tych kdkadzx- 
s iąt złotych musisz mi dac. Jeśh Drąc 
two zmiarkuje, że iestem zupełnie go y* 
dostanę jeszcze go.rsza cenę. ;

P iotr wydobył z kieszeni płaszcza 
najprzód kamienie, potem perły, w resü 
cie kolczyki i bransolety. A w  samym 
końcu nięiv ielką paczuszkę, o-wmiętą 
skraw ek jedwabiu. Podczas pracv p V 
sejfie nie zaglądał do niej. O k a z a ło ^ , 
żc był to maleńki posążek Buddy, rzeź 
biony bardzo misternie w  drzew ie i o
prawiony w srebro. , t _

_  Zdaje sie. że to lak iś amuJct 
rzekł P iotr oboiętnie. — W cale dob 
robota, ale wartość minimalna... .

Madeleine roziskrzonym  wzrokie 
w patrvw ata sie w Klejnoty. Jak  u . m.to 
dotykać pereł, p rzesypyw ać m̂ d^v , ^  
cami mieniące się kam ienie! ^ d e l e i ^
— iak każda kobieta — przepadała /■»

biŻ- S z k o d a ,  że nie można tego zacha* 
w ać — powiedziała. .

Piotr nie zw racał na ma uw agi. OeU 
dał starannie jeden klejnot P° dT̂  ^  
Nie r&szczac sobie pretensyi do znaw 
stw a w tei dziedzina, posiadał lednak/.e 
pewna znajomość drogich kamieni. Umie 
ietności tej w ym agał od mego zawód ka

Siar\Vybrał w reszcie diament n iezbyt 
d u ż y .^ e b y  sie nie rzucał w  oczy. i o 
dość pospolitym szlifie, a ^  o w yiątko - 
wvm blasku. Sporo forsy będa musieU 
za niego w yb u lić !

(Ciąg dalszy nastąpi).



nai froncie walki z bezrobociem w Piorbowie

teczny^sposobem 'walki’z bez" “ ° “ - ? . гоЬЫ ° . 5» ' - Wi'"<a 
robociem na tutejszym terenie
т о а я  cia _________ i* . .. -  — m Lcrcnie 
mogą się poszczycić miejscowe 
czynniki inspekcji p racy oraz 
kierownictwo w ielkiego ośrod-

ta liczba pracujących hut­
ników przyczyniła się w wyso 
kim stopniu do złagodzenia nę- 

zy i bezrobocia w ciężkim o- 
zimowym i pomogłaka przemysłu szklanego hut p r ż t o w " ‘ Pomo^ '

2130 robotników P 55*.P rzysłużył się Państwu w
Jest to taka ogromna cyfra ja- r o b o S i  CS,e w alk i 2 bez' 

kiej nawet w okresie lat n a j-1 
lepszej koniunktury tutejsze za­
kłady fabryczne nie zatrudnia- 
•У*

Należy z uznaniem podreślić 
ze mimo zaagażow ania tak w iel­
kiej liczby, hutników utrzym a­
no stan zatrudnienia przez peł­
ny tydzień, a także podwyż-

Skandaliczne niedbalstwo
W Składzie aptecznym
W dniu 15 b. m. w mieisrn- i___■ .

Nr

W  dniu 15 b. m. w miejsco­
wym Komisarjacie złożył za­
meldowanie Stępień W ładysław  
zam. w Piotrkowie, ul. Pawłow­
skiej Nr 141 że w tym dniu żo­
na jego kupiła w składzie ap ­
tecznym przy ul. Piłsudskiego 
ekarstw o dla dziecka na usu-

w Piotrko
Nr. 48

_  M Ó W I Ą  ŻE..
nięcie kaszlu. Po użyciu stw ier- "'P° d  sz^ ld em  zw ykły  

.a, .zę był to płyn używany cz a rn i> P s i a r n i  itp. nie jedt 
na swiezb a nie lekarstw o od I t n i e  szy n k u j e  s i ę  alkoh
daw aiace i ?  n7 apteczn<? «prze- w y p r a w ia  s i ę  p i ja ck i e  o h 

podlegać w iększej kontroli. I-  а к сУг о «>е-

K a r y

Sporządzono 14 protokułów 
za przekroczenia adm in istracyj­
ne i ukarano doraźnie 19 osób.

i f t i a f l e p s z e
ubezpieczenie

Jednoczenie sil
г „ й  d Przyjechał z Ame­
ryk i. Powiodło mu się, ma z a ­
jęcie, pracuje ciężko, ale zara-1----------- --

w fa d ^ Y n T * 6 utrzy manie. I cydowało

W —  pw.ncuiidicK w loka 
lu własnym przy ul. Słowackie

Premiery w kinach
Brali w nim udział działacze 

wszystkich warstw  społe

O p o Æ Â  l a7 : Z : “" Zymame-1 o losach P o l*
i na с з г а й г т р т . * “ 1 w  d^ ów- ;lu a me r y k a ń s k i m ŷ ‘ d arzen iem  tym  b y ł Chrzest
przy tym od czasu do c z a s ?  f S  W-'e lk je* w a?.' d ° wM  

« —  •»----- ««w* u u s jju a a ru z e i I — Ö nas business _ тЛ* w a ^,e J ekspansji Polski
ub. poniedziałek w loka- stra Przemysłu i HanHI ~  to nie byle co P ieniad? Го K**—  d' Rocznicy tej

jw&Wfc -  f e w ?

gospodarczych w Piotrkowie
Nowy Zarząd Związku Jedności Gospodarczej
ub. DOniprl-riałeL- ... l„l._ r-.

Kin o .

U l
*  Pio

\ T y { ^  ®a r l , t ta  w „Cza-i "" " u“ 4 “' u iia tacze 
rach . N iezrównana artystka ze rWszystk ich  warstw  społe 
św iatow ej sław y Jeanetta M a c ? 26081™3 co św iadczy o tem, że 
Donald w tow arzystw ie znako- zyw ? tne problem y koordyno- 
mitego barytona W elsona Ed- w a,ma wszystkich wysiłków nad
П \ /  f  T A / rkV 'v v rl i  . . .  Ł ...........  Г-1 .  1 1 7 Г  Г Л . . М « « ; ____ *

wie moratorium Z  drobneg^ “h a id ^ w  Ch?’ l ° РГ™ °
rzemiosła. W wolnych głosach f e  ‘ w Chicago vychodzi do głosi św ietny znawcVepoki 
podnoszono kw estię zatrudnię- a *a ™°?ny , kPP,ec> wybie- giellońskiej prof Ludvîik h 
" ^  bezrobotnych rzemieślników 6 y g u L Z ttm  ü f? PU, dełk°  Z lankowsk. O dczyt nada РоЫ 

obnych kupców nie posia-|fj 7j j .  1 ^m w arunkiem pę- Radjo w dniu 17 lutego o g oi
pracy^ W,aS"yc1' " “ * ■ « !  п Й У 1̂  »  Rozgłośni we Lwo"

„ Z s e ta * - -»  » Ä i s rГ "  LUWar^ysiw ie znako- J . н*ишсшу Koordyno- ,v/ . . . . .  oa pozaru. Po tv?odnin «h ,, Na obczvim’*
mitego barytona W elsona Ed- wan,a wszystkich wysiłków nad ^  "ajbhzszą niedzielę w sa- w ypalił już w szysfkie P arv a lX
dy tworzył w tym filmie wspa- Uzdrowieni?"1 życia gospodar- Kilińskiego Zarząd Zwią- zgłasza się do tow arzystw a ,
niałą parę kochanków pokazu- CZeff0 znaJdllJ3 we wszystkich zku or8;anizuje w ielki w iec w bezpieczeń i żada w l n ï Z t  П  . Ge.or? e  Sand kiedyś zali 
jąc bajeczną klasę g ry . Jeanetta I w arstwach ludności pełne zro-|fp âw a gospodarczych, na Uu polisy. S p o t y k a ŻC Chopi" zawsze ieSt-!
tP napraw dę artystka , która zu.m,en|e ' odczucie decydują- . torym wygłoszą referaty na w iście — z odmowa W v tn n «  pZ£}cy>.smutny, a tylko wsr<
nie znajduje porównania. W c%  chwi1'. tematy gospodarcze znani par- więc towarzystwu пгогД  c 5  ̂ -a °.w 2mienia się zupętn
roli księżny i dziew czyny hP7 Zebraniu przewodniczył пгр- ? mentarzVści poseł do Seimi. zaś D rzvrnx ii  ’ -S.ąd Istal e S1

tp napraw dę K[ora| .
i —- . c e j chwi l i .  .  „ ,______ __M.e ill a t .  . . . 4v, l u wa r z  _______  —4

«bnn  •i r v  • v“-,bVVi;z;yn y Dezi ^ e^yfn\4 Przewodniczył pre-1 {?'nenta rzyści poseł do Se jm u lzaś przyznaje mu ^ ł u s z n o ś ^ l I się ro™ owny, °żyw'£n 
stanowiska me ma je j g ra  naj- • ? CW - Kolasa protokułował p. pe,c 1 adeusz i poseł Ziemi skazuje towarzystwo in  w vnb  Г  g  y  wspomina P
mniejszych punktów słab ych  Stanisław  Karbowski. pn K Iotrkowskiej Dominik Dratwa cenie knnrnwi -nm / l i  Chopina emigracja p
РэПпег jej jest stuprocentowym ? dczytaniu Pfotokułów i przy- -------------—= I lisy ubezpieczeniowe. 7  P Г™  W Paryżu ЬУ1а drU^
męzczyzną z nieporównanym M^CIU zmian zaproponowa- f i  r  — Nie chciałbvm b  ̂ • • czyzn̂ > tutaj dopiero
głosem należy do najprzedniej- ne^° porz*ldku dziennego przy- В Г О П  П ^ П Г Р Г П Л  scu a merykańskich ' r . odakami czuł s i ę  stosunków
szych odtwórców ról męskich Stąpi° no do ■Prawozdań. Ó $ .  Ш  UU  l l f l  ubezpieczeniowych! dtîbrze- Totez arystokraty^

ne sprawozdanie z rocznej dzia- vv przyszłej wojnie przyjaciel Jana pan K-icz Sa-,°ny Polsk'e cieszą się « «
b , n n o " .......... • I -  • J  J  I J L ‘̂ C z e k a i h r K ,  Г '  • U ?  n y m i w z g lę d a m i C hop ina , 1

-•* ’ onied Cô ż sie n ,  i f SZCZo C0Z doPiero przyjaciele * й  nieci и м  się nie dzieje? sów s z k o l n i  ,„ nr«»*wskięb

artystka , która I— V“ '' ‘ UUB£i,cie a e c y d u ią - l. J ,v^ s i,-'az;ą rerera 
nie znajduje porównania. W chwili- tematy gospodarcze znan
roli księżny i dziew czyny bez Zebraniu przewodniczył pre- M?men.tarzyści poseł do 
stanowiska nie ma je j g ra  naj- .ze? У^' Kolasa protokułował о ° ре,̂  1 adeusz i poseł 
mniejszych punktów sbhvz'h Inz- Stanisław  Karbowski Рл P iotrkow skiej Dominik Di

. o racyJneJ‘ Cudowne ; * " 'lazoki d la biednych dzie- kwartalnym  Zw. Podofir 
ie i pomysłowe kostium y! ■ członków Jedności Gospo-1 Rezerwy w Piotrkow ic L- 

dopełn.ają reszty, spraw iają, że darc.ze.l' która udała się się 2£a - odbędzie S  ' к ' ° Ге| «o n e jl Prawo“ jesTD /awem T6'| S •'S fraffmentom z życia ^  
film ogląda się z zapartym  ód- komicie 1 zarówno dzieci jak  i dzielę dnia 21 1 . Ä  4 T '  Piec został sL z a n v  п Л  ^  Pma> Stron  ̂ literacką a u d f 1 
dechem od początku do końca Ktarsi ^ P o m in a li tę chwilę bar- 10.30 przed o dn im ° K o t ' ta w i4zienia! Ыо ^ а к ^ ^ ^ т  ° pracował W itold Hulewg- 
z ogromnym wrażeniem. dzo mile. dzy p o d o f ic e r o w i^ ,? '  K° le ' Podoba? ’ J Щ Wam wykonanie dzieł chopinowską 
____  ______J  ,P°  dyslcusji, w której żabie-1 równo z P iotrkowa Г а ^ Г г  te- — W cale mi się nie podoba S ta n is ła w o w i^ "

ow,œt ï !  гасЫс'Б щ Щ | р ь ^  ï a *  в г .

К « к  Зда О п Ь И ч а .р ,* . «*™|dowi. ,Р “ИС<!- * * * *  ■ K om end OZPR. powiem ci natomiasMnna Mozarta obéi»“?

i l
'П, jjm. zef’ “ af®J P-P- Florykowski, Sa  ̂
i odbe- muel, D ybalski. Shnn —

2.;ifci(

2arząd w " s k ł a t e  i W s  Wła I j ,
wie f  -  c z b n k o w ie ^ a - f  spadów М щ Л  aresztowany S t y S ÿ ïd o npaubPI dSta 
w iadom ości, ze dn i« 3 m arci
d' , *  1 1J. w ">«iątlcu Mierzyn, <rm. I waici p-p. rio rykow sk i Sa- 
* 2 ^  P ~ « .  « « e l .  D ybalski, Stan. K arbów

e t e t f i j ! ? * « .  l- КФ-
w Bełchatowie i ~_ д  • , .

î«r ;irï:«;u üZZTZfc 0d- I ‘ЛТ1’ 7  MISu ’ , S tan- K arb o w -lp  J  dwniä !4,b: m-. posterunek bie... Co " s i ^ z S ^ e i e T  S° '
- L - Kuia“ - »  L - d S i  cä k i^ ' Ä b i « .

S Z ' S ' S T k ' o b o r a c h  uchwalono w y ' I
Isłac memoriał do Pana Mini-

storię. Pamiętasz” 'władka^ S _ln n ° k ° ^ ° m[le l iloéci, ^ 7 °  u-
te g o  p oczciw ee-o  WłaH^i:! i-ł-  iP  1 d z ie ł kam eralnych' 
rem u lo s o l ï t a ï  b ï ï »  г ’ ktoL* Z ż y m a n y c h  w  sty lu  klasyczny1" 
ł i l „ 9  P f3 ta ł ty le  Z ło śliw ych  Uż zu p e łn ie  H n i l b m  r ó W * *
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Szczęśliwa kolektura

Tow. Dobr. dia Chrześcijan
w Piotrkowie

ul. - ^ jk u d s k ie g o  Nr. 75 -  telefon Nr. 1531

Dochód ze
utrzymanie sierot.

Sieroty przynoszą szczęście!

Wielki zjazd
urzędników w Lublinie

W dniu 21 lutego b. r. ma 
odbyć się w Lublinie liczny 
zjazd urzędników państwowych 
organizowany przez S.U.P. ’ 

Na zjeździe tym poza spra­
wami zawodowymi, mają być 
również poruszane zagadnienia 
natury politycznej.

K O M U N IK A T !
20 W « t ' ' v ! y,  ,d°  ” ladom oici- źe 2 « m  8 lute-
do P i o L ,  ™J0bm  ° dch0dz i z Bełchatowado P iotrkow a o godz. 19.00 z P iotrkowa do Beł- 
chatowa o godz. 20.40.

Kom unikacja A utobusow a

Kto chce
w ygrać milion lub inne po­
ważne w ygrane niech kupi 
los do k lasy  I 38 Loterii 
Państwowej w najszczęś­

liwszej kolekturze
JADWIGI  Ш П Ш

PIOTRKÓW TRYB. 
Aleja 3-go Maja 34.

Czy jesteś członkiem LOPP

U . • ^  ^ra. w  pierwsze 
klasie — nic, w drugiej — nic 
w trzeciej -  to samo| aż tu
S -  w z w a r te j w ygrał chłop 
połówkę stu tysięcyl

B o żeJBardZ °  Sią ° ieSZąI D aj mu
i ~T Czekaj-no, to jeszcze nie 
koniec. Założył sobie W ładek 
za w ygrane pieniądze biuro 
komisowe, pracował za trzech 
i dorobił się. Teraz rozszerzy 
interes i zatrudnia u sieb ie k il­
kanaście osób. A  że b ieda na­
uczyła go rozumu a w ygrana 
wdzięczności, w ięc wszystkim  
swoim pracownikom daje do 
każdej k lasy na kupno ćw iart­
ki losu loteryjnego. „To j e s t -  
pow iada za każdym razem — 
najlejasze ubezpieczenie na ży­
cie. Kto nie w ygra dziś, ten 
może w ygrać jutro”.

Na f a l i  r a d i o w e j

Rocznica chrztu Litwy
Zbliża się 550 rocznica w y­

darzenia dziejowego, które zde-

. /  « J  vu  VV a ty iu
juz zupełnie dojrzałym, r<?w- 
kompozycje napisane jeszcze  ̂
duchu wczesnoklasvcznyn1’ . 
charakterze jakby towarzysz'" ’ 
Do tego rodzaju utworów  ̂
leżą w ieloczęściowe divert'^1 
ta na najrozm aitszy skłao 1 
strumentów. Jedno z nichPr*® 
znaczone na 2 waltornie i kwr u. 
tet sm yczkowy, a więc na 
sadę instrumentalną bardzo c 
kawą, usłyszą radiosłueba
dn. 17.11 o godz. 21.45 W jg .  
konaniu Kwartetu WarszaWS«' 
g o  oraz waltornistów: ]• 
neckiego i T. Wilhelma.

■ Dźwiękowe dzieje oper«tk* 
Reportaż muzyczny z*

Ręportaże muzyczne ^ ' П/. 
Nahlik, artystk i opery i . s.PJL 
k erki Rozgłośni L w o w sk ie j  
ją  już ustaloną pozycję w P 
gram ach Polskiego Radja 1 * 
chane są z przyjemnością Pj[.. 
liczne grono słuchaczy. NaJD‘ e. 
sz y  taki reportaż p .t. »Z -e 
jow operetk i” charaktery*^  
wóczość najpopularnieJsZJ  u; 
kompozytorów operetkowy 
Kalmana, Lehara i Oskara bj . 
ussa. Usłyszym y tę й A%. 
przez radio dnia 17.H o 
17.15. ____

Obowiązkiem każdego P°̂ ° 
icera rezerwy jest йя1^е 

do własnej organizacj*
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